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S Ł A W O M IR  B Ł A U T

KSIĄŻKA DZIESIĘCIOLECIA

Kazimierz Brandys

NOW EJ powieści Kazim ierza 
Brandysa m ówiono i pisano spo­

re, zanim  jeszcze ukazała się w 
W ydaniu książkowym . Już pierwsze 
je j _ rozdzia ły, pub likow ane w  
„Twórczości“ , mocno ch w yc iły  czy­
tających, zainteresowały typem  za­
rysowanych kon flik tów , sylwefika- 

'  “ haterów , obfitością rea liów , 
Prowadzoną akcją. Każdy 

, . J J  odcinek „O b yw a te li“ , oeze-
lw any  n iec ie rp liw ie , z niepokojem , 

po A \ ie i  eał nieśm iałe zrazu przy­
puszczania i  nadzieje, że może w  
te j w łaśnie książce prawda naszych 
czasów znajdzie należny sobie w y­
raz.

Przed k ilk u  m iesiącami dobiegł 
końca d ru k  powieści w  „Tw órczo­
ści“ , „C zyte ln ik  w ydał ją  w  bardzo 
wysokim , bo czterdziestotysięcznym 
nakładzie. „O byw ate le“  — choć nie 
w ypow iadano samych ty lk o  po­
chw a ł pod ich adresem — zyskali 
sętbie zgodną na ogół, a w  pe łn i 
zasłużoną opin ię najlepszej książki 
o tem atyce współczesnej, a nawet 
na jw yb itn ie jszego — o-bok „P am ią t­
k i z Celulozy“  — osiągnięcia l ite -  
ta tu iry  rea lizm u socjalistycznego w 
Folsce. Ukazują nam oblicze współ­
czesności, któregośmy dotąd _ _ nie 
im a li. O dkryw a jąc ludzką tresc re­
w o lu c ji, śledzi au tor „M iasta  nie­
pokonanego“  je j różne drogi we 
W nętrzu swych bohaterów odleg­
łych od poprawnościowego- wzorca, 
ja k i w  ub iegłych ła tach zw ichną ł 
niejedno zam ierzenie p isarskie za­
ludn ia jąc  w ie le  u tw o rów  korow o­
dem bezbarwnie podobnych d# sie­
bie, n ija k ich  a iry tu ją co  „p ra w d z i­
w ych “  m anekinów . Z ła powieść 
współczesna ta li dalece pochłonięta 
była beletryzacją osiągnięć naszego 
przemysłu czy budowo- ictwa, że n ik ł 
przy nich, gub ił się człow iek, paso­
w any m ilcząco na . w tórny* uboczny

produk t rew o luc ji. W ie lu  pisarzy 
tak  dalece o lśn iło  odkryc ie  pow ią­
zań losów ludzkich  z ich społecz- 
nym  i historycznym  kontekstem , po­
w iązań często przedtem niezauwa­
żonych, lekceważonych, że p rzy ję li 
je  jako jedyny, a w  dodatku mocno 
uproszczony wyznacznik. W złych 
powieściach współczesnych różni 
ludzie  przeżyw ali to  samo i  tak  
samo, tak  bow iem  dyk tow a ła  rze­
kom a praw id łow ość; ry tm  produk­
c ji z  w ie lką  ścisłością odm ierzał 
ry tm  przem ian psychicznych. Boha­
te r zm ienia ł się, rósł, do jrzew ał na 
m arginesie lu b  w  cien iu  każdej po­
łożonej cegły, nowej szczepionki, 
dodatkowego k ilogram a cukru  czy 
węgla. W s tyd liw ie  i  nieśm iało 
brzm ia ło  tam  słowo: człow iek. 
W  „O byw ate lach“ , śm ia łe j, uczci­
w e j książce, w ystępuje k ilkadzie­
sią t postaci o różnych postawach 
filozoficznych, różnych przekona­
niach po litycznych, różnej wartości 
m ora lne j. Każdemu z bohaterów — 
myślę tu, oczywiście, przede wszy­
s tk im  o k ilk u  g łównych, na k tó ­
rych koncen tru je  się zainteresowa­
nie i  pisarza, i czyte ln ika  —  daje 
Brandys odrębny porządek psychi­
czny, stwarza w łasny św iat prze­
żyć, pozwala po swojemu czuć i 
myśleć, cieszyć się i m artw ić , szu­
kać. w ątp ić, błądzić, zdobywać. Czy­
ni ich p raw dziw ym i ludźm i. Cho­
ciaż nie podobało się to n iek tó rym  
dyskutantom  z „Tw órczości“ , doma­
gającym  się od autora, by nie po­
zw o li! m y lić  się i popełniać błędów 
swym  pozytyw nym  bohaterom, by 
ntia m ącił ich n ieskazite lnej dosko­
nałości — rzekomo koniecznej w  
lite ra tu rze  socjalistycznej, m im o że 
nie  spotykanej w  życiu — w łaśnie 
ta głęboka prawda spraw człow ie­
czych stanow i w ie lką  zaletę „O by­
w a te li1̂  Bpaadys odwraca« a  raczej

przyw raca w łaśc iw y  sens słusznej, 
lecz skażonej przez schematyzm za­
sadzie praw id łowości. Eos lu d zk i w  
jego powieści jest, n iew ym ie rny ; 
wsp iera się o historyczno-społeczne 
uw arunkow an ia , ale się w  n ich  n ie  
wyczerpuje. Człow iek poddany jest 
praw om  w ie lo rak im , złożonym, ale 
n ie  ty lk o  h is to ria  go kszta łtu je , a le  
i  on —  choćby w  w ąskim , dostęp­
nym  sobie zakresie —  h is to rię ; o - 
gnaniezony przez nią, przecież sw ym  
życiem  k ie ru je , nadaje m u w łasny 
bieg, w yko rzys tu je  dane sobie mo­
żliwości. I  to, że bohaterow ie „O - 
b y w a te li“  m a ją  odwagę być sobą, 
że m a ją  osobisty stosunek do w ła ­
snego życia, że to  życie jest chro­
pawe, trudne, bogate —  cenię w  
te j powieści na jbardzie j. Szkoła, 
budowa osiedla mieszkaniowego, re­
da kc ja  dz ienn ika  —  oto skupiska 
ludzkie , przez k tó re  przebiegają 
główne w ą tk i powieści, w  k tó rych  
narasta ją m ora lne i  po lityczne kon­
f l ik t y  naszej współczesności. Myślę, 
że z „O b yw a te li“ , z obfitego m a­
te r ia łu  powieściowego, ja k i został 
w  n ich  zgromadzony, da łoby się w y ­
k ro ić  trzy , a może cztery odrębne 
powieści. Poszczególne w ą tk i 
dość luźno powiązane, rozw ija ją  się 
rów noleg le n iem al n ie  zaczepiając 
się wzajem nie. Powstała z nich 
jedna w ie lka  powieść. Dlaczego? 
W  każdym  k o n flik c ie  „O byw a te li“ , 
w  każdej postaci, n iepopraw nej nie- 
poprawńością rzeczyw istych, ży­
w ych  ludz i, tk w i prawda ważka, 
lecz cząstkowa. Z różnych losów 
ludzkich , z w ie lu  przecinających je 
problem ów stw arza pisarz potężny 
fresk  współczesny: poprzez ich 
praw dę cząstkową dotrzeć chce do 
pe łnej, w ie lo ra k ie j p raw dy o na­
szych czasach. O ludziach naszych 
czasów.

Trzeba przyznać, że w  osobie Ka­
zim ierza Brandysa współczesność 
doczekała się godnego pisarza, k tó ­
ry  um ie znakom icie pokazać je j ze­
w nętrzne rea lia , um ie oddać w ie r­
n ie  je j k lim a t, głęboko sięgnąć w  je j 
prob lem y i  w  ludzk ie  przeżycia. O 
s ilne j sugestii prawdziwości, jaką 
nadaje Brandys przedstaw ianym  
wydarzeniom , o tym  zwłaszcza, ja k  
bardzo książka oddycha W arszawą 
napisano w ie le  i  n ie  będę ju ż  do 
tego powracał. Im ponu je  md ty lk o  
jakaś w prost magiczna s iła  tych re ­
a lió w : otóż co na jm n ie j dwóch re­
cenzentów dwóch poczytnych ty ­
godn ików  krakow sk ich  zgłosiło — 
jednogłośnie, acz, niestety, nie jed­
nocześnie —  chęć sprawdzenia przy 
na jb liższe j bytności w  W arszawie, 
czy przy u lic y  W idok 14 mieszka 
rzeczywiście redaktor Zbrożek. W 
każdym  razie już  ta w ierność rze­
czywistości w  je j zewnętrznych 
prze jawach zjednu je  zaufanie do 
te j ósmej z ko le i, ja k  w yznaje au­
to r, powieści Brandysa (przyznam 
z pokorą, że ja  na liczyłem  ty lk o  sie­
dem powieści plus jeden dram at). 
A le  „O byw ate le“  nie bazują ty lk o  
na sugestywnie upostaciowanych 
stw ierdzeniach, to nie jest dzieło, 
k tó re  konstatu je , k tó re  poprzestaje 
na opisie widzianego świata, które 
stara się w tłoczyć św iat w  jakieś 
ustalone ram ki. , Najważniejsze i 
najciekawsze w ydaje się w  te j 
książce to, że pisarz w  życie szkoły, 
w  życie redakc ji, w  życie budowy 
wprowadza nieurojone k o n flik ty , 
których sam nie rozw iązuje. W cią­
gają one s iln ie  bohaterów, wdzie­
ra ją  się w  ich życie wewnętrzne, 
drążą sum ienia, sta ją  się osobistą 
sprawą każdego z nich, wym agają 
rozstrzygnięć, decyzji, k tó re  zawa­
żyć muszą na ich dalszym życiu. 
Spotyka ją się tu przeciwne sobie 
dążenia ludzkie , z odm iennych w y ­
n ik łe  pobudek i  odm iennym  służą­
ce celom, toczy się wszędzie tw a r­
da w a lka  i chociaż słuszność może 
być po jednej ty lk o  stronie, każdy 
wierzy w  słuszność swojego w łaś­

nie  postępowania, b ron i je j, przy* 
w iązany do swoich ra c ji i  do swo­
ich  błędów.

Pow iedzia łbym , że granica m ię­
dzy bohaterem  pozytyw nym  a ne­
gatywnym  w  powieści Brandysa za­
ciera się. Pam iętam y dobrze te  f i l ­
m y, sktuki tea tra lne  czy powieści, 
w  których w roga rozpoznawało się 
ju ż  po jego w yglądzie i  k tó re  obda­
rza ły  go w sze lk im i m oż liw ym i przy­
waram i. Tego w  „O byw ate lach“  nie 
ma; bohater negatyw ny n ie  ty lk o  
nie jest w y k ry w a ln y  na zewnątrz, 
nie ty lk o  nie nosi oznak wrogości 
na swym obliczu czy w  swej posta­
w ie, ale m a pewne przym io ty  (np. 
Działyniec to  cz łow iek w yb itn ie  u- 
zdolniony i m ógłby przecież —  przy­
na jm n ie j potencja ln ie —  być poży­
teczny rew o luc ji), a co w ięcej, w 

i swej w rog ie j ć  ła ła lnośc i może k ie ­
rować się pobudkam i ideow ym i 
(Działyniec w  procesie sądowym 
w yjaśnia swe postępowanie sw ym i 
przekonaniam i po litycznym i i  sw ym  
—  szkoda, że b liże j w  książce nie 
zdefin iow anym  —  światopoglądem). 
Znajdzie  się w praw dzie  w  „O byw a­
te lach“  ka ryka tu ra lna  postać ks. 
Leśniarza i k ilkak ro tn e  uszczypli­
we uw agi w  stosunku do księży, 
jest to jednak w  powieści k w e ­
stia m arg ina lna, toteż poprze­
stać wypadnie na je j zasygnalizo­
w aniu . N awet Łękot w  swych 
nędznych am bicjach i  przy całym  
zakłam aniu m ora lnym  zachowuje 
żałosną, lecz ludzką tw arz . Dzieje 
się tak  nie dlatego, że pisarz „od - 
pozytyw n ia “  czy „odnegatyw n ia“  
swe postaci, lecz dlatego, że je  u- 
człowiecza. Jedna jest cecha, k tó ra  
k w a lif ik u je  bohaterów na tzw . po­
zytyw nych — to uczciwość. Jest w 
„O byw ate lach“  w ie lk i szacunek i 
zaufanie dla człow ieka, k tó ry  idzie 
przez życie uczciw ie. I  jest też te­
za —  na jpe łn ie j może wyrażona w  
losach profesora M oraw ieckiego — 
że w  świecie rew o luc ji socja listycz­
ne j jest m iejsce dla  wszystkich lu ­
dzi uczciwych, także dla tych, k tó ­
rzy szukając praw dy m ylą  się, b łą­
dzą, w ątp ią , ale k tó rzy  mogą — i  
pow inn i —  pojąć i  przyjąć stwarza­
ny przez nią  nowy porządek spo­
łeczny, k tó rzy  mogą —  i pow inn i — 
wnieść w  n ią  swój współtwórczy 
w k ład , stać się obywatelami.

Bohaterow ie negatywni są w  zde­
cydowanej mniejszości, n ie  odbiera 
to jednak ostrości starciom  po li­
tycznym , nie osłabia napięć m ora l­
nych, gdyż lin ia  podziału nie prze­
biega prosto; w róg po tra fi omotać 
ludzi byna jm n ie j nie w rogich , a 
spory i  starcia różnego rodzaju za­
chodzą również m iędzy bohateram i 
pozytywnym i. To pow ik łan ie  pogłę­
bia k o n f lik ty  powieściowe, stanow i 
o w ie lk ie j dynamice książki. D o ty­
czy to szczególnie wydarzeń, ja k ie  
rozgrywają się w  redakc ji „G łosu 
Popularnego“  i  w  szkole, gdzie jed­
nak m łodzież spełnia ty lk o  role 
statystów.

Dorastanie ludzi do w ie lkości cza­
sów, w k tórych żyją, to sprawa 
n ie jednokro tn ie  tragiczna; w  „O by­
w ate lach“  w idzę dw ie  postaci, w  
których losach zawiera się coś z 
tragizm u współczesności. Pierwsza 
z nich — to Łękot, człow iek, k tó ry  
nie rozum iał rew o luc ji, nie dopusz­
czał je j do własnego wnętrza, nie 
dorósł do nie j i został odtrącony. 
Tragedia ludzk ie j małości, jaką on 
uosabia, ciąży na ca łym  zespole re­
dakcyjnym  pisma, k tó rym  Łękot 
k ie ru je , pa ra liżu je  jego poczynania, 
utrąca każdą śmielszą myś1 nie z 
jak ie jś  zamierzonej '  ogości, ale z 
przemożnego lęku o siebie, o osiąg­
nięte dobra m aterialne, k tp re  m ógł­
by utracić. Obawa przed ryzykiem , 
przed wzięciem odpowiedzialności 
towarzyszy obłudnej gotowości do 
sam okrytyki, u ję te j w ustalone fo r-

(dokończenie na  str. 7)
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ZBIGNIEW CZAJKOWSKI

Prometeusz wyzwolony
T ) Z IE N  27 czerwca 1954 roku  przejdzie do h is to r i i  c yw i l iza cy jne j  

J-S świata. W  ty m  bowiem dn iu  rozpoczęła swą pracę pierwsza na, 
świecie e lek trow nia  przemysłowa o napędzie a tom ow ym  zbudowana, 
to Zw iązku  Radzieckim. Moc użytkowa te j e lek t row n i będącej prototyp  
pem dalszych, znacznie si ln iejszych, wynos i 5 tysięcy k i low a tów , lecz ju ż  
to najb liższej przyszłości, ja k  in fo rm u je  o ty m  kom un ika t  Rady M i n i ­
s trów  ZSRR, zostaną wybudowane następne e lek trow nie  o napędzie ato­
mowym* o mocy od 50 tys. do 100 tysięcy k i lowa tów .

Wiadomość o ty m  wydarzeniu obiegła ju ż  ca ły  świat. E fek t  społeczno-  
po l i tyczny te j k ró tk ie j ,  lecz tak w ażk ie j w  swej treści in fo rm a c j i  jes t  
smacznie silnie jszy, n iż  sk u tk i  i  następstwa gospodarcze tego fa k tu .  T rud -  
no jeszcze zorientować się w  ska l i  i  skutkach gospodarczych tego wydań  
rżenia. Wystarczy ty lko  przytoczyć przyk ładowo, że reak to r a tomowy do 
w ytw a rzan ia  mocy stu tysięcy k i low a tów  potrzebowałby zaledwie 36 k i lo-  
gramów uranu, a energia powsta ła  na  skutek spalenia 12000 ton w ęg la  
kamiennego mogłaby być zrównoważona procesem rozszczepienia ją d ra  
atomowego n iew ie lk ie j ,  pó łk i log ram ow ej grudy uranu. L iczby te  sygna l ir  
żu ją  ty lk o  w  sposób bardzo ogólny ogromne oszczędności, ja k ie  można  
będzie zastosować w  gospodarce surowcami m inera lnym i,  to zm ianie ic h  
•wykorzystania, wydobycia, przetwarzania. N iewątp l iw ie ,  że uczeni ran 
dzieocy, k tórzy u ru cho m il i  p ierwszą e lek trownię o napędzie a tomowym ,  
n ie  poprzestaną na  te j ty lk o  fo rm ie  u ja rzm ian ia  i  pokojowego w y ko rzy ­
s tywan ia  energii atomowej.  Na jprawdopodobn ie j po ty m  pierwszym, p ra k -  
tycznym  sposobie zastosowania energii  a tomowej do  p ro d u k c j i  energii  elek­
t ryczne j zadziw ią nas in n y m i jeszcze sposobami wykorzys tan ia  je j  
w  służbie człowiekowi,-  d la  jego rozw o ju  i  zaspokojenia potrzeb. S to im y  
jeszcze przed w ie lk ą  niewiadomą nieograniczonych możl iwości dz ia ła ­
n ia  te j  energii  i  je j  sku tków  gospodarczych, p rzew ro tu  w  technice i  nau­
ce, je j  służebności cz łowiekowi. Stoimy u  progu d rug ie j Rewo luc j i  Prze­
mys łowo -  Technicznej,  k tó ra  w  porów nan iu  z p ierwszą Rewolucją  Prze* 
m yślową , opierającą się 185 la t  tem u o  wyna lazek maszyny parowej,  v io— 
że zadziw ić nas nieograniczoną skalą swych możliwości.  •

Natomiast znacznie dok ładn ie j od sku tków  gospodarczych tego w yda­
rzenia możemy m ów ić  o jego efekcie społeczno -  po l itycznym. Po p ros tu  
przez ś io ia t w ioną ł nowy oddech; oddech, w  k tó ry m  z wyrazem  „a tom  , 
„a tom ow y“  n ie jest związany w yraz  —  „ śmierć“  a n i „bo m ba“ .

Dotychczas propaganda amerykańska darzy ła  ca ły  św iat kom un ika tam i  
o śmiercionośnym charakterze energ ii a tomowej, o  doświadczeniach  
z bronią atomową i  wodorową, o wybuchach bomb na Oceanie W ie lk im ,
0 ich sile prom ien i niszczenia, rad io a k ty w n y m  d z i a ł a n i u W  kom un ika­
tach tych konsekwentnie us i łowała propaganda am erykańska realizować  
dwa cele: stosować metodę zastraszenia — ukazując potworność zniszcze­
nia po wybuchach bomb wodorowych  — oraz wpa jać  przekonanie o p r io ­
rytecie s i ły  zniszczenia energ ii a tomowej nad je j  w artośc ią  twórczą.

Okazało się jednak, że św ia t  nie jest ta k  na iw ny  ja k  sobie wyobrażają  
amerykańscy po l i tycy  —  „ atomolodzy

Metoda zastraszenia może być skuteczna wtedy, ale i  to  n ie  zarwsze, 
gdy ty lk o  jedna z przec iwnych s i ł  wyłącznie dysponuje nową, śmiercio­
nośną bronią o  w ie lk ie j  ska l i  zniszczenia. „T a je m n ica “  b ro n i  a tomowej  
przesta ła być ju ż  dawno tajemnicą. Metody straszenia i  p róby w y w o ły ­
wan ia  psychozy lęku przed niszczycie lskim i sku tka m i bomb w odo row ych  
powodują  wręcz odwro tny i  niezamierzony skutek. Zamiast bow iem  oba­
w y  — rodz i się nienawiść  i  odraza. Pamiętamy dobrze, ja k  ■wielkie
1 powszechne oburzenie w y w o ła ły  n iedawne amerykańskie doświadczenia  
z bombą wodorową na Eniwetok, w  w y n ik u  k tó rych  o f ia ram i porażeń  
p a d l i  japońscy rybacy. Pamiętamy też dobrze i  inne jeszcze metody ame­
r y k a ń s k ie " — sabotaż i  s ławny fundusz 1Ó0 m i l ion ów  do la rów  na akc ję  
dyw ersy jną  w  k ra jach  socjalistycznych, propagandę „ k ru c ja ty “  przeciw  
kom un izm ow i i  wo jnę na Kore i.  Ostatn ią próbką tych metod by ła  ckc ja  
gwatemalska.

Uruchomienie pierwszej radzieckie j e lek t row n i o napędzie a tom ow ym  
podważyło również i  d ru g i  cel propagandy amerykańskie j.  Energia ato­
m owa została ukazdna jako  nowe, prometejskie światło, niosące ogromne,  
pokojowe możl iwości budowy, tworzenia, rozwoju ; energia ta zastosowana  
przez uczonych radzieckich na razie do p ro d u k c j i  energii  e lektryczne j  
a w  niedalek ie j przyszłości prawdopodobnie  i  to in n y c h . formach, stała  
się jasnym  drogowskazem rozw o jow ym  ludzkości, ukazała nowe możl iwo­
ści techniczne, pozwoli ła  praktycznie udowodnić słuszność ludzk ich  ob l i­
czeń. Dzień 27 czerwca 1554 roku  stał się jeszcze jednym  dn iem  t r iu m fu  
ludzkie j nauki. Przyszłość pokaże, czy dzień ten jest rów ny  dniu,  to któ­
ry m  została skonstruowana pierwsza maszyna parowa, czy też będzie 
dniem jeszcze bardzie j pamiętnym. Abstrahu jąc od tych rozważań można  
stwierdzić, że jest to dzień oczywistego t r iu m fu  ide i n a u k i  i  postępu nad  
propagandą śmierci.

J~\WIESCIE la t  temu została zbudowama pierwsza maszyna parowa.
Rok 1769, w  k tó rym  W att opatentował wyna lazek maszyny parowej,  

można uznać za jedną z prze łomowych da t w rozw o ju  techn ik i  i  h is to r i i  
gospodarczej świata. Wspania ły  ten wynalazek u m o ż l iw i ł  n iezwyk le  szybk i  
rozwój przemysłu i  kom un ikac j i ;  dz ięk i n iem u w  ciągu następnych la t  
świat cały opasała sieć dróg żelaznych, w  w ie lu  kra jach  powsta ły  s i lne  
ośrodki przemysłowe. Jednym z na jbardz ie j poszukiwanych surowców stał 
się węgiel, którego wydobycię wzrosło w  ciągu stu la t  przeszło stokrotn ie.  
B y ł  to okres, k tó ry  w ie lu  nazywało Rewolucją Przemysłową, um oż l iw ia * 
jącą cz łow iekow i w yk ryc ie  i  poznanie p raw  na uk i  i  znaczne podporząd­
kowanie sił  p rzyrody  ludzk ie j wo li.  Rewolucja Przemysłowa była je dn ym  
z zasadniczych czynników, dzięki k tó ry m  kap ita l izm  osiągnął szczyt swego 
rozwoju.

Nie zawsze jednak rozw ój na uk i  i  techn ik i  szedł to parze z rozw ojem  
odpowiedzialności mora lne j za wykorzystan ie postępu w  nauce. Nie zawsze 
praw a na uk i  by ły  sprowadzane do proste j,  wydawa łoby  się, humanistycz­
nej f u n k c j i  służenia cz łow iekow i.  Genialny wynalazek maszyny parewej,  
tak  ja k  i  setki innych późniejszych wyna lazków  stały się w  rękach nie­
licznych ale w  pewnym  okresie up rzyw ile jow anych  g rup ludzi narzędziem  
k rzyw d y  społecznej. Niesposób nazwać szczęśliwymi ludzi,  k tórzy zostali  
zmuszeni do pracy p rzy  tych właśnie maszynach po czternaście, piętnaście  
a nawet i  w ięcej godzin na dobę. T rudno jest uznać wynalazek maszyny  
parow ej za służebny ludzkości, gdy za trudn ien i przy ich obsłudze robot­
n icy  g inę li z wycieńczenia i  głodu, a pracujące w  fab rykach  pięcio i  sze­
ścioletnie dzieci by ły  ju ż  z góry skazane na pożarcie przez fabrycznego  
Molocha.

Lecz nie należy w in y  Za c ierpienia mas pracujących przerzucać, ja k  to  
rob i ł  ruch „maszynoburców“  na maszynę, na narzędzia postępu technicz­
nego. Nie należy obarczać w in ą  idei poszukiwań naukowych. Winę po­
noszą ci, k tórzy niewłaściwie, egoistycznie wyko rzys ta l i  osiągnięcia nau­
kowe, sprzęgli je z systemem indyw idualnego przywłaszczania, p rzem ien i l i  
je  to źródło swego bogactwa, zysku i  wyzysku.

Rewolucja Przemysłowa X V I I I  i  X I X  w ieku  w  sposób decydujący w p ły ­
nęła na rozwój kap ita l is tycznej gospodarki. Równocześnie z procesem 
dojrzewania kap ita l izm u obnażyła wszystkie  jego wady i  sprzeczności, 
ukazała krzywdę społeczną mas i  egoizm k lasowy posiadaczy. Czasy się 
jednak zmienia ją . Wraz z postępem technicznym do jrza ły  też w  swej 
świadomości masy ludzkie, dotąd upośledzone i  krzywdzone. K a p ita l izm  
nie reprezentuje dzis ia j jedyne j siły, k tóra mogłaby p rzychw y tyw ać  dla  
swych wyłącznie korzyści wspan ia łych osiągnięć n a u k i  ludzk ie j,  przezna­
czonej celom twórczym, pokojowym. Na przeszkodzie temu stoi now y  
świat, nowe w a ru n k i  społeczno-gospodarcze; na przeszkodzie temu sto ją  
państwa i  narody, w  k tórych dojrzewa inna, przeciwna egoistycznej i  k la ­
sowej ideologii  myśl wspólnego korzystania z dóbr m ater ia lnych ziemi,  
z twórczych opracowań naukowców, z ich odkryć i  wynalazków. D la teg i  
też w  tym  now ym  ustro ju, którego troską jest dobro człowieka, budu je  
się na jbardzie j precyzyjne i  nowoczesne fa b ry k i  i  maszyny, służące po­
trzebie ludzi. Opracowuje się metody zwiększania p lonów z z iemi i  prze­
sunięcia ja k  na jbardzie j na północ granicy up raw y  zbóż, nawadnia się 
pustynie  i  buduje wspaniałe un iwersytety ,  otacza się opieką ku l tu rę  f i ­
zyczną ludzi i  buduje e lektrownie o napędzie atomowym.

M ityczny Prometeusz, którego p rzyku to  do skały za przestępstwo k ra­
dzieży ognia, został w yzw o lony« a św ia t ło  ognia prometejskiego dostało 
się to ludzkię ręce.



¡W Ł A D Y S ŁA W  Ż E G O C K I

KRYZYS IDEOLOGICZNY WŁOSKIEJ CHADECJI
Z e s z ł o r o c z n a  k lęska wyborcza

w łosk ie j chrześc ijańsk ie !dem okra­
c ji u ja w n iła  g łęboki kryzys ideolo­
giczny, traw iący ten ruch ju ż  od 
dłuższego czasu. Jak d ługo bowiem  
de Gasperi dysponował we w łosk im  
parlam encie wygodną i stałą w ię k ­
szością, ja k  d ługo rządy jego mo­
g ły  się opierać o po litykę  w  p ra k ­
tyce przez nikogo nie kon tro lo w a­
ną — ta k  d ługo można było  przed 
w łoską op in ią  publiczną ukryw ać 
nicość ideowych założeń tego s tron ­
n ic tw a . D la uważnego obserwatora 
oznaki b y ły  jednak niedwuznaczne. 
P ierw szym  poważnym  sygnałem 
było  głośne w ycofanie się z szeregów 
czynnych działaczy chadeckich m ło ­
dego, bardzo zdolnego posła Dosset- 
tiego, wydaw cy dw utygodn ika  
„Crcnaehe S oc ia li“ , w yraz ic ie la  po­
glądów „lewego skrzyd ła “  w łosk ie j 
chadecji. M n ie j w ięcej w  ro k  potem 
zn ika  z pow ierzchn i w łoskiego ży­
cia politycznego drugie pismo, w y ­
rażające um iarkow an ie  postępowe 
poglądy —  tygo dn ik  „L a  V ia “  posła 
Ig in o  G iordan i, którego g łów nym  
przestępstwem  by ło  u jaw n ie n ie  po­
glądu, że chrześcijańska dem okracja 
pow inna stać się czynn ik iem  budu­
ją cym  pokój św iatow y. Z ta k im  
.program em  G iordan i oczywiście 
przepadł w  wyborach zeszołfocz- 
nych. O fic ja lna  propaganda p a r ty j­
na, m onopolizowana przez n a jb a r­
dzie j praw icowe, reakcyjne czynn i­
k i  chadecji postarała się o to, by 
ustaw ić  G iordaniego na pozycjach 
wyborczych z góry straconych.

Jeszcze jednym  prze jaw em  ideo­
logicznego k ryzysu  w łosk ie j chade­
c ji  by ło  wystąp ienie , niegdyś głoś­
nego pisarza i  p o lityka , księdza 
Sturzo, k tó ry  —  w  okresie w yb o ­
ró w  kom una lnych  w  Rzym ie —  rzu ­
c i ł  hasło jedno litego fro n tu  chrześ­
c ijańsk ie j dem okracji z m onarch i­
s tam i 1 neo-faszystam i. W  te n  spo­
sób skrzyd ło  reakcyjne, dyskon tu ­
jąc  au to ry te t osiemdziesięcioletnie­
go starca, zam ierzało przygotować 
sobie teren do w a lne j rozp raw y z 
um ia rkow anym i i  postępowym i ten ­
dencjam i w  sw o im  s tronn ic tw ie  i  
• tw o rzyć  d la  w yborów  pa rlam enta r­
nych płaszczyznę do jaw nego so ju ­
szu w szystk ich  s ił w łosk ie j reakc ji.

Wówczas jednak  m anew r ten spa­
l i ł  na panewce. Reakcja rzym skie j 
o p in ii publiczne j by ła  ta k  silna, że 
w  obaw ie o ca łkow itą  u tra tę  w p ły ­
w ó w  k ie row n ic tw o  chadecji zrezyg­
now a ło  z podtrzym yw ania  a k c ji 
księdza Sturzo. Do w yborów  chade­
c ja  poszła w  b loku  z socjal-dem ó- 
k ra c ją  i  libe ra ła m i, n ie  zaś z mo­
narch is tam i i  neo-faszystam i. Jak 
wszyscy pam iętam y —  chadecja w y ­
bo ry  przegrała. U trzym a ła  w p ra w ­
dzie większość w  Parlam encie, n ie  
uzyskała jednak  ta k ie j większości, 
by mogła nadal rządzić samodziel­
nie. Sprzym ierzeńcy je j na tom iast 
ponieśli kom ple tną klęskę, p raktycz­
n ie  zn ika jąc z w łoskiego horyzontu

politycznego. W  tych w arunkach 0 - 
w o  „cen tru m ", o k tó re  chcia ł się de 
Gasperi opierać, okazało się n iesły­
chanie słabe, a ponadto daw n i 
sprzym ierzeńcy chadecji, zrażeni 
sw ym i niepowodzeniam i, w ykazy­
w a li w yraźną chęć prze jścia do o- 
pozycji i  zrzucenia z siebie odpo­
w iedzia lności za n ieudolne rządze­
n ie  kra jem .

W łoska chrześcijańska dem okra­
cja, pozbawiona dotychczasowych 
sprzym ierzeńców, stanęła Isto tn ie  
przed koniecznością dokonania ja w ­
nego w yboru  p o lity k i —  „z w ro t w  
p raw o“  czy „z w ro t w  le w o“ .

P ytan ie  to  u ja w n iło  głębokość i -  
deowego kryzysu stronn io tw a. M ię ­
dzy zw o lennikam i obu rozwiązań 
praktyczn ie  n ie  ma punk tów  zbież­
nych. Pośrodku zna jdu je  się spora 
grupa chadeckich p o litykó w  spod 
znaku de Gasperiego, k tó rych  w y ­
tyczną jes t „a n i w  lewo, ani w  p ra ­
w o: stać w  m ie jscu“ . Jednak p o lity ­
ka  ta n ie  zna jdu je  pokryc ia  w  u - 
k ladzie  w łosk ich  s il po litycznych, 
w  k tó ry m  próbom  reak tyw ow an ia  
s ił jaw nego faszyzmu przeciwstaw ia 
się coraz m ocniejszy fro n t soc ja li- 
styczno - kom unistyczny,

*

T RZON ideologiczny w łosk ie j cha­
decji stanow ią bez w ą tp ien ia  ka ­

d ry  działaczy, wychow yw ane przez 
w łoską A kc ję  K a to licką  i  k ie row a­
ne przez na jwyższe czynn ik i koś­
cie lne za pośrednictwem  przew odni­
czącego A k c ji K a to lic k ie j —  prof. 
L u ig i Gedda. Gedda jes t p rzy  tym  
także przywódcą tzw . K om ite tów  
O byw ate lskich —  organ izacji p ro­
pagandowo -  wyborcze j, zbierającej 
glosy d la  chrześcijańskie j dem okra­
c ji w  oparciu o  ca ły  św iecki i  du­
chowny aparat re lig ijn y  w e W ło­
szech.

„P ro feso r Gedda, wyznaczony na 
swe stanow isko z poparcia na jw yż ­
szych au to ry te tów  (rzym skich) jest 
jedną z najg łośn ie jszych osobistości 
w e  Włoszech —  stw ierdza w  swej 
charakterystyce k a to lic k i tygodn ik  
francu sk i „Témoignage Chrétien“ . 
Jest on jednym  z f ila ró w  k ie ru n ku  
tradycjonalistycznego. W ie lokro tn ie  
w ystępow ał na arenie po lityczne j, 
bądź to , by przeciw staw ić się „po - 
ś liznięciom “  chrześcijańskie j demo­
k ra c ji w  k ie ru n k u  lew icy, bądź to  
d la  poparcia koncepcji reorganizacji 
tego s tronn io tw a w  k ie ru n k u  p ra ­
w icy  —  to  znaczy w  k ie ru n k u  so­
juszu z m onarch istam i i neo-faszys­
tam i pod hasłem „n ie  ma n iep rzy­
ja c ió ł na p ra w ic y !“

Pod k ie row n ic tw e m  w ięc pro f, 
Geddy k a d ry  w łosk ie j A k c ji K ato­
lic k ie j m ia ły  zaopatrywać chrześci­
jańską dem okrację w  s k ra jn ie  p ra ­
w icow ych działaczy, na jp rzy jaźn ie j 
odnoszących się (a może nawet tę­
skniących...) do ja w n ie  faszystow­
sk ich  ugrupow ań w łoskiego życia 
politycznego'.

Tymczasem w  rzeczyw istości m ło­
dzież w łosk ie j A k c ji K a to lic k ie j za-

częła prze jaw iać od pewnego czasu 
wyraźne oznaki b raku  entuzjazm u i 
b raku  poczucia dyscyp liny w  sto­
sunku do p rogram u pro f. Geddy. 
Już w  październ iku 1952 ro ku  Ged­
da dym is jonu je  przewodniczącego 
m ęskiej m łodzieży k a to lick ie j p ro f, 
Caretto, by  zahamować proces ra - 
dyka lizow ania  się poglądów m ło­
dych ka to likó w . W  styczniu 1954 z 
ko le i zosta je zmuszony do podania 
się do d y m is ji następca pro f. Caret­
to, d r  Rossi, którego działalność —  
na w niosek pro f. Geddy —  została 
uznana za n iew łaściw ą przez ko m i­
sję składającą się z trzech ka rd y ­
nałów. W yznaczenie jego następcy 
człow ieka ju ż  ca łkow ic ie  w iernego 
w ytycznym  pro f. Geddy s,powodo­
w a ło  dalszą reakcję  .łańcuchową dy­
m is ji, obejm ującej szerokie kręg i 
k ie row nicze w łosk ie j m łodzieżowej 
A k c ji K a to lick ie j. Jeszcze przed dy ­
m is ją  d r  Rossi przeprowadzono da­
leko idące rug i, usuwając ze stano­
w is k  k ie row n iczych  oko ło dwudzie­
stu  działaczy, a kapelana te j orga­
n izac ji, ks. Paoii, w ysłano do A - 
m e ryk i P o łudn iow e j z zadaniem 
zajm ow ania  się w łosk im i em igran­
tam i!

W  szeregach A k c ji K a to lick ie j 
Rossi znalazł się w  ja w n y m  kon­
flik c ie  z założeniam i Geddy, gdyż 
nastaw ia ł w łoską m łodzież ka to lic ­
ką  przeciw  sojuszowi z reakc ją  i 
przeciw  w yko rzys tyw an iu  szeregów 
te j re lig ijn e j organizacji d la  celów 
propagandowo -  wyborczych. Po­
nadto zarzucano Rossiemu, którego 
dym is ja  zbiega się frapu jąco  z k r y ­
zysem ks ięży-robo tn ików  w e F ran­
c ji, iż  „w prow adza do swej organ i­
zacji m yś li i  term inolog ię  związaną 
z n iek tó rym i k ie run kam i francus­
kiego ka to licyzm u“ . W  praktyce 
chodziło tu o spór dość cha rak te ry ­
styczny, dotyczący usiłow ań Rossie- 
go zm ierzających do wprowadzenia 
do organ izacji m łodzieżowej A k c ji 
K a to lick ie j —  zam iast dotychczaso­
wego podziału według w ieku  —  po­
dz ia łu  według stanu społecznego jak 
np. A k c ja  K a to licka  Robotnicza, 
W ie jska itp . Rzecz oczyw ista ten 
d ru g i schemat nie m ógł odpowiadać 
reakcy jnym  p lanom  w ychow aw ­
czym. !

K am pan ia  praeelw Ro»ci«mu n i*
by ła  jednak prowadzona argum en­
tam i po litycznym i czy ideo log iczny' 
m i. Sugerowano m u wypaczenia na­
tu ry  dok tryn a lne j, ja k k o lw ie k  ża­
den kon kre tny  zarzu t n ie  został 
s form ułow any.

„M am  pełną świadomość, odpo­
w iedz ia ł Rossi w  sw ym  liście o- 
tw a rtym , uzasadniającym  dym isję, 
iż  me poglądy i  ma działalność po­
zostawały zawsze w  ścisłych ra ­
mach ortodoks ji,

„Chodzi tu  o spór na tem at w yko ­
rzystyw an ia  » ił re lig ijn y c h  na płasz­
czyźnie po litycznej. P ow inno się 
m ieć praw o wyrażania różnic poglą­
dów na ten tem at w  niczym  n ie  od-

chodząc od obow iązujących zasad 
ka to lick ie j o rto d o ks ji“ .

Na razie jednak, w  te j rozgrywce 
o ideowe oblicze młodego a k tyw u  
chrześcijańskie j dem okracji, zwycię­
ży ł bez w ą tp ien ia  Gedda i  jego kan ­
dyda t na k ie ro w n ika  m łodzieżowej 
A k c ji K a to lick ie j —  d r  V inci. Z w y ­
cięstwo je s t jednak  czysto pozorne. 
Z m iany na stanow iskach k ie ro w n i­
czych n ie  w p łyną  na nastro je  m ło ­
dzieży w łosk ie j. Jeszcze przed d y m i­
s ją  d r  Rossi ta k i wniosek na ten 
tem at wyciągała francuska „Docu­
m enta tion  Française“ .

• „K to k o lw ie k  będzie przew odni­
czył m łodzieży ka to lick ie j, sytuacja 
tam  n ie  może się zmienić. W e W ło­
szech bezrobocie, ze sw o im  sm ut­
nym  orszakiem  nieszczęść i  nędzy 
ciąży przede wszystk im  na m łodych 
ludziach, w  c h w ili gdy zaczynają 
życie pracy, gdy szukają pierwszego 
zajęcia...

„...Każdy człow iek, k tó ry  n ie  ma 
pracy i  k tó ry  prowadzi życie upo- 

. karzające —  bun tu je  się. I  trudn o  
jes t n ie  przyznać m u rac ji...“

*

T O samo zauważył bu rm is trz  F lo ­
renc ji, znany działacz ka to lick i, 

G iorg io  L a  P ira . S tosunki m iędzy 
La P irą  a chrześcijańską dem okracją 
n ie  są ca łkow ic ie  jasne. O b ie  strony 
n ie  odcinają się od siebie. Chrześci­
jańska dem okracja je s t w e  W ło­
szech jedynym  i  popieranym  przez 
najwyższe au to ry te ty  kościelne u - 
gnupowaniem politycznym , pow ołu­
jącym  się fo rm a ln ie  na program  
k a to lick i, La  P ira  —  głośnym  i ce­
n ion ym  ka to lick im  działaczem. 
T rudn o  w ięc się nawzajem  od sie­
bie  odżegnywać. Z d rug ie j strony 
La P ira  w ykazu je  tendencje do nad­
m ie rne j swobody i  in ic ja ty w y  w łas­
n e j; jego aktywność stanow i ja sk ra ­
w y  dowód nieudolności i  bierności 
w łosk ie j chadecji. S tosunki są 
więc nawzajem  da lekie  od serdecz­
ności.

La  P ira , objąwszy rządy we F lo ­
renc ji, postaw ił sobie ja ko  zadanie 
rzeczyw iście sprostać społecznym 
problem om  tego w ie lk iego  przem y­
słowego miasta, liczącego przeszło 
40.000 bezrobotnych.

Powszechnie znany jest k o n flik t,  
w ybuch ły  w okó ł spraw y fa b ry k i La 
Pignone, k tó re j dyrekc ja  zdecydo­
wała pewnego dn ia  zw o ln ić  ca ły 
personel. La  P ira  sprzec iw ił się te­
m u i  w a łczy ł so lida rn ie  z robo tn ika ­
m i L a  Pignone, w raz z lew icow ym i 
zw iązkam i zawodowym i, przeciw  
decyzji w łosk ich  kap ita lis tów . A k ­
c ja  La P iry  w yw o ła ła  duży od­
dźw ięk w e w łosk ie j o p in ii pub licz­
ne j, tym  m ocnie j dem askując za­
k łam an ie  ofic ja lnego program u spo­
łecznego ko le jnych  rządów  chadec­
kich .

O statn io sytuacja  społeczna we 
F lo renc ji zaogniła się ponownie, 
gdyż znów dw ie  f irm y  us iłow ały 
zwiększyć liczbę bezrobotnych dla 
ra tow ania swych bilansów  handlo-

wych. I  znów bu rm is trz  F lo renc ji 
przeciw  tem u zaprotestował. Tym  
razem odpowiedział m u osobiście 
sam prezes K on fede rac ji Przem y­
słowców W łoskich pan Costa, k tó ry  
zarzucił La  Pirze, że swą obroną 
p raw  w łoskich  robo tn ików  —  łam ie 
praw a ustanow ione przez Boga:

„P raw a, rządzące życiem ekono­
m icznym  są p r a w a m i  B o ż y ­
m i  (podkr. nasze) i  ich  r ó w ­
n i e ż  nie w o lno łam ać“ .

Rzecz oczyw ista La  P ira  ła tw o  się 
ro zp ra w ił z ty m  osobliwym  teo lo­
giem, k tó ry  id e n ty fiko w a ł ekonom i­
czne praw a kap ita lizm u z Bożym 
zamysłem ładu ludzkiego!

N a jw idoczn ie j jednak La  P ira  
w n iós ł poważne zamieszanie w  sze­
reg i chrześcijańskiej dem okracji i 
m ocno zagroził dotychczasowemu 
program ow i n ieróbstwa, skoro w y ­
toczono przeciw  n iem u najcięższe 
działo, ja k im  dysponuje dziś cha­
decki arsenał.

Ponow nie na scenie po lityczne j 
po jaw iła  się starcza postać księdza 
Sturzo. N ic w  jego działa lności n ie  
uzasadnia określenia jego postawy 
społecznej ja k o  postępowej. N ie­
m n ie j jednak cieszy się on na ogół 
dużym  autorytetem , ja ko  przywódca 
chrześcijańskie j dem okracji w  o- 
kręs ie  je j m łodości. B y ł p rzec iw n i­
k ie m  faszyzmu, em igrow ał z W łoch 
•— jest w ięc bez w ą tp ien ia  czołową 
osobistością w łoskiego życia kato­
lickiego.

Don Sturzo, ten  sam k tó ry  na­
w o ływ a ł n iedawno do sojuszu z 
neo-faszyamem, w ys tąp ił w ięc na 
łam ach chadeckiej prasy z a takiem  
na La P irę . O skarżył go o „e ta ­
tyzm “ . D z iw ny ten zarzut w  d rug ie j 
po łow ie X X  w ie k u  oznacza in n ym i 
słowy, że La  P ira  ulega in sp ira ­
c jom  społecznej m yśli socjalistycz­
ne.!, jest w rogiem  „p ry w a tn e j i-  
n ic ja ty w y " , że da je  pole w ładzy 
państwowej do ingerow ania w  życie 
gospodarcze k ra ju . Sum ując —  kon­
k lu d u je  ks. S turzo —  Da P ira  ła ­
m ie  program  encyk lik  społecznych.

M iędzy La P irą  i  księdzem S tu­
rzo  w yw iąza ła  się w ięc polem ika 
o w łaściw ą In terp re tac ję  wskazań 
encyklik , p rzy czym bu rm is trz  F lo­
ren c ji tłum aczył się, że papieże by­
n a jm n ie j n ie  odrzucają m ożliwości 
in te rw e n c ji państwa w  życiu spo­
łecznym. W  tym  w ypadku, ja k  i w  
w ie lu  innych, dyskusja in te rp re ta ­
cy jn a  w okó ł en cyk lik  społecznych 
skazana je s t na  bezpłodność, skoro 
czepia się l i te ry  tych dokum entów  i 
n ie  ma odwagi sięgnąć do ich is to t­
ne j treści m ora lne j z odrzuceniem 
przestarzałych czy zgoła zbędnych 
fo rm u ł us tro jow ych w  • n ich  zaw ar­
tych. Ta strona sporu nas n ie  in ­
teresuje. Cenniejsza jest d la  nas na­

tom iast ta część jego odpowiedzi, 
w  k tó re j poglądom księdza S turzo 
przeciw staw ia  La P ira  —  rzeczy­
wistość F lorenc ji.

„Proszę bardzo spróbować zawo­
du bu rm is trza ! Być może, że w ów ­
czas spraw y ukażą się w  św ie tle  
zgoła n ieoczekiw anym  dla um ysłu 
kap łana i chrześcijanina. Spraw y u- 
ja w n ią  się w  bolesnej perspektyw ie 
n iespraw ied liw ości; u ja w n ią  się w  
energicznym apelu o przeciwdzia ła­
nie, okażą się w o łan iem  człow ieka, 
kitóry z n iepokojem  poszukuje tego, 
czego Chrystus każe domagać się: 
„Chleba naszego powszedniego da j 
nam  dz is ia j!“  Cóż ma odpowiadać 
bu rm is trz  bezdomnym bezrobotnym , 
zagrożonym usunięciem z pracy, nę­
dzarzom, k tó rzy  przychodzą upom i­
nać się o dach nad głową, o pracę,
0 pomoc?

Czyż bu rm is trz  ma odpowiedzieć: 
„M ó j biedaku, p rzyk ro  m i, ale n ie  
jestem  zw o lenn ik iem  etatyzmu, n ic
01 n ie  mogę pomóc... M ój biedaku, 
n ie  w o lno łamać boskich p raw  in i­
c ja tyw y  p ryw a tne j. Idź w  poko ju ! 
(Przeczytajcież L is t św. Jakuba, I I ,  
15).

A  cóż odpow ie na to  nędzarz? 
Czyż to jes t chrześcijanin, zapyta, 
czyż to  jes t burm istrz?  N ie! To 
ło tr ,  to  faryzeusz!“

Mocna to, ale zasłużona odprawa, 
może n ie  ty le  bezpośrednio pod a - 
dresem n iezbyt już  odpowiedzialnego 
starca, ale pod adresem tych, k tó rzy  
n im  k ie ro w a li: przyw ódców  prawe­
go skrzyd ła  chrześcijańskie j demo­
k ra c ji, pana Geddy, pana P e łli, po­
ten ta tów  „C o n fin dus tria “ , k tó rzy  —. 
ja k  pan Costa —  bron ią  swych in ­
teresów „p raw em  Bożym “  i  au tory­
tetem  ka to lick im .

Lewe skrzyd ło  w łosk ie j chadecji 
jes t słabe, składa się z lu dz i o n a j­
różnie jszych poglądach 1 asp ira­
cjach. Poza Chrześcijańską demo­
k ra c ją  n ie  ma w e Włoszech dziś 
an i jednego poważniejszego ośrod­
ka, k tó ry  m ógłby sprecyzować żąda­
n ia  społecznie postępowych k a to li­
ków .

N iem nie j wew nętrzna sytuacja 
w łosk ie j chadecji sprzy ja  pow stan iu 
takiego ruchu. Sprzyja  m u rów nież 
dalekowzroczne stanow isko p rzy­
wódcy w łosk ich  kom un is tów  T o - 
g lia ttiego, k tó ry  n iedawno tak  ja ­
sno o k re ś lił bazę, na  k tó re j kom u­
niści i  postępowi społecznie ka to licy  
mogą się spotkać, n ie  naruszając w  
n iczym  swych odrębności światopo­
glądowych, a  wspóln ie broniąc in te ­
resów narodu w łoskiego i  jego ro li 
w  świecie współczesnym.

Siedzimy i my z całą serdecznoś­
cią ten nowy etap ideologiczny ży­
cia społecznego włoskich środowisk 
katolickich.

J E A N  M A R IE  D O M E N A C H

Barrés i sprzeczności nacjonalizmu

W CZASIE, gdy Barrés za­
czął pisać „Rom an de 
1‘Energie na tiona le“ , to

jest w  okresie, k tó ry  dzie­
l i  upadek Boulangera od 
początku spraw y D re y fu ­

sa (la ta 90— 97), nacjonalizm  fra n ­
cuski n ie  m ia ł jeszcze tego zacięcia 
doktrynalnego, ostrego i  polem iczne­
go, ja k ie  będzie go charakteryzow a­
ło  w  pierwszych la tach w ieku  X X . 
T rudno  nam  w yobrazić sobie ten na­
c jona lizm  będący raczej protestem  
tem peram entu n iż  d o k try n y  prze­
c iw ko  w szystkiem u co F ra n c ji za­
graża, co w y w o łu je  w  n ie j rozkład. 
N ac jona lizm  ten nie by ł jeszcze zde­
te rm inow any, we w spólnym  zryw ie  
„bou lang is tow sk im “  zgrom adził lu ­
dz i o tradyc jach m onarchistycznych, 
bonapartystycznych, jakob ińsk ich , so­
c ja lis tycznych a nawet anarch istycz­
nych. W  roku  1894 dz ienn ik  „L a  Co­
carde“  zgrom adził w okó ł Barrèsa za­
dziw ia jącą plejadę ludzi, wśród k tó ­
rych  obok M aurrasa i  Am ouretti'ego 
spotykam y anarchistę, socjalistę, a 
naw et pro testantów  i  Żydów. W ie lk i 
m us ia ł być upadek R e pu b lik i u 
zm ierzchu tego w ieku , skoro ludzie 
ta k  odm ienni ja k  Barrés, M aurras, 
Péguy, a późnięj Bernanos stanęli 
razem na czele te j fa li gn iew u prze­
c iw  upodlen iu ducha 1 obyczajów. 
H istoryczne re jes try  Paryża z 1900 
ro k u  nie mogą u k ryć  zwiększania się 
dekadencji. Republika żyje jedyn ie  
resztkam i ideo log ii roku 1889, w yko ­
rzys tu je  je  w  enuncjacjach i szko­
łach, pogrąża się w  ła tw iznę  in te re ­
sów i shiętną grę systemu parlam en­
tarnego. U stró j ten p rzy jm u je  się 
1 w yda je  umacniać.

Jednakże w  m iarę ja k  R epublika
£ g Q  D Z I $. t J U T R O

u trw a la  się i  nabiera charakteru 
burżuazyjnego, trac i jednocześnie 
z ryw  i  żywą substancję. W  roku  
1894 pewna liczba zwycięskich stron­
n ikó w  Boulangera pogrąża się w  
skandalicznej aferze panam skie j 
zaś Barrés w  „Leu rs  F igures“  opie­
w a tę niecną epopeję. Co gorsza, g i­
n ie  to, co było  w  k ra ju  na jle ps i, 
klasa robotnicza odłącza się i  o rgan i­
zu je  w  G ie łdy praicy, in te lek tua liśc i 
p rzeciw staw ia ją  się i  k ry ty k u ją , e li­
ta em igru je  ja k  np. Lya tey na M a ­
dagaskar, Mores na Saharę. P rze­
kleństw a rzucane przez Déroulède w  
N ajw yższym  Trybuna le , bomba pod­
łożona przez V a illa n t —  oto w ybu­
chy na jskra jn ie jszych  odłam ów op i­
n ii publiczne j, w  k tó rych  u jaw n ia  się 
obrzydzenie do burżuazyjne j Repub­
l ik i  odrzucającej honor i  strzela jącej 
w  d n iu  1 m aja  do swoich p ro le ta riu ­
szy...

In te ligencja , beztroska, radosna 
nie p o tra fi przeciwdzia łać zam iera­
n iu  życia narodowego. Z  okresu Re­
w o luc ji, po k tó re j nastąpiło Cesar­
stwo, pozostały jedyn ie  oderwane za­
sady; głoszone przez szkoły i  p o lity ­
ków  w y ry w a ją  Francuzów z w łaśc i­
w e j im  atm osfery czyniąc z n ich 
„podw ładnych“  um ysłu i serca. Jed­
nakże odruchy nie m obilizu jące na j­
głębszych skarbów in s tyn k tu  nie 
będą m ia ły  wartości. Barrés m arzy 
przez k ró tk i czas, że Boulanger po­
t ra f i „zjednoczyć s iły  F ra n c ji“ , ale 
dziwaczny i  sztuczny zlepek rozpada 
się z chw ilą  upadku przywódcy, a 
wspaniały krzykacz Déroulède nie 
będzie us iłow a ł zająć dykta torskiego 
fo te lu  w  Pałacu E lize jsk im . Przez 
chw ilę  Barrés us iłu je  propagować 
tezy federalizm u regionalnego, je d ­
nak Istn ie jący system zbyt dobrze 
funkc jonu je , by można było obalić go 
ideami. Część młodego orszaku tow a­
rzyszącego Barrèsow i będzie podążać 
za M aurrasem  k u  w ize ruko w l mo-

narch izm u centralizującego, on sam 
jednak nie w yco fu je  się z działa lno­
ści publiczne j, pozostanie w ie rny  
swej g łów nej trosce o m obilizację 
uczuć i  poświęci się kształceniu serc. 
„Jego nacjona lizm  nie  by ł po lityczny“  
—  pow ie M a lraux . Rzeczywiście 
Barrés nie us iłow a ł narzucić syste­
m u, nie us iłow ał umacniać ja k ie jś  
p a rtii,  chcia ł jedyn ie  insp irow ać łu ­
dzi, k tó rzy , odna jdu jąc Francję, od­
n a jd u ją  siebie drogą pewnego ro ­
dzaju nieustannej psychoanalizy 
ojczyzny. „N ac jona lizm  i  regionalizm  
aż nazbyt często pozostają jedyn ie teo­
rią . Chcę, aby b y ły  odczuwane n ie  ja ­
ko  dok tryny) lecz ja k  b iografie, ja k  
b iogra fie  nas wszystkich, F rancu­
zów“ .

N acjonalizm  ten nie posiada więc 
żadnych cech gw a łtu ; wręcz p rzeciw ­
nie: czysto negatywne reakcje jedno­
s tk i urażonej, przez barbarzyńców 
przem ien ia ją się w  konkre tny  system 
pedagogiczny przeciw staw ia jący się 
to ta lita ryzm ow i U n iw ersyte tu  Pań­
stwowego: „N ie  chodzi o to , by p rzy­
nieść dziecku coś z zewnątrz, lecz by 
poruszyć jego uczciwość... „Dom a­
gam się po prostu, by na szczeblu 
nauk i początkowej um ożliw ić  każdej 
jednostce pełne w ykorzystan ie  s ił 
skum ulowanych drogą dziedzicze­
n ia “ . W  „Les Déracinés“  przedstaw io­
ny  jest system wychowawczy nieuda­
ny  na skutek nieprzystosowania, 
„A m itié s  françaises“  jest książką o 
systemie wychowawczym , k tó ry  m u­
si osiągnąć powodzenie, ponieważ 
jest z góry zharm onizowany z głębo­
ką naturą dziecka. Zasadniczym ce­
lem  tego systemu jest kon tak t dzie­
cka z duszami jego zm arłych przod­
ków  i  z m istyczną rzeczywistością je ­
go ziemi. *

Tu Barrés posługuje się znakom i­
cie metodą „kom pozyc ji“  Chateau- 
brianda udoskonaloną przez M iche­
let. Te „kom pozycje m ie jsca“  nie są 
owym  sztucznym ćwiczeniem, do k tó ­
rego zmuszał się „człow iek w o lny “ , 
nasuwają się w  sposób na tura lny 
wraz . z łąkam i Charmes, lasami 
Domremy, wzgórzami Sion-Vaudé- 
m ont, po lam i b itw y  Woerth..^ Po eta­

pach psychoterapii następują etapy 
nacjonalizm u —  ziemie modelowane 
przez tych, k tó rzy  na nich pracowa­
l i  lub  ich b ro n ili, zdolnych przyw ró­
cić nam ich wartość,

*
O P R A W A  nacjonalizm u skom pro- 
^ m ito w a n a  od początku przepada z 
chw ilą  rozpoczęcia sprawy D rey fu ­
sa: wówczas to nacjonalizm  zdradza 
ideę spraw iedliw ości i bra terstw a

ja k ich  argum entach się op iera! „Że
Dreyfus jest zdolny zdradzić o tym  
nie  wątp ię . W iem  o tyim, że zdra­
dz ił ponieważ czytałem  to, co napi­
sali M erc ie r i  de Roget, a są to 
piękne dzieła“ . T rybun a ły  osądziły, 
m in is trow ie  da li pokrycie... cudow­
na hierarchiczna pewność, k tó ra  u- 
spokajała w ie le  sum ień w  obliczu 
w ie lk ich  egzekucji: on n ie  może do­
puścić te j m yśli, że „sześciu m in i­

Lesseps, Eiffel, Cottu, Fontane —  oskarżeni w procesie „pct-
namskim“

Rysunek Paula Renouardą

wszystkich ras, ideę czysto francu­
ską, przechyla się na stronę odzie­
dziczonych zasad i na zawsze odci­
na się od lew icy, będącej funda­
mentem s iły  ludow ej. Dlaczego do­
konał takiego w łaśnie wyboru? 
Léon B lum  m ówi nam, że Barré 
początkowo m ia ł w ą tp liw ośc i co do 
w iny  kapitana Dreyfusa. Potem, na­
gle rzucą się ty  w ir. w a lk i, ale na

strów  w o jny  i trzech prem ierów  po­
pe łn iło om yłkę i nas, przez sześć 
lat, oszuk iw a li“ . Jednakże Istotna 
przyczyna leży gdzie in dz ie j: w 
przemożnym poczuciu francuskie j 
słabości, k tóre dostrzegliśm y u źró­
dła nacjonalistycznej reakc ji. Bronić 
Dreyfusa znaczy zdyskredytować 
swoich przełożonych i sędziów, zna­
czy osłabić a rm ię  będącą w  zdege-

nerow anym  państw ie jedynym  s il­
nym  elementem, wśród którego za­
chow ały się dawne cnoty. Anm ia ta, 
to sźaniec przeciw  in w a z ji, zarodek 
przyszłego odrodzenia, na jw ażnie jszy 
organ is tn ien ia  ojczyzny. C iekaw a 
sprzeczność: nacjonalizm  uporczyw ie 
walczący o odrodzenie żywotnych 
s ił in s tyn k tu  rzuca się na oślep w  
obronie in s ty tu c ji!  A  przecież B a r­
rés wie, że praw dziw a odwaga m u­
si się łączyć z honorem, tu  nato­
m iast honor może przepaść razem 
z zaufaniem, ja k im  op in ia  publicz­
na darzy sędziów i  żołn ierzy, w  te j 
atmosferze niespraw iedliw ości i 
przedłużających się przeróżnych 
k łam stw . Lecz troska o siłę, o po­
zory s iły  przeważa nad w szystk im  
ja k  gdyby F ranc ja  była kruchym  
naczyniem, k tó re  lada uderzenie 
może rozbić na kaw a łk i. W ten spo­
sób nacjonalizm  ca łkow ic ie  i na d łu ­
go łączy się z pa rtią  rządzącą. Na­
c jona lizm  ten zrodzony z żyw otnej 
rea kc ji jednostk i, jeszcze nie sk ry ­
sta lizowany, pragnący F ranc ji „g łę ­
b i“  nagle zaczyna myśleć ty lk o  o 
zew nętrznej obronie in s ty tu c ji i gra­
n ic , sta je  się fana tyk iem  Porządku 
(przez duże p), n ie  in teresując się 
zupełn ie co się pod n im  k ry je  i co 
on d ław i. S tojąc po stronie federa­
lizm u  i  reg ionalizm u staje się po­
p leczn ik iem  ra c ji stanu, k tó rą  m ia ł 
pewnego dn ia  stworzyć to ta lita rn y  
te rro r, odrzucając daleko od siebie 
jakob ińsk i centra lizm .

Ta przedziwna m etam orfoza k ie ł­
ku je  ju ż  u o.ica francuskfego nacjo­
nalizm u. Zm ierzch nacjonalizm u 
Barrèsa zaczyna się gdy troska, by 
chronić, zdecydowanie bierze górę 
na w ys iłk iem , by odzyskać. Od­
zw ierc ied la  się to na tw arzach w ro ­
gów, k tó rych  sobie stwarza. Po t łu ­
m ie barbarzyńców, po Charles M a r­
t in i»  (z „J a rd in  de Bérénice“ ) o 
„um yśle dziecka opanowanym  przez 
słowa uczonego“ , proroczej postaci 
głupiego technokra ty po jaw ia  się 
B ou te ille r, profesor, wyznawca K an­
ta, da le j N iem cy za jm ujący utraco­
ne prow incje , robotn icy  im ig ran c i 
odbierający pracą pąszyigi pocufa



Szymon dereń

N A P A Ś Ć  N A  G W A T E M A L Ę
W  1944 roku powstanie ludowe w 

G w atem ali oba liło  rządy związane­
go ściśle z kap ita łem  am ery­
kań sk im  dyk ta to ra  Jorge Ubico. 
Do w ładzy doszedł przedstaw icie l 
m ie jscow ej burżuazji narodowej 
Juan A reva lo , k tó ry  zapoczątkował 
niezależną po litykę  zagraniczną. Z 
ko le i w yb ory  powszechne z 1950 r. 
da ły  ca łkow ite  zwycięstwo B lokow i 
Dem okratycznem u, grupującem u po­
stępowe odłam y narodowej burżua­
z ji, do k tó rych  przyłączyła się rów ­
nież Robotnicza P artia  G w atem al.. 
N ow ym  prezydentem został przedsta­
w ic ie l B loku, Jacobo A rbenz, z po- 
rhodzenia Szwajcar, przesiąkn ię ty 
tradyc jam i mieszczańskiego libe ra ­
lizm u  P rzystąp ił on do urzeczyw ist­
n ian ia  pewnych re fo rm  społecznych, 
wśród n ich  ustawodawstwa pracy, 
a zwłaszcza przeprow adził w  1952 
r. stosunkowo postępową reform ę 
ro lną . K ilkase t tysięcy hektarów  
słabo dotychczas w yko rzystyw anej 
ziem i przeszło w ręce m ałoro lnych 
i bezrolnych chłopów, przy czym 
wydziedziczeni la ty fundyśc i o trzy ­
m a li odszkodowanie w  postaci bo­
nów  agrarnych.

Ta w łaśnie re form a ro lna spo­
wodowała podjęcie w Stanach Z je d ­
noczonych nieokie łznanej już  kam ­
p a n ii p rzeciw ko rządow i G wate­
m a li. K ra j ten by! do tego czasu 
rabunkow o  eksploatowany przez 
znany tru s t am erykański „U n ited  
F ru it  Com pany“ , w  którego posia­
dan iu  zna jdow a ło się ćw ierć m ilio ­
na hektarów  ziem i. T rzym ając ca ł­
kow ic ie  w  swych rękach podstawo­
w ą  gałąź gospodarstwa narodowego 
•— produkcję  owoców i w a rzyw  — 
oraz m onopolizując handel tym i 
p roduk tam i pray pomocy ko n tro li 
finansow e j nad flo tą  handlową i 
po rtam i G w atem ali, spółka am ery­
kańska niepodzie ln ie rządziła k ra ­
jem  do 1944 r., a jeszcze w 1950 r. je j 
dochody, rea lizowane w samej G wa­
tem a li, w ynosiły  koło 70 m il. do­
la ró w  rocznie, co przewyższało cały 
budżet państwowy.

T ak duże dochody by ły  typowe 
dla zysków w ie lk ich  koncernów  w 
k ra ja ch  ko lon ia lnych  i zależnych. 
O pie ra ją  się one na płaceniu 
w ie lo k ro tn ie  niższych niż w  m etro ­
p o lii stawek zarobkowych, co umoż­
liw io n e  jest m. In. is tn ien iem  o- 
grom nej rezerw ow ej a rm ii pracy, 
zasilanej sta le  przez żyjących w 
sk ra jn e j nędzy bezrolnych i m ało­
ro lnych  chłopów. Dla utrzym an ia  
tego stanu rzeczy wszechpotężne 
koncerny zagraniczne, dziś w  A m e­
ryce Łac ińsk ie j p raw ie  wyłącznie z 
USA, s tara ją  się nie dopuścić w tych 
k ra jach  do rozw o ju  ro ln ic tw a . U ja w ­
n ia  to pośredni zw iązek ze sprawą 
re fo rm y ro lne j.

Reforma ro lna  dotknęła, rzecz 
Pi o,sta, przede wszystk im  n a jw ię k - 
szego la ty fundys tę  G watem ali, to 
.lest „U n ited  F ru it  Com pany“  i pod­
cięła podstawy je j wszechpotężnych 
daw n ie j w p ływ ó w  na życie gospo­
darcze i po lityczne k ra ju . W łaśnie 
Wspólna w a lka  przeciwko obcej su­
prem acji scementowała b lok  naro­
dowego odłam u burżuazji z partią  
robotniczą i zapewniła mu poparcie 
najszerszych mas społeczeństwa. 
A to li m onopoliści w  Stanach Z jed ­
noczonych n ie  chcie li się pogodzić 
ze stra tą  te j pozycji. W danym  w y­
padku w chodziło  w  grę nie ty lk o  
zmniejszenie dochodów jednego z 
na jw iększych zjednoczeń kap ita łu  
am erykańskiego, ale w  w iększej je ­

szcze mierze grała ro lę obawa, że 
udany precedens G watem ali może 
stać się punktem  w yjścia dla ana­
logicznego politycznego i gospodar­
czego uniezależnienia się innych 
państw A m e ryk i Łacińsk ie j, w  k tó ­
rych panują podobne stosunki w y ­
zysku kolonialnego.

To jest podłożem akc ji prowadzo­
nej od w ie lu  la t przez rząd Stanów 
Zjednoczonych przeciwko niezależ­
nemu rządow i jednego z n a jm n ie j­
szych i najsłabszych państw kon ty­
nentu am erykańskiego. A kc ja  ta 
prowadzona jest na dwóch płasz­
czyznach. Polega ona z jedne j s tro ­
ny — na dyw e rs ji w ewnętrznej 
p rze jaw ia jące j się w  organizow aniu 
zamachów stanu przy pomocy ele­
m entów reakcyjnych w  k ra ju  i na 
em igrac ji, zw iązanych z „U n ited  
F ru it Com pany“ , a z d ru g ie j stro. 
ny — na m ontow aniu nacisku ze­
wnętrznego, zmierzającego do zm u­
szenia rządu G w atem ali do ustępstw 
wobec dyktow anych przez Departa­
ment Stanu żądań, pokryw a jących 
się ca łkow ic ie  z postula tam i ame­
rykań sk ie j o liga rch ii finansow ej.

G łów nym  narzędziem akc ji ame­
rykań sk ie j w  G w atem ali są przeby­
w ający na em ig rac ji: generał Id igo- 
ras Fuentes i p u łk o w n ik  C astillo  
A rm as, zw iązani z ko lam i m iejsco­
wych la ty fundystów . Przy ich po­
mocy zgrany w ys iłek  dyp lom acji a- 
m erykańsk ie j i „U n ited  F ru it Com­
pany“  zorganizował w ciągu ostat­
niego dziesięciolecia ponad 30 za­
m achów stanu. W szystkie one zosta­
ły  udarem nione dzięki zdecydowa­
ne j postawie łudnoścj, która  a k ty w ­
nie  pod trzym yw a ła  rząd broniący 
wolności i suwerenności k ra ju . N a j­
poważniejszy zamach, poparty  dzia­
łaniem  reakcyjnych em igrantów  od 
zewnątrz, m ia ł miejsce rok temu, 
przy czym do rąk w ładz G w atem ali 
t ra f i ły  wówczas dokum enty u ja w ­
niające, że faktycznym  in sp ira to ­
rem gen. Fuentesa i pu łk. Armasa, 
dzia ła jących z terenów N ika ragu i 
i Hondurasu," by ł „u rlopo w a ny“  pu ł­
ko w n ik  a rm ii S tanów  Z jednoczo­
nych, S tuder.

Jako g łów ny środek m ontow ania 
nacisku z zew nątrz przeciwko is t­
niejącem u w  G w atem ali us tro jow i 
propaganda am erykańska używała 
m otyw u straszenia „niebezpieczeń­
stwem  kom unistycznym “ . Usiłow ała 
ona przedstaw iać rząd w  G w ate­
m a li ja ko  w yw ro tow o -rew o lucy jny , 
w o ła jąc patetycznie, że stać się on 
może ośrodkiem  akc ji kom unistycz­
ne j na całą pó łku lę  zachodnią. W ia­
domo powszechnie, że rządzące o- 
becnie w G w atem ali koła m ają cha­
ra k te r narodowo -  mieszczański, a 
przeprowadzane przez nich re form y 
są dopiero na szczeblu lik w id o w a ­
nia bu jnych przeżytków  feudalizm u. 
Dla propagandy am erykańskie j w y ­
starcza jednak, że bronią one su­
werenności i niezawisłości swego 
k ra ju  przeciw ko obcej ingerencji, 
aby id en ty fikow ać ruch narodowo­
wyzwoleńczy z kom unizmem .

N ie jest rzeczą przypadku, że na 
odbytym  w  m arcu ■— k w ie tn iu  br. 
X  Kongresie U n ii P anainerykań- 
sk ie j w  Caracas dyp lom acja S tanów 
Zjednoczonych z taką energią fo r ­
sowała, w b rew  bardzo niechętnej 
postaw ie państw  U n ii, rezolucję 
wzyw ającą do wspólnej akc ji prze­
c iw ko  rządow i, k tó ry  „podlegać bę­
dzie w p ływ om  międzynarodowego

kom unizm u“ . W łaśnie w  tym  cza­
sie odbyw ały się rokowania między 
rządem G watem ali a „U n ited  F ru :t 
Com pany“  co do odszkodowania za 
przejętą na rzecz re fo rm y ro lne j 
ziemię, należącą do tej f irm y . Skoń­
czyły się one n iezm iernie znamien­
nym  i n iesłychanym  w  swej . bez­
czelności incydentem.

Biorąc za punkt wyjścia  dyskusji 
zgłoszone przez przedstaw icie li „U n i­
ted F ru it Com pany“  pretensje, 
rząd G watem ali uzgodnił z n im i su­
mę w ykupu  i w a run k i je j spłaty. 
Wówczas zupełnie niespodziewanie 
Departam ent Stanu wmieszał się do 
rokowań, zgłaszając żądanie zapła­
cenia przez G watemalę firm ie  ame­

rykań sk ie j za wywłaszczoną na 
rzecz re fo rm y ro lne j ziem ię zupeł­
nie absurdalnej sumy 16 m ilia rd ó w  
do larów , nie ty lk o  n iew spó łm ierne j 
do wartości prze ję tych gruntów , ale 
i do całości gospodarki narodowej 
G w atem ali. Rząd tam tejszy odrzucił 
na tura ln ie , z . oburzeniem tę dziką 
pretensję. Podziw iać ty lk o  można 
„elastyczność“  p o lity k i Waszyngto­
nu, k tó ry  w  wypadkach odw o ływ a­
nia  się do mego z pretensjam i s tro ­
ny zewnętrznej pow ołu je  się zawsze 
na niemożność in te rw en iow an ia  w 
sprawach osób czy in s ty tu c ji p ryw a t 
nych, a w tedy, gdy mu to jest 
z ja k ich ko lw ie k  względów dogodne, 
występuje w ich im ien iu  nawet 
w brew  zajętem u przez nie poprzed­
n io  stanow isku.

Zw iązek m iędzy tym  incydentem  
a rezolucją z Caracas jest zupełnie 
w idoczny. W danym  w ypadku dy ­
plom acja am erykańska chciała przy­
gotować g ru n t do ingerowania w 
spraw y wewnętrzne G w atem ali pod 
oszukańczym pretekstem , że tam ­

tejszy rząd stosuje „bo lszew ickie 
metody trak tow an ia  własności p ry ­
w a tne j“ .

Ostatecznie, ja k  wiadom o, rezo­
luc ja  „an tykom un is tyczna“  została 
uchwalona w znacznie złagodzonej 
redakcji, un iem ożliw ia jące j Stanom 
Zjednoczonym in te rw en iow an ie  bez 
poprzedniego porozum ienia się z po­
zostałym i k ra ja m i am erykańskim i, 
które byna jm n ie j nie są skłonne u- 
ważać re fo rm  przeprowadzanych w 
G watem ali ja ko  „kom unistyczne“ . 
Jednakże rezolucja ta posłużyła ja ­
ko form alne usp raw ied liw ien ie  m on­
towania w ew nętrznej i zewnętrznej 
akc ji przeciw ko rządow i G w ate­
m ali, organizowanej z terenów ca ł­

kow ic ie  u leg łych Stanom  Z jedno­
czonym, N ikaragu i i Hondurasu.

P rz e ja w iło . się to w  fo rm ie  zbro­
jen ia  i szkolenia band, sk łada ją­
cych się z reakcyjnych em igran tów  
i „ocho tn ików  antykom unistycz­
nych“ , k tó re  na dany znak m ia ły  
uderzyć na Gwatemalę, us iłu jąc  
jednocześnie w yw ołać tam  rew o ltę  
przeciw ka legalnemu rządow i. Za­
sługuje na uwagę, że S tany Z jedno­
czone nie zdecydowały się na tw o ­
rzenie oddzia łów  in te rw ency jnych  
spośród ludności Hondurasu i N ik a ­
ragui, gdyż danie do ręk i ka rab inów  
tam tejszym  chłopom, ta k  samo eks­
ploatow anym  i poczuwającym  się 
do solidarności z w ieśniakam i G w a­
tem ali, mogłoby się skończyć uży­
ciem broni przeciwko organizatorom  
in te rw enc ji.

Z akc ją  przygotow yw an ia napaści 
w iązała się nowa kam pania prze­
c iw ko  G w atem ali, podjęta przez 
prasę am erykańską w  połow ie m a­
ja  br. Asum ptem  k u  tem u sta ło  się 
przybycie do jednego z portów  G w a­

tem ali s ta tku szwedzkiego z ładun­
k iem  broni zakupionej przez rząd 
tam tejszy dla dozbrojenia m in im a l­
nej zresztą, bo mieszczącej się w 
granicach . tysiąca żołnierzy, a rm ii 
narodowej. Prasa am erykańska 
s tw ie rdz iła  początkowo, że broń ta 
pochodzi z k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej, podnosząc alarm , iż k ra ­
je  „zza żelaznej k u rty n y “  chcą 
wykorzystać G watemalę jako ogni­
sko kom unistyczne. Za pomocą ta­
k ich bezczelnych k łam stw  propa­
ganda ta. starała się negować p ra­
wo suwerennego państwa do na­
byw ania broni dla zabezpieczenia s:ę 
przed szykowaną z zewnątrz agre- 
sia.

Heca ta była potrzebna Departa­
m entow i S tanu dla upozorowania 
jawnego w ysyłan ia  bron i do N ik a ­
ragui i Hondurasu celem uzbrojenia 
wspom nianych band in te rw e n c y j­
nych oraz dla podjęcia k ro kó w  w o­
bec swych partnerów  z U n ii Pana- 
m erykańskie j, aby w  pow ołan iu się 
na rezolucję w  Caracas uzyskać le­
galną podstawę do ingerowania w  
sprawy w ew nętrzne G w atem ali. 
Gdy te w y s iłk i dyp lom acji waszyng­
tońskie j zostały bardzo chłodno 
przyję te  przez państwa A m eryk i 
Łac ińsk ie j, sekretarz stanu Dulies 
w ys tąp ił 15 czerwca z grożącą m o­
wą, w  k tó re j zupfełnie w yraźn ie  za­
pow iedział, iż w na jb liższym  czasie 
„porządek w  G w atem ali pow in ien 
być p rzyw rócony“ ,

„P orządek“  w  zrozum ieniu rządzą­
cych sfer S tanów  Zjednoczonych — 
to przyw rócenie w  G w atem ali daw ­
nej panującej pozycji „U n ite d  F ru it  
Com pany“ , Dla zrea lizowania tego 
celu każdy środek jest dobry. W o­
bec niepowodzenia próby uzyskania

legalnego m andatu na interwemioś 
wanie przeciwko istn ie jącem u w 
G w atem ali us tro jow i, sięgnięto raz 
jeszcze do metody próbowania oba­
lenia go drogą skom binowanej a kc ji 
rew o lty  w ewnętrznej i uderzenia z 
■zewnątrz od strony lądu, wody i  
pow ietrza.

W dn iu  18 czerwca br. sygnał do 
wystąp ienia elem entów reakcy jnych  
da i nalot obcych sam olotów w o j* 
skowych na stolicę k ra ju , przy czym  
z okazji przymusowego lądow ania 
jednego z nich na te ry to r iu m  M ek­
syku rozeznano, że byl on p ilo tow a­
ny przez ęalogę, składającą się z o- 
byw ate ii am erykańskich. I  bez te­
go n ik t n ie  m ia ł w ą tp liw ośc i, że na­
paść na G watem alę jest dziełem  
im p e ria lis tó w  am erykańskich.

N ie  liczące się z niczym , b ru ta lne  
i p raw ie  niezamaskowane w ystą ­
pienie S anów Zjednoczonych prze­
c iw ko  m ałem u k ra jo w i, broniące­
m u swej n iezawisłości, w yw o ła ło  
zrozum iałe oburzenie w  ca łym  cy­
w ilizo w an ym  świecie. Specja ln ie o- 
s tro  zareagowały społeczeństwa k ra ­
jó w  A m e ryk i Łac ińsk ie j, k tó re  do­
brze zdają sobie sprawę, iż m ia ło  
to być rów nież pokazowe uprze­
dzenie pod ich adresem, że żadne 
w yłam yw an ie  się spod k u ra te li W a­
szyngtonu nie będzie .tolerowane* 
Zam knięcie granicy M eksyku i S a l­
wadoru dla  napastn ików , uchw a ły  
pa rlam entów  U rugw a ju  i C h ile  po­
tęp ia jące agresję, opór rządów A r ­
gentyny i M eksyku przeciw ko w y ­
korzystan iu  rezo luc ji z Caracas w  
spraw ie gw atem alsk ie j itd ., są do­
wodem, że A m eryka  Łacińska do­
cenia ca łkow ic ie  niebezpieczeństwu) 
ingerow ania S tanów  Zjednoczonych 
w  je j sp raw y wewnętrzne,

Ocenę s fe r po litycznych na Za­
chodzie zreasum ował n a jle p ie j zna­
ny  pa rysk i dz ienn ik  „L e  Momde"ł 
k tó ry  w  sw ym  pierw szym  kom enta­
rzu s tw ie rd z ił, iż  bez względu na 
to, ja k  się skończy zorganizow any 
przez S tany Zjednoczone a tak na 
Gwatemalę, jedno jes t pewne, że 
spowoduje on w  każdym  w ypadku  
dalsze i  jeszcze w iększe obniżenie 
się prestiżu W aszyngtonu. Rzeczy­
w iście, p row okacy jne  i  agresywne 
poczynania S tanów  Z jednoczonych 
w yw o łu ją  n ie  ty lk o  sprzeciw y mas 
ludow ych św iata, b ron iących spra­
w y  pokoju, ale i sprzym ierzonych z 
n im i rządów burżuazyjmych, zda ją­
cych sobie sprawę, że ta „p o lity k a  
s iły  i ka ta s tro f“  n ie  może im  dać 
nic dobrego. S praw a napaści na 
G watem alę kończy się n ieu n ikn io ną  
kom prom itac ją  rządu waszyngtoń­
skiego ukazując jeszcze w yra źn ie j 
is tn ie jące sprzeczności m iędzy n im  a 
państw am i A m e ry k i Łac ińsk ie j,

Sprzeczności tych n ie  uda się o- 
slabić drogą w ew nętrznych prze­
w ro tó w  dokonyw anych przez op ła­
conych do la ram i p u łko w n ików , Lud  
bowiem  zarówno G w atem ali, ja k  i  
innych państw  A m e ry k i Łac ińsk ie j 
rozum ie ju ż  dz is ia j, że jego n a j­
w iększy w róg —- to  obcy k a p ita ł, 
którego typow ym  reprezentantem  
jest w łaśnie „U n ite d  F ru it  Compa­
n y “ ,

Młodzież Gwatemali demonstruje 'przeciwko kolonializmowi USA w Amerÿce Łacińskiej

w ym  współrodakom . M u r ja k im  od­
gradzał się „ K u lt  własnego Ja“  od 
g łupoty innych  um acnia się, staje 
się granicą, p rzyw ile je m  rasowym, 
przesądem klasowym . Na nacjona­
lizm ie  francusk im  zawsze będzie

ążyć  to, że jego dw a j tw órcy zro­
ś li z niego n ie jako  zaporę, ochronę, 
v c h w ili, gdy F rancja  zaczyna być 
konom icznie zacofana, gdy w y lą - 
za się z prądu m odern izacji tech- 
licżnej, porywającego Stany Z jed- 
icczone, W ie lką  B rytan ię , N iem cy: 
ata 1890— 1900 to epoka, gdy Ruhra 
lochodzi do potęgi, podczas gdy we 
la n c ji ro ln ic tw o  otacza się p io te k - 
jCinizmem, powstaje nowy ieuda- 
i..m. W ie lk im  nieszczęściem dla
uszego k ra ju  jest, że rodzący się
' " \  b ° lCżny prąd nacjona liz-
nu w yw odzi się od dwóch pisarzy, 
cprawdzie artystów , lecz pozbawio- 
,ych wiadomości z dziedziny eko- 
10)1111 Politycznej! „Nac jona lizm -
locjahzm  - P ro te k c jo n iz m “  — z 
h w ilą  gdy zn ik ło  drugie słowo slo- 
;anu streszczającego program  Na i- 
y, pozostało połączenie nac jona liz- 
nu i pro tekcjon izm u, k tó re  — ani 
łarres ani M aurras nie zdawali so- 
lie z tego spraw y — leży u pod- 
taw  te j dekadencji, k tó ra  ich prze­
ładuje. N ie dostrzegają, że dawne 
tru k tu ry , k tó re  us iłu ją  zachować, 
ioważnie zaham ują rozwój k ra ju .

Bądźmy sp ra w ie d liw i: nacjona-
izm francusk i ma czym uspraw ie- 
i l i w ić fak t, że tak ca łkow ic ie  za- 
la trzy l się w b łęk itną  lin ię  Woge- 
,ów. Co byłoby się stało, gdyby na 
kutek w ie lk ie j w o jny  Europa pize- 
zla pod panowanie Niemiec, gdzie 
uż is tn ia ły  g łówne zarodki naziz- 
nu i czyhały na możność rozple- 
nenia się? Peguy dostrzegł tę moż­

liwość cofnięcia się. A rm ia  francus­
ka, którą  nasi nacjonaliści pragnęli 
chron ić  za wszelką cenę, k tórą ko­
cha li z g łup im  szaleństwem, um ia­
ła w końcu ura tować Paryż. S ocja l­
dem okratyczna m iędzynarodówka 
m ia ła  się rozpaść. N iestety nacjo­
na liści francuscy zamiast starać się 
po uzyskanym  zw ycięstw ie o u tw o­
rzenie w ie lk iego współczesnego na­
rodu, znowu niespokojn ie stanęli na

straży Renu i egoistycznie czepia li 
się systemu, k tó ry  tra c ił na s ile i 
nie mógł p rzeciw staw ić nic żyw o t­
nego gw a łtow ne j fa li zacofanych 
nacjonalizm ów...

J E ŻE LI n ie  będziemy oddzielać lu ­
dzi oo ich epoki i zaczniemy zasta­

naw iać się nad wybuchem  nacjona­
lizm u we F ra n c ji roku 1900, dostrze­
żemy protest przeciw ko dekadencji 
k ra ju , a g łęb ie j jeszcze pewien stan 
oschłości in te le k tu a ln e j i u jednolice­
nia technicznego. O żyw ia jąc źródła 
liryzm u, odw o łu jąc się do energii 
i w ie lk ich  uczuć, do na tu ry  zharm o­
n izowanej przez człow ieka, poczy­
nania Barrèsa zm ierzały do w łaści­
wego celu: w przyszłości w ie le  czyn­
n ików  to po tw ie rdz iło  — sport, ha r­
cerstwo, ogniska młodzieżowe, t łu ­
m y uciekające każdej n iedzie li z 
m iasta „na  w ieś“  i wszyscy ci lu ­
dzie w yra fino w an i, k tórzy  obra li so­
bie dziś siedziby w  w ioskach M i-  
strala... Fala, k tó ra  pchnęła ku fa ­
szyzmowi ty lu  najlepszych spośród 
powojennego pokolenia, powstała na 
tle  obrzydzenia do współczesnego 
św iata, na tle  pragnien ia w ie ikości 
i świeżości. Lecz tego powstania 
młodzieży nacjonalizm  Barrèsa me 
p o tra fi ani zorganizować, ani też 
n im  pokierować. N acjonalizm  ten 
nie  jest doktryną , nie jest rów nież 
„m is tycyzm em “ ja k  faszyzm, jest ra ­
czej liryczną pedagogiką, albo — 
ja k  pow iedzia ł Th ibaudet — „c u ­
downą zdolnością do m uzyk i“ . Jak 
na jw yra źn ie j w idać przejście od 
sztuki do nac jona lizm u: uciekając 
sam przed sobą do swoich zm arłych 
od nich czerpie Barrés swoją m u­
zykę i cichą egzaltację ducha. Jed­
nakże po lityka  nie powstaje z tego 
z c?.ego powstaje poezja. In n i nau­
czą się tego później, po nim , a nau­
ka ta będzie tw arda. „O d pierwszej 
c h w ili naszej podróży w idzia łem , że 
tw oja wyobraźnia skierowana jest 
ku zm arłym  — m ów i S a in t-P h lin  
do Sture,. — M yśl, że ziem ia, na k tó ­
re j się urodziłeś, nabiera oblicza 
nieznanego tw o im  przodkom  uraża 
cię głęboko“ . Barrés ze zw ykłą  so­
bie trzeźwością sądu w yjaśnia nam 
sw oje słabe strony, Jest m istrzem

P iękna i nie chce, aby się ono zmie­
niło . Z zasobu swego poczucia este­
ty k i w ysnuwa ukradk iem  dążenia po­
lityczne. Radość trw a n ia  w  trady­
c ji,  postępowania ściśle śladami 
przodków  jest w  pe łn i świadoma, 
toteż gdy nie wchodzi to w  zakres 
sz tuk i, nie może ona przyczynić się 
do zjednoczenia i  odbudowy p o lity ­
cznej...

W roku 1906 Barres p isał w  swo­
ich „C ah ie rs“ : „Joures zna jdu je  u- 
podobanie w  form acjach n ieukszta ł- 
towanych, w  tym  czymś nieuksztat- 
tow anym , w  form ach muzycznych —- 
że ośmielę się tak  powiedzieć. D la ­
tego kocha on przyszłość. Czyż je ­
stem oschły pod względem um ysło­
w ym , czy odczuwam nadm ierną po­
trzebę rzeczy sprecyzowanych, do ty ­
kalnych? Może, lecz wolę p iękną 
rzeźbioną postać an iże li zjawę zm ar­
łych. Opieram się na przeszłości, ale 
na rea lne j, na tym  co jest...“  Po­
przednio p isał: „W olę  diugą przesz­
łość, an iże li długą przyszłość, a ra ­
czej m arzeniam i n igdy nie ogarn ia­
łem  przyszłości“ . S traszliw e w y ­
znanie, gdy chodzi o po lityka . N a­
c jona lizm  mógł stać się dążeniem 
do odnow ienia ducha F ranc ji i stwo­
rzenia nowoczesnych podstaw je j 
potęgi, natom iast u swego tw órcy 
ukazuje nam się jako odmowa do­
tkn ięc ia  oblicza ukochanej ziemi, 
jako liryczne zatopienie się w prze­
szłości, k tó ra  przecież w iecznie nie 
będzie rodziła owoców.

N ie znaczy to, że k ry tyka  Barręsa 
nigdy nie była słuszna, np. gdy cho­
dzi o osłabienie żywotności narodu, 
zerwanie na tura lnych w ięzów, ab­
strakcy jna  pedagogika, nadm ierna 
centra lizacja ... Od lego czasu w iele 
było prób zaradzenia temu stanowi 
rzeczy, pod postacią tzw. zagospo­
darow yw an ia  terenów, wychowania 
powszechnego, k u ltu ry  ludow ej iid . 
Lecz problem  podstawowy pozostał 
n ierozw iązany: w ja k i sposób zapo­
biec, by k ra j przeobrażający się z 
dużą szybkością pod w p ływ em  po­
stępu technicznego, nie stał się zlep­
kiem  żądz anarchistycznych, pozba­
w ionych pamięci i sumienia? Na 
początku X X  w ieku , gdy rozw ój

środków  transportu  czyni niesłycha­
ne postępy, zn ika ją  dawne s tru k tu ­
ry , lecz na ich m iejsce n ie ‘ po jaw ia  
się nic innego. Barrés i  M aurras, 
sojusznicy reg ionalizm u lo ta ry ń - 
skiego i  prowansalskiego, us iłu ją  
związać z z iem iam i p ro w in c ji rozpa­
dającą się na wszystkie strony o j­
czyznę. In tenc ja  by ła  dobra, lecz z 
góry skazana na niepowodzenie, po­
nieważ była powzięta w  duchu re ­
akc ji, bez perspektyw  na przyszłość. 
Od te j c h w ili nacjonalizm  m ógł u- 
w iecznić przeszłość jedyn ie w  fo lk ­
lorze, m arzyć o n ierealnym  pow ro­
cie do ziem i, względnie ogrzewać się 
W ostatn ich blaskach szkoły lite ra c ­
k ie j „ fć lib r id g e “ . Co począć z prze­
szłością narodową, gdy ustró j bu r- 
żuazyjno - dem okratyczny i techni- 

iczny zryw a z daw nym i obyczajam i, 
n iw e lu je  różnice, zab ija  radość i 
pieśń, stwarza wszędzie ludzi pozba­
w ionych wspomnień? Barrés w  spo­
sób niem al fizyczny, boleśnie, roz­
paczliw ie  odczuł wszystko co w  o- 
w ym  czasie zginęło i co g in ie  nadal. 
Jednakże nie w idz i, że jeżeli będzie 
się czepiał in tegra lności je j fo rm , że 
jeś li będzie b ro n ił te j przeszłości po 
l in i i  po litycznej, tak ja k  i po lin ii 
k u ltu ra ln e j, nie u ra tu je  z n ich nic 
poza muzeami, odnow ionym i posą­
gami, nu tam i starych pieśni. B y ł 
jeden sposób ożyw ienia przeszłości: 
należało razem z ojczyzną przekazać 
ją  tym , k tó rych  , kap ita lis tyczny w y ­
zysk w yłączył z orzy jaźn i ogółu 

.Francuzów. Przeszłość może byc 
p raw dziw ie  odnaleziona jedyn ie  w 
nowej po lityczne j fo rrn ie  przysto­
sowania narodowego, jedyn ie w 
nowym  praw dziw ym  skoku w  przy­
szłość powszechnie nazywanym  re­
wolucją...

A C JO N A L IZ M  m ik i zbudować 
przyszłość; żąda! dziedzictwa. W 

obliczu dekadencji, k tó re j, ja k  w idz ie ­
liśm y, słusznie się przeciw staw ia ł, 
w yb ra ł siły  przeszłości, sta) się kon­
serw atyw ny. U n iektórych z jego 
wyznawców prześladująca ich myśl 
o ginącej ojczyźnie zd ław iła  nawet 
nadzieję. Znużeni życiem w  ojczyź­
nie  zam ierające j, pójdą — ja k  
D rieu  — szukać ta jem n icy odm ło­

dzenia u barbarzyńców . W  roku 
1904 Bar.es w przebłysku jasnow i­
dzenia u ja w n ił tę sk ra jną  sprzecz­
ność, jaką przedstaw iają nacjonaliś­
ci w yb ie ra jący się sw o je j ^ojczyzny. 
„Ż e  konserwatyści pogodzą się i 
wezwą wroga — tak. Ci, k tó rzy  o- 
becnie są pa trio tam i, ludzie dum ni, 
zmęczeni życiem w upokorzonej i 
okro jone j F ranc ji, będą dom agali się 
aneksji — jeże li to będzie w  Lo ta ­
ry n g ii —  lu b  in te rw e n c ji zagranicy, 
co dałoby im  radość partycypow ania 
w  w ie lk im  zb iorow ym  życiu ; na to­
m iast w ręcz przeciwnie, za granicą 
opór person ifikow ać będzie demago­
gia jansem stowska“ , Prorocza prze­
pow iednia człow ieka, którego uczu­
cia dla F ranc ji by ły  tak  mocne, że 
nie m ógłby je j nigdy opuścić, a je ­
dnocześnie czżowieka tak szczodrego 
i szlachetnego, że n igdy nie próbo­
w a ł przyw łaszczyć je j sobie.

Is to tn ie  dram atem  nacjonalizm u 
francuskiego stało się to, że powstał 
w  przeciw staw ieniu do innego na­
cjona lizm u, o w ie le potężniejszego 
i  bardzie j owocnego — nacjonalizm u 
określonego wroga.

Podczas gdy in te le k tu a liśc i fra n ­
cuscy op iera li swoją nową' d o k try ­
ną bądź na ludzie (tradycja  bona- 
partystowska i raczej k ie runek B ar- 
resa), bądź na państw ie (tradycja  
Richelieu i k ie runek raczej M au r- 
rasa), a n iektórzy bardzo zresztą 
nieśm iało na rasie, w Niemczech 
łączono te trzy elem enty w jedną 
dynam iczną całość. W tym  m ejscu 
powstał następujący dy lem at: gdy­
by nacjonalizm  francuski u trzy ­
m ał się we wlasnycjn ramach, to w 
stosunku do Niemiec zostałby poko­
nany. Dla zachowania przeciw,wagi 
m usia ł rzucić się w w ir  zryw u pa­
triotycznego, posiadającego żiódło 
dawniejsze i liczniejsze niż on sam 
— uczyn ił to w roku 1914. Jednak­
że po w ie lk ie j w o jn ie , gdy rozpęta­
ny został ruch nazistowski, chciał 
znowu okopać się na w łasnych po­
zycjach, bezpłodny i n iem iły  w ię k ­
szości obyw ate li. W yłączając się 
ze wspólnoty narodowej, m ia ł się 
stać nieszczęsnym pom ocnikiem  
w roga: trudno  rzeczyw iście bronić

swej koncepcji F ra n c jł p rzeciw ko 
w rogow i i masie Francuzów . Dziś 
w  obiiczu nowego odradzania się 
germ anizm u pod płaszczykiem  euro­
pe jskim , nasz nacjona lizm  znowu 
popadł w  trudn ą  do rozw iązania 
sprzeczność: do u ra tow an ia  F ra n c ji 
m ógłby przyczynić się jedyn ie, gdy­
by przestał walczyć w  im ię  zasad 
wspólnych naszemu p rze c iw n iko w i 
(k u lt s iły , ra c ji stanu, m itó w  rasis- 
tow skich, m ilita ry z m u  itd .) i  prze-» 
stając dz ie lić  jego obsesję an tyko ­
m unistyczną.

Znaczenie nacjonalizm u francus­
kiego, k tó ry  pozostał narodowy, po­
lega na tym , że nieustannie zwalczał 
pokusę pogodzenia się z tym , że 
F rancja  pozostałaby ojczyzną czysto 
idealną, m is trzyn ią  ducha i  sz tuk i, 
w ykw in tne go  kraw iectw a , a za cenę 
tego m istrzostw a pozwolono by, by 
N iem cy uzyskały potęgę przem ysło­
w ą i ob ję ły  po lityczne k ie row n ic tw o  
w Europie. To w łaśnie zrzeczenie 
się Barrés potępia u swoich prze­
c iw n ik ó w  z gwałtownością, czasem 
n iespraw ied liw ą . A  jednakże zrze­
czenie to nie było ty lk o  w idm em , 
jego m ożliwość unosiła się nad 
F rancją  w okresie roku 1914.

P rzypom nijm y sobie, co pisze Pé­
guy, p rzypom n ijm y sobie jego gw a ł­
tow ne w ystąp ienia . Po roku  1940 
ponow iła się pokusa wówczas, gdy 
z Vichy nawoływano, byśmy s ta li się 
A teńczykam i i przyszłym i zwycięz­
cami (ponieważ jesteśmy s p ry tn ie j­
si) SS- m ańskie j Sparty . • Dziś rów ­
nież ja w i się przed nam i ta sama 
pokusa przybrana w płaszczyk sen­
tym enta lizm u , a nawet i re lig ijn y . 
Tu nacjonalizm  uderza w prost w  
słabe m iejsce p o lity k i, k tó ra  zapo­
m ina o więzach ducha, stanow iących 
najm ocnie jszą podstawę k u ltu ry .

Zamieszczony powyżej esej J. M. Do- 
menacha ukazał sie w jednym z ostat­
nich numerów ..Esprit“ , skąd go prze­
drukow ujem y po nieznacznych skrótach.

Red.
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P IO T R  Z IE M S K I

NAUKA W SŁUŻBIE URODZAJÓW
sierpniu br. zostanie otwarć  
ta 10 Moskwie Wystawa Rol­
nicza, k tóra będzie w ie lk im  

przeglądem osiągnięć radzieckiego 
ro ln ic tw a ; wystawa ta zostanie 
również poświęcona pracom badaw­
czym w  zakresie agrotechnik i i  
agrobio logii  —  nauk, które W ZSRR  
dzięk i no ioym w a runkom  ustro jo­
w y m  — mają ogromne możliwoś­
ci rozwojowe.

Zamieszczony poniżej a r ty k u ł  — 
nie u jm u jąc  w  zasadzie zagadnie­
nia w  sposób problemowy  — ma 
na celu zapoznanie czyteln ika z cie­
kaw ym i,  a często rew e lacy jnym i  
W ynikam i badań naukowych, prze- 
powadzanych przez radzieckich u- 
grobiologów.

R E D A K C JA

T ) O Ś L IN A  zielona jest jedynym  la ­
boratorium , w  k tó rym  odbywa 

się na w ie lka  skalę synteza m ate­
r ia łu  organiczhego i gromadzi się 
energia słoneczna. Ta zdolność ro ­
ś liny  um ożliw ia  żj*cie człow ieka i 
zwierzęcia. Energia słoneczna po­
bierana przez zielone roś liny  prze­
ja w ia  się z ko le i podczas przem ian 
w e w szystkich czynnościach ustro­
ju  zwierzęcego. D w utlenek węgla, 
woda 1 inne proste zw iązki wydzie­
lane przez zwierzęta, służą znów ro ­
ś linom  ja ko  pożywienie. Te osobli­
w e cechy roś lin  i zw ierząt oraz ich 
wzajem na zależność są biologiczną 
podstawą p rodukc ji rolniczej.

R o ln ictw o, dostarczając energii 
Zawarte j w  plon ie roślin , dostar­
czając surowców, spełnia jedno z 
g łów nych zadań obiegu m a te rii w 
przyrodzie.

Oczywiście, im  w ięcej zw iązków  ■ 
organicznych w y tw o rzy  roślina, t j.  
im  w iększy będzie je j plon, tym  
w ięce j nagrom adzi się energii, z 
k tó re j człow iek może korzystać.

Is tn ie ją  ogromne m ożliwości 
żwiększania p lonów roś lin  upraw ­
nych, gdyż n ie  są one w ytw orem  
•■ornej ty ik o  przyrody, ale rów nież 
oddzia ływ ania człowieka na te lub 
inne  kom pleksy czynn ików  przyrod­
niczych, k tó re  w a ru n ku ją  o trzym a­
n ie  plonu. C zynn ik i rozw oju  roś lin  
są ze sobą ściśle związane i me 
można rozpatrywać każdego z nich 
osobno, ale ty lk o  w  łączności i 
w za jem nej zależności. Jeżeli je d ­
nocześnie będziemy w p ływ ać na 
w szystkie  czynn ik i, to plony roś lin  
będą stale wzrastać.

Rczwój nauk i, przede w szystkim  
radzieck ie j, pozwala nam na co­
raz  to dokładniejsze poznawanie 
p raw  rządzących procesami zacho­
dzącym i w  glebie i  na coraz lepsze 
poznanie p raw  rozw o ju  roś lin , a

przede wszystk im  przez dobór n a j­
odpowiedniejszych w  danych w a­
runkach odm ian roś lin  i przez 
stworzenie optym alnych w arunków  
dla ich rozwoju.

Większość zabiegów agrotechnicz­
nych stosowanych w ro ln ic tw ie  po­
lega na oddzia ływ aniu pośrednim  
— przez zmianę w arunków  bytow a­
nia, zwłaszcza zaś przez zmianę w a­
runków  glebowych. Z ko le i w p ływ  
środowiska otaczającego zm ienia po­
trzeby procesów fiz jo log icznych w 
roślinach i odb ija  się n ie  ty lk o  
na przebiegu ich wzrostu i rozwo­
ju , lecz i na cechach przekazywa­
nych przez nie potomstwu.

N ie  ma ta k ie j roś liny, k tó re j po­
tom stwa nie można,by było ulepszyć 
p rzy pomocy odpowiednich w a run ­
ków  up raw y; z d rug ie j strony n a j­
lepsza odmiana może zatracić swe 
dobre właściwości w  złych w a run ­
kach środowiska.

Z tego tw ierdzenia wyciągn ię to 
w  ZSRR szereg w niosków  dla ho­
dow li i nasiennictwa, uwzględnie­
nie  k tó rych  w  praktyce przynosi 
o lb rzym ie  korzyści ro ln ic tw u .

W riosiki tak ie  w  stosunku do na­
s ienn ictw a radzieckiego zostały 
sform ułow ane przede w szystkim  
przez akadem ika Łysenkę.

Lysen.ko wykazał, że można zmie­
niać cyk l życiowy rośliny. S tw orzy ł 
on doskonale skonstruowaną teorię 
rozw oju  stadialnego roś lin  i stosu­
jąc ją  w  praktyce, opracował sku­
teczne sposoby k ie row ania organiz­
mem rośliny. W  tw orzeniu te j teo­
r i i  op ie ra ł się Łysonko na wskaza­
niach M iczurina , dotyczących roz­
w o ju  stadialnego drzew owocowych. 
W y k ry ł on, że u roś lin  nasiennych 
is tn ie ją  dwa stadia rozw oju : sta­
d ium  ja rb w iz a c ji, i s tad ium  św ie tl­
ne. Dla przejścia pierwszego sta­
d ium  niezbędny’ jest zespół w a run ­
ków, w  k tó rym  określaną ro lę od­
gryw a tem peratura ; dia przejęcia 
drugiego — konieczne są określone 
w a ru n k i św ietlne. Roślina, k tó ra  nie 
przejdzie s tad ium  ja row izac ji —  nie 
będzie się kłosić. Łysenko usta lił, 
że przechodzić stad ium  ja row izac ji 
mogą n ie  ty lk o  roś liny  wysiane w  
polu, lęcz i w  napęcznia łym  zia r­
nie. Po wysiew ie tak ich  nasion w  
polu odm iany ja re  późno dojrzew a­
jące zachowują się ja k  wczesne, a 
ozim iny — ja k  odm iany jare.

bardzie j odporne na mrozy, co jest 
bardzo ważne dla  wschodnich ob­
szarów" ZSRR. Opracowano również 
sposób ja row izac ji ziem niaków , k tó ­
ry  um ożliw ia  otrzym an ie  wyższych 
i wcześniejszych plonów. Ustalono 
przyczyny wyradzania się ziem nia­
ków  w  po łudniow ych obszarach 
ZSRR i  opracowano metody w a lk i 
z ich wyradzaniem  się przez sto­
sowanie letn iego sadzenia. Le tn ie  
sadzenie ziem niaków dało w ie lk ie  
oszczędności państwu (zaprzestano 
corocznego przewozu z iem niaków  z 
północnego re jonu na południe), za­
pew n iło  po łudn iow ym  stepowym  
obszarom zaopatrzenie we własne 
wysokowartościowe z iem niak i i  
znacznie zwiększyło p lony na po­
łudn iu . Oprócz tego było to do­
świadczenie przeprowadzone na w ie ­
lu tysiącach hektarów , k tó re  po­
tw ie rdz iło , że dziedziczne w łaściw o­
ści organizm ów mogą się rzeczyw i­
ście s iln ie  zmieniać pod wplywern 
zm ienionych w arunków  rozwoju.

W  celu przeciwdzia łan ia w yra ­
dzaniu się odm ian roś lin  samopyl- 
nych (np. pszenica, pom idory) za­
stosowano w  ZSRR krzyżow anie ro ­
ś lin  sam opylnych w ew nątrz od­
m iany. Przeprowadzone doświadcze­
nia  w ykazały zwyżkę plonów psze­
n ic  3— 8 q z 1 ba po zastosowa­
n iu  krzyżowego zapylania.

Większość odm ian roś lin  je s t re­
zulta tem  planowego oddzia ływ ania 
pracy ludzk ie j na biologiczne w ła ­
ściwości roś lin , tak  aby s łuży ły  w 
odpowiednich warunkach gospodar­
czo - k lim atycznych określonym  po­
trzebom  społeczeństwa. Jednorod­
ność i w yrów nan ie  pod względem 
fo rm y nie są więc w  odm ianie tak  
ważne, ja k  trw a ła  plenność przy 
jednorodności i dużej stosunkowo 
trw a łości cech gospodarczych, użyt­
kowych. ,

„S tw arza jąc dla organizm ów no­
we w a run k i bytowania lub  usuwa­
jąc dzia łanie tych lu b  innych is to t­
nych czynn ików  środowiska ze­
wnętrznego można stworzyć nowe 
gatunki roś lin , pożyteczne dla  p ra k ­
ty k i ro ln icze j, a także zaipohiegać po­
wstawaniu szkod liw ych dla  ro ln ic ­
twa gatunków  (chwastów)“  —  czy­
tam y w  agrob io log ii T. Łysenki.

Z naukow ym  k ie run k iem  M iczu­
rin a  i Łysenki łączy się teoria w y -v 
bitnego radzieckiego ro ln ika , akade­
mika W. Williamsa. Podobnie jak

Najnowszy mcdel kombajnie radzieckiego do zbierania bawełny

* !ę c  na poznanie ich potrzęb. Roz­
w ó j techn ik i um ożliw ia  zaspokaja­
n ie  potrzeb roś lin  w  coraz to w yż­
szym stopniu. Dlatego też p iony 
ro ś lin  upraw nych mogą stale w zra­
stać.

Tak ja k  system kap ita lis tyczny 
ustępuje miejsca socja lizm ow i, tak 
p raw o  zm niejszającej się żyzności 
gleby ustępuje miejsca praw u sta­
łego wzrostu p lonu i  żyzności gle­
by.

„Jestem  głęboko przekonany, — 
pisze akadem ik W  . W iliam s w  
przedm owie do wyd. „Poczwowie- 
d ie n ja “  -— że nauka ro ln ic tw a  w in ­
na niezw łocznie i w  pierwszym  rzę­
dzie  pomóc kołchozom  i sowcho- 
zom osiągnąć rekordow e urodzaje 
n ie  na pojedynczych działkach, lecz 
na całe j bez w y ją tk u  pow ierzchni 
zasiewów i to z m in im a lnym  w y ­
siłk iem ... Nauka w  ścisłej współpra­
cy ze stachanowcami w inna rozw ią­
zywać codzień praktyczne zadania, 
m ające na celu osiągnięcie nowych 
reko rdó w ; są one ty lk o  etapami 
drog i do nieskończonego wzrostu 
p lon ów “ .

W szystkie w y s iłk i agronom ii ra ­
dz ieck ie j zm ierzają do tego, aby 
podwyższać produkcję  masy orga­
n iczne j z jednostk i pow ierzchn i

D Z I Ś  J J U T R O

Jarow izacja jako  zabieg agrotech­
niczny stosowany do roś lin  up raw ­
nych rozpowszechniła się szeroko w 
praktyce ro ln ic tw a  'radzieckiego i  
została opracowana dla  w ie lu  ro ­
ś lin : pszenicy, żyta, jęczm ienia, ow­
sa, prosa, kuku rydzy  i  innych. Oka­
zało się np. przy ja row izac ji rozpo­
wszechnionych w  ZSRR odm ian ja ­
rych pszenic, że pszenica ja row izo- 
wana wschodzi szybciej i  rów no­
m ie rn ie j, że przyśpiesza się je j okres 
kłoszenia i  do jrzewania. Przyśpie­
szenie do jrzew ania chociażby o 3-4 
dn i w  nawiedzanych przez posuchy 
obszarach ZSRR zwiększa plciny, 
ponieważ pszenice ja re  m niej c ie r­
pią wówczas i od suszy i sucho- 
w ie jów . Na północy, gdzie la to jest 
k ró tk ie , zasiewy ja row izow anym i 
nasionami lep ie j do jrzewają. Z w yż­
ka plonu osiągnięta przy stosowa­
n iu  ja row izac ji w  w ie lu  kołcho­
zach i sowchozach wynosi do 9 q 
na hektar, a obsiew ja row izow any­
m i nasionami w  ZSRR już W r. 
1940 w ynos ił ponad »,10 m in . hek­
tarów .

Na podstaw ie teo rii rozw oju  sta- 
cfialnego opracowane zostały sposo­
by przem iany pszenicy ozimej w  ja ­
rą  i ja re j w  ozimą. W  ostatn im  
przypadku o trzym u je  się pszenice

M iczu rin  i Łysenko opracowali teo­
rię  k ie row ania  rozw ojem  organiz­
m ów roś linnych i zwierzęcych, W i- 
liam ś s tw orzy ł teorię k ie row ania  
żyznością gleby. Opracował on nau­
kowe podstawy trawopolnego syste­
mu ro ln ic tw a , k tó ry  obejm uje ze­
spól środków działania, zm ierzają­
cych do zwiększenia żyzności gle­
by. W iliam s wskazał na to, że so­
c ja listyczne ro ln ic tw o  powinno, 
kształtować się na podstawie har­
m onijnego uwzględnienia wszyst­
k ich  gałęzi p ro du kc ji ro lne j. P ra­
w id ło w y  system up raw y i nawoże­
nia  ro li, racjonalne wyzyskanie i 
słuszny rozkład użytków  ro lnych, 
leśnych i łąkow ych — oto podsta­
wowe ogniwa tego systemu.

Na tych naukowych podstawach 
został opracowany i wprowadzony 
w  życie w ie lk i S ta linow sk i P lan 
Przeobrażenia P rzyrody w  obsza­
rach ZSRR nawiedzanych przez po­
suchę. Plan ten p rzew idyw a ł m. in. 
w ykonan ie  prac nad stworzeniem  
leśnych pasów w ia trochronnych o 
łącznej pow ierzchni 6,2 m in. ha. M a­
ją  ołie na celu odgrodzenie pól od 
wysuszających suchow iejów , prze­
szkodzenie zw iew aniu śniegu z pól, 
za trzym yw anie w  glebie wód śnie­
gowych i deszczowych, regulow a­
n ie  zaopatryw ania rzek w wodę,

u trw a len ie  p iasku oraz brzegów 
wąwozów i  parow ów, wreszcie 
zwiększenie w ilgo tności pow ietrza 
przez zwiększenie parow ariia wody. 
S tworzenie zaplanowanych k i lk u ­
dziesięciu tysięcy kołchozowych sta­
w ów  i zb io rn ików  wody zwiększa 
rów nież w ilgotność powietrza, pod­
nosząc jednocześnie poziom wód 
gruntow ych i  um ożliw ia jąc nawad­
n ian ie  pół.

G igantyczne przeobrażenie p rzy ­
rody W ZSRR zmusza z ko le i do 
tworzenia nowych fo rm  roślin , k tó ­
re by m ogły dostatecznie e fe k tyw ­
nie  wyzyskiw ać stwarzane d la  n ich  
sprzyja jące w a ru n k i życiowe i  k tó ­
re  odpow iada łyby nowemu, coraz 
wyższemu poziom owi k u ltu ry  ro l­
ne j. O m ożliwości stworzenia ta ­
k ich  now ych fo rm  świadczą przy­
k łady  wspan ia łe j pszenicy galęzi- 
ste j, k tó ra  przy w ysokie j ku ltu rze  
ro lne j może dawać plony od 80-100 
q z ha.

O m ożliwości stałego wzrostu p lo­
nów  uczy nas nie  ty lk o  nauka, ale 
obecnie już  i  p rak tyka  przodu ją­
cych gospodarstw Zw iązku Radziec­
kiego. Większość agrotechnicznych 
zabiegów ma na celu stworzenie 
m oż liw ie  ja k  na jpom yśln ie jszych 
w a run ków  d la  rozw oju roś lin  tak, 
aby m ogły one dać ja k  na jobfitszy 
plon. A le  naw e t najprostsze i  po­
zorn ie na jła tw ie jsze  Zabiegi agro­
techniczne wykonane n iew łaśc iw ie  
mogą przekreślić e fekt pozostałych 
rac jona lnych zabiegów. „W prow a­
dzenie k u ltu ra ln e j o rk i p ług iem  
zaopatrzonym w  prźedpłużek —  p i­
sał W iliam s — jest na pewno n a j­
ważnie jszym  zadaniem re w o lu c y j­
nej agronom ii radzieckiej. Ponie­
waż m iestrukturalność gleb prze­
kreśla  e fekty  wszystkich bez w y ­
ją tk u  zabiegów agronom icznych“ .

Toteż jedyn ie  wprowadzanie i 
stosowanie wszystkich zdobyczy 
naukowych ro ln ic tw a  do p ra k tyk i, 
a przede w szystk im  w łaściw ych pło- 
dozm ianów, p ra w id łow e j up raw y  i 
nawożenia, wreszcie wprowadzanie 
wysokoprodukcyjnych, odpowiednich 
dla  danego re jonu  roś lin  zapewnia 
s ta ły  wzrost plonów,

P raw id łow a upraw a i nawożenie 
oraz _ przeprowadzenie w szystkich 
zabiegów agrotechnicznych w  od ­
pow iedn im  czasie i  w  odpow iedni 
sposób jest obecnie n ie  do pom y­
ślenia bez szerokiego zastosowania 
mechanizacji.

W  okresie s ta linow sk ich  p ięcio la­
tek  socjalistyczna gospodarka ro lna 
ZSRR została wyposażona w  nowo­
czesne urządzenia techniczne. Obec­
n ie  ZSRR pod względem zmechani­
zowania robót w  gospodarstwach 
rolnych, ilości maszynowego ■wypo­
sażenia oraz jego w ykorzystan ia  
je s t na pierwszym  m ie jscu w  św ię­
cie. Dalszy w żrost m echanizacji roz­
w ija  się na nowych, coraz bardzie j 
udoskonalonych podstawach; me­
chanizację stosuje się do całego sze­
regu procesów dotychczas nie  zme­
chanizowanych. Opracowano w  
ostatn ich la tach szereg nowych, n a j­
bardzie j udoskonalonych c iągn i­
ków , samobieżnych i  przyczepnych 
kom bajnów , samobieżnych kosia­
rek, kom bajnów  do zbioru lnu, m a­
szyn do sadzenia z iem niaków , sprzę­
tu  buraków , kuku rydzy , nasion koik- 
sagyzu i  w ie le  innych  maszyn ro l­
niczych. C a łkow ita  mechanizacja 
coraz szerzej obe jm u je  różne dzia­
ły  radzieck ie j p ro d u kc ji ro lne j ko­
le k tyw ne j i  państwowej.

E le k try fika c ja , ja k o  wyższy sto­
pień m echanizacji gospodarstw ro l-  
ńych Szczególnie szerokim  kręg iem  
ogarnęła osiedla w ie jsk ie  ZSRR w  
powojennym  p lan ie  p ięcio le tn im . 
Zastosowanie elektryczności w  go­
spodarstwach ro lnych podwyższa w  
ogrom nym  stopniu wydajność pra­
cy* polepsza jakość robót, obniża 
w yd a tk i i  s tra ty  oraz zWięksża p ro­
dukcję. . ' ,

W  zw iązku z ogrom nym  wzrostem  
m echanizacji i e le k try fik a c ji go­
spodarstw ro lnych ZSRR i z coraz 
bardziej W zrastającym prze jm ow a­
niem  robót przez stacje maszynowo- 
traktorow e, duże znaczenie posiada 
rów nież „m a ła  m echanizacja“ , tzn. 
w ykorzystan ie  w kołchozach zw y­
k łych  maszyri i sprzętu, ja k  ró w ­
nież um ieję tne połączenie pociągo­
w e j s iły  kon i z siłą pociągową tra k ­
torów.

Zastosowanie w  ZSRR praw id ło ­
w ych płoddzniianów oraz w ysokie j 
agrotechnik i i  mechanizacji mo­
ż liw e  było jedyn ie  na bazie du­
żych gospodarstw państwowych i 
spółdzielczych. System gospodarczy 
bowiem  i system roln iczy tworzą 
nierozłączną całość.

Rosnące stale plony otrzym yw a­
ne przez przodow ników  ro ln ic tw a  
radzieckiego obalają ca łkow ic ie  sta­
re poglądy o is tn ien iu  granicy Wy­
sokości plonów. G ranicą jest nie 
na tu ra  roś lin  i ich zdolność pro­
dukcyjna, ale stopień opanowania 
p raw  przyrody i um iejętność ich 
technicznego w ykorzystan ia  przez 
człowieka,

Dzięki nowoczesnym metodom agrotechniki radzieckiej granica 
uprawy winogron przesunęła się daleko na północ

Prasa francuska donosi:
Ku amerykańskiemu kryzysowi

Zamieszczamy poniżej z niewielkimi 
skrótami ciekawy artykuł o zbliżającym  
się kryzysie ekonomicznym w Stanach 
Zjednoczonych drukowany na łamach 
postępowego pisma francuskiego „La 
Quinzaine“ w numerze z dnia 1 czerwca 
br.

Redakcja.
Czy w ybuchn ie  w  tym  ro k u  na jpow aż­

n ie jszy  w  h is to r ii Stanów Z jednoczonych 
k ry z y s  ekonom iczny? P e rspektyw a  ta 
zaczyna a la rm ow ać coraz szersze k rę ­
g i o p in ii am erykań sk ie j i o p in ii św ia­
tow e j. żaden A m e ryka n in  nie zapom ­
n ia ł w ie lk iego  k ryzysu , k tó ry  rozpoczą ł 
s ię w  ro k u  1929. W ko łach  o fic ja ln y c h  
u trz y m u je  się pozory , że k ry z y s  jes t nie 
do pom yślenia . D latego w łaśn ie  p rezy­
dent E isenhow er w sw o je j m ow ie na 
K ong res ie  z początk iem  s tyczn ia  1954 
g łos ił, że „c a ły  św ia t jes t zachw ycony 
gospoda rką  • a m e ryka ń ską “ , zaprzecza­
ją c  w  ten sposób m ożliw ości pow stan ia  
k ry z y s u  w Stanach Z jednoczonych.

A  je d n a k  w ie lu  ekonom istów  am ery ­
ka ń sk ich  m usia ło  przyznać, że zachodzi 
pew ien „d o w n tu rn “ , czy li „z w ro t w 
d ó ł“ . Ich a u s tra lijs k i ' kolega, Colin 
C la rk , p rze w id u je  k ryzys  na połowę 
bieżącego ro ku , a ekonom ista  sow ieck i 
V arga  tw ie rd z i, że zachodzi tu  „ k la ­
s y czn y “  w ypadek k ryzysu  n a d p ro d u kc ji. 
A m erykańscy  spece od ekonom ii w z d ra ­
g a ją  s ię je dn ak  przed użyc iem  słow a 
„k r y z y s “ , w łaśn ie , z powodu s tra chu , 
ja k i ono wzbudza. ' Prezes „U n ite d  Sta­
tes Steel C o rp o ra tio n “  ośw iadczy ł na­
wet: „M y  sam i, przez nasze rozm ow y o 
k ryzys ie , m ożem y k ry z y s  spow odow ać!“  
W o lą  w ięc tak ie  w yrażen ia  ja k  „c h w ilo ­
we usp oko jen ie “ , „te n d e n c ja  zn iżko w a “ , 
„zw o ln ie n ie  ry tm u  ro zw o jow ego “ , „ re -  
g u la ry z a c ja “ , „n o rm a ln e  przys tosow a­
nie s ię do now ych w a ru n k ó w ", „ p rz e r ­
w a ", a od w a żn ie js i u żyw a ją  słow a „ r e ­
ces ja “ .

Ja kko lw ie k  rzeczy s ię p rzedstaw ia ją , 
ty lk o  uważna ocena s y tu a c ji, w  Jakiej 
zn a jd u je  się obecna am erykań ska  go­
spodarka , może pozw o lić  na usta lenie, 
czy zb liża  się k ryzys  w Stanach Z jedno­
czonych.

r  POWAŻNE SYMPTOMY

Aż do ub iegłego ro k u  p ro d u k c ja  ame­
ry k a ń s k a  w zrasta ła . Jednakże na d p ro ­
d u k c ja  ju ż  is tn ia ła . P rzyczyną  je j jes t 
d y s p ro p o rc ja  m iędzy całością d ó b r w y ­
p ro duko w anych , a m oż liw ośc ią  kup ow a­
n ia  ich p rzez konsum entów . N iew ystar- 
czalność s iły  nabyw czej sze rok ich  
w a rs tw  ludnośc i USA jes t ba rdzo  w y ­
raźna. P rzec ię tny  za robek godzinow y 
zw iększy ł się w la tach 1939— 1952 o 160 
proc., ale koszt u trzym a n ia  w z ró s ł o 
185 proc., tak, że s iła  nabyw cza spadła 
o  ok. 9 p roc.

Zw iększenie  s ię zysków  w tym  sa­
m ym  okres ie  nie może zrów now ażyć 
n a d p ro d u kc ji, bo ty lk o  m ałą ich część 
zużyw a się na nabyw anie d ó b r codzien­
nego użytku .

Rezultatem  n iew ysta rcza jącego zby tu  
Jest zw iększenie zapasów i rozw ó j 
sprzedaży na k re d y t. A le w  chw il i obe­
cne j m ożna s tw ie rd z ić  poważny spadek 
p ro d u k c ji z równocześnie, akcen tu jącą  
s ’ę zn iżką  cen i w zrostem  bezrobocia.

W Stanach Z jednoczonych nagrom a­
dzono znaczne zapasy tow a rów . We 
w rze śn iu  1953 oceniano zapasy p ry w a t­
nych p rze d s ię b io rs tw  przem ys łow ych , 
hand lu  hu rtow ego  i de ta lieznego na 82 
m ilia rd y  do la rów . W praw dz ie  od lis to ­
pada zapasy zm n ie jszy ły  się, ale nie 
oznacza to popraw y. P rzyczyną  tego 
n ie jest w z ros t kon sum pc ji ty lk o  nie­
p ro p o rc jo n a ln y  spadek p ro d u k c ji. Bez 
w zg lędu na to zapasy są jeszcze o lb rz y ­
mie. Np. w przem yśle  sam oehodoym  jest. 
na sk ładz ie  600.000 sam ochodów. W 
tym że okres ie  (kon iec w rześn ia  1953) 
w a rtość  zapasów p ro d u k tó w  ro ln iczych  
w ynos iła  oko ło  6 m ilia rd ó w  do la rów . 
Ponieważ m agazyny okaza ły  się n iew y­
starcza jące, A m e ryka n ie  .zsypu ją  zboże 
do s ta rych , w yco fanych  z uży tku , o k rę ­
tów. W artość zapasów rządow ych su ­
row ców  s tra teg iczn ych  przew yższa 5 
n i Ilia  rd  ów do I a ró  w.

S przedaż na k re d y t w zros ła  w  m a ju  
1952 z 19 do 24, a następnie do 28 m i­

lia rd ó w  -dolarów . Jeden na sześciu am e­
ry k a ń s k ic h  nabywców nie p łaci ju ż  go­
tów ką  za to co kupu je . A jeśh weźm ie 
się pod uwagę o lb rz y m ie  zapasy ku ­
chenek e le k tryczn ych , lodów ek, maszyn 
do p ran ia , apara tów  ra d iow ych  i w ie lu 
innych  przedm io tów , zrozum ie  się. że 
am erykańscy hand low cy z ro b ili w szyst­
ko w k ie ru n k u  ro zw in ięc ia  tego sposo­
bu kupow ania . Jeżeli do sprzedaży na 
k re d y t w dosłow nym  tego słow a zna­
czen iu  dodam y jeszcze k re d y ty  p rz y ­
znawane na budowę m ieszkań i zah ipo- 
tekow m le, p rzekonam y się, ja k  o lb rz y ­
m ie jest zad łużenie  ludności. Ludzie  
p ry w a tn i i tow a rzys tw a  am erykań sk ie  
są zad łużeni na ogólną sumę 333 m il ia r ­
dów do la row . Suma ta przew yższa .su­
mę dochodu narodow ego: jes t t rz y  ra ­
zy w iększa od zadlużfenr-i ob yw a te li 
a m e rykań sk ich  w ro ku  1929.

Ale ani tw orzen ie  się zapasów, ani 
sprzedaż k re dy tow a  nié m og ły po­
w s trzym ać dużego co fn ięc ia  się p ro d u k ­
c ji. W skaźn ik  ak tyw nośc i przem ys łow e j 
p rzesuną ł się w czasie od lipca  1953 do 
m arca 19.>4 ze 137 do 123, co stanow i 
co fn ięc ie  s ię o 14 proc. Źn iżka  ro zpo ­
częła się w sekto rze  p ro d u k tó w  kon­
su m p c ji b ieżącej (zw łaszcza te ks ty lia  i

skóra), w ykazu ją c  osłab ien ie  s iły  na­
byw cze j lu d z i za robku ją cych . Następni© 
ciężko zosta ły do tkn ię te  do b ra  u rządze­
niowe. Od m arca  do g ru d n ia  1953 p ro ­
d u kc ja  s ta li spadła , o 22 proc., a z no­
w ym  ro k ie m  tendencja  ta jeszcze u trw a ­
l i ła  się. S ta low nie am erykań sk ie  w yko ­
rz y s tu ją  ju ż  ty lk o  70 proc. sw o je j m oż­
liw ośc i p ro d u kcy jn e j. Np. R epublic 
Steel C o rp o ra tion  zgasiła  z końcem  lu ­
tego jeden ze sw oich p ieców i jeden z 
w ie lk ich  pieców; czynnych ma zatem Już 
ty lk o  p ięć w ie lk ich  #pieców na ogó lną  
liczbę  s iedm iu  i dw adzieścia p ieców na 
ogó lną  liczbę  trzyd z ies tu .

K onsekw encją  zw o ln ien ia  tem pa a k ­
tyw nośc i jes t w zros t bezrobocia  za 
A tla n tyk ie m . F a b ryk i masowo rozpusz­
cza ją  sw oich p racow n ikó w . O fic ja lna  
liczba  bezrobo tnych  w ynos iła  w k w ie t­
n iu  1954 3.465.000. Do bezroboc ia  ca ł­
kow itego trzeba dodać bezrobocie czę­
ściowe, k tó rym  d o tkn ię tych  jes t co na j­
m n ie j m ilio n  osób. P rzew odn iczący C.I.O.* 
je dn e j z dw u w *e lk ich fe d e ra c ji syndy- 
ka lnych , Oświadczył, że łączna liczba  
bezrobo tnych  w ynosi „co  n a jm n ie j 5 m i­
lio n ó w “ . S kracanie  czasu p ra cy  p rz y ­
b ie ra  na jrozm a itsze  fo rm y . W p rze m y­
śle sam ochodow ym  P ackard  M o to r C ar 
w s trzym a ł p ro d u k c ję  w ciągu jednego 
tygo dn ia  w lu ty m  i jednego tygo dn ia  
w m arcu , a C hevro le t s k ró c ił tydz ień  
p ra cy  do czterech dn i. To sam o dz ie je  
s ię w fa b ryka ch  p rze ra b ia ją cych  żelazo, 
m etale nieżelazne itd . M iasto sam ocho­
dów, D etro it, posiada 140 tys ięcy  zu ­
pe łnych  bezrobo tnych  ( dużą ilość czę­
śc iow ych bezrobo tnych . W sku tek w z ro ­
s tu  bezrobocia  nastąp iła  zn iżka  za rob ­
ków w c iągu p ie rw szych  m ies iący ro ­
ku . Bezrobocie i re d u kc ja  p łac w p ływ a ­
ją  poza tym  na zm nie jszenie  kon sum pc ji 
i w rezu ltac ie  m ogą ty lk o  p rzyśp ieszyć  
nadejście k ry z y s u  am eryka ń sk ie j gospo­
d a rk i.

-GROŹBA KRYZYSU ZW IĘKSZA 
NIEBEZPIECZEŃSTWO WOJNY

Tak w ięc w USA zauw ażyć m ożna 
w szys tk ie  sym p tom y zw iastu jące  k r y ­
zys typ u  „k la syczn e g o “ . Potężne zapa­
sy, nadm ie rn ie  ro zw in ię ta  sprzedaż na 
k re d y t, zm n ie jsza jąca  się p ro d u kc ja , 
początek spadku cen, szyb k i w z ro s t 
bezrobocia. Do tego należy jeszcze do ­
dać zm nie jszenie  się eksp ortu  zapocząt­
kowanego w ro k u  1951. Tak ja k  p rz y  
w szystk ich  k ryzysach , k tó re  m ia ły  miej^- 
sce od p ó łto ra  w ieku , p ie rw o tn ą  p rz y ­
czyną je s t n iedostateczna s iła  nabyw cza 
mas ludow ych. Trzeba w ięc m ów ić o 
nadchodzącym  kryzys ie , a nie o „ re -  
g u la ry z a c ji“ , „p rz e rw ie “  czy „a d a p ta ­
c j i “ .

W obecnych w a ru n ka ch  k ry z y s  w yd a ­
je  się -być n ieu n ikn io n y . Co praw da, od 
czasu Roosevelt,a A m erykan ie  p rzyg o to ­
w yw a li posunięcia an ty  kryzysow e. W 
n ie k tó rych  dz iedzinach, zw łaszcza w 
ro ln ic tw ie , m ożliw a, a nawet kon ieczna 
jest. in te rw e n c ja  rządow a. A le re p u b li­
kanie, W iern i zasadzie „sw obodne j in i­
c ja ty w y “ , nie odnoszą się do tego p rz y ­
chy ln ie . N a jba rdz ie j ene rg icznym  środ ­
kiem , ja k i zastosow ali, by ło  obn iżen ie  
po-datków: 10 procentow a ob n iżka  po­
da tku  dochodowego, obn iżka  podatków  
od zysku tow a rzys tw  i zysku  od ka p ita ­
łu, obn iżka  s ta w k i a m o rtyza cy jn e j, 
ś ro d e k  ten fa w o ryzu je  oczyw iśc ie  g łó w ­
nie w ie lk ie  p rzeds ięb io rs tw u , k tó ry c h  
re p u b lika n ie  są bezpośredn im i p rzed ­
s taw ic ie la m i w W aszyngtonie, a ni© 
w p ływ a  na zw iększan ie  s iły  nabyw czej 
lu d z i p racy.

Ludz ie  k ie ru ją c y  am erykań ską  gospo­
d a rką  m ają w każdym  raz ie  do dyspo­
z y c ji jeden potężny ham ulec k ry z y s o ­
wy: in tensyw na p ro d u k c ja  b ro n i. Tego 
ham ulca używ a li zresźtą  do w o li i na­
g ro m a d z ili znaczne zapasy. O czyw iśc i^ 
fa b ry k a c ja  na p rz y k ła d  bom by wodo­
ro w e j zużyw a m nóstw o k re dy tów . Od 
czasu do czasu rob iona p róba  e ksp lo ­
z ji bom by atom ow ej, .dostaw a b ró til 
„ k ra jo m  wolnego św ia ta “  i m ilita ry z a ­
c ja  gospoda rk i — nie .są je dn ak  ś ro d ­
kam i w ys ta rcza ją cym i, aby pozw o lić  na 
un ikn ięc ie  k ryzysu  Obecnie ukazu ją  się 
inne jeszcze  m ożliw ości mogące zaha­
m ować p rz y jśc ie  k ryzysu , m ianow ic ie  
o tw a rc ie  o lb rz y m ic h  ryn kó w  — sow iec­
kiego i ch ińsk ie go  dla p ro d u k c ji a m e ry ­
kań sk ie j, ale rząd am erykań sk i uparci©  
w zb ra n ia  s ię od hand lu  W śchód-Za- 
chód.

Zanim  je d n a k  k ryzys  w ybuchn ie ,
' rząd  a m e ryka ń sk i zdecydow any jes t 
uczyn ić  w szystko, aby go od s ieb ie  od ­
sunąć. Nie zapom ina jm y, że, poniew aż 
zb ro je n ia  są w toku , pokusa posłużenia 
się b ro n ią  Jest ba rdzo  duża. Fakt ten 
rzuca  św ia tło  na chęć am e ryka ń sk ie j 
in te rw e n c ji w Indoch inach ’ po g ró żk i 
sk ie row ane  p rzec iw ko  Chinom Ludow ym  
i w y s iłk i zm ie rza jące  do n iedopuszcze­
nia do pom yślnych  w yn ikó w  k o n fe re n ­
c ji genew sk ie j, ja k  ró w n ież  na n ie ­
dopuszczalną p res ję  na Gwatemalę. J u i  
w latach 1943— 1949 m ożna by ło  za­
uw ażyć p ierw sze oznaki k ry z y s u  nad- 
p rodu ke j i w Stanach Z jednoczonych. 
O późniia go jedyn ie  w o jna  koreańska . 
Zdaniem n ie k tó rych  ludz i, k ie ru ją c y c h  
gospoda rką  am erykańską , w o jna  jes t 
je d yn ym  rozw iązan iem  zapob iega jącym  
k ryzyso w i. .Łącząc się z w szys tk im i na­
rodam i św iata, w raz  z narodem  ame­
ryka ń sk im , k tó ry  w cale n ie ma ochoty , 
zeoy ich „b o y s “  znow u w y ru s z y li, m u­
s im y  zw ró c ić  na to baczną uwagę.

\
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Zgodnie !- przew id ; w an ie tti M a r­
ty  — „ni.ko.go“  o te j porze W te­
atrze nie było. A n i dyrekto ra , ani 
reżysera. Gustaw ciska) się i m io­
ta ! domagając się głosem w ie lk im  
rozm ow y z na jwyższym i w ładzam i, 
n ik t  me zw acał na niego uwagi, 
każdy się śpieszy!, każdy g r potrą­
ca!, sta! się w s r-d  tych zgranych 
ze sobą ludzi k im ś obcym i d rob­
nym , dostrzegalnym  ty lk o  dlatego, 
ze zawadza, że się plącze’ m iędzy 
nogam i. A k to rzy  s iedzie li ju ż  w  
ciężarówce, wóz na gazie ca ły d y ­
gotał, wydaw ano jakieś - dstath ie 
'zlecenia, M artę  p rzyw itano  okrzy­
kam i: „N o jesteś nareszcie“ , „Jak  
d ługo m am y na ciebie czekać“ , 
„P rędze j, p rędze j!“  —  podano je j 
rękę, w g ram o liła  się do ciężarów­
k i,  wóz ruszył, G ustaw  w  osta tn im  
momencie, zupełn ie  nieprzem yśla- 
mie i bez sensu wskoczył za n ią  — 
i  jechał.

Jechał i  od razu zadał sobie py ­
tan ie , dokąd jedz e, w  ja k im  ce­
lu  i co go tam  gna. Odpowiedzi na­
tu ra ln ie  dać sobie nie um ia ł, d la  
te j proste j przyczyny, że żadnej 
sensownej odpow iedzi n:i.e było. 
Jechał przypadkiem , jecha ł m im o 
iw oli i „w b re w  w o li“  — po prostu 
Jechał. Należało zatrzym ać wóz, 
wysiąść, wydostać się z te j n ie ­
zręcznej sy tuac ji. I jakoś — nie 
m óg ł na to  się zdobyć. Czuł się 
Onieśmielony w  zespole osób, m a ją - 
eyfch sobie m nóstw o do powiedze­
n ia , pow iązanych n ićm i W spólnych, 
s le  n iew iadom ych m u spraw. B y­
ły  to spraw y fachowa, teatra lne, 
Wobec k tó rych  la ik  9,z te j s trony “  
k u r ty n y  byw a zawsze kim ś, a na- 
w e t czymś doskonale nieważnym . 
Is tn ie ją  ta k ie  zawody, bardzie j ja ­
koś od in nych  odseparowane, k la ­
nowe, snobistyczne, m ające ludz i 
n ie  spośród swego grona —  za 
nic. S przy ja  tem u zawodowy s tró j, 
¡Zawodowy język, a także m om ent 
wyw yższenia, estrady, k u rty n y , od­
dzie len ia  —  wszystko to, co prze­
c iw s ta w ia  fachowca — szaremu t łu ­
m ow i, ja k ie jś  „reszcie“ . Do tak icn  
zawodów należą w  pierw szym  rzę­
dzie zawody duchownego i  w o jsko ­
wego, le ka rsk i i ak to rsk i. W  sw oim  
szpita lu , w  swoim  b ia łym  fa rtucha  
G ustaw czuł się kim ś nieskończenie 
lepszym od najdostojn ie jszego pa- 
CT.nta, A  w tym  samochodzie zda­
w a ł sobie sprawę, że każdy pracow ­
n ik , obojętne — artystyczny czy 
techniczny. —  ma praw o spoglądać 
na niego z góry. Dlatego —- nie 
śm ia ł zatrzym ać samochodu, ani 
dać znaku życia, siedział ja k  mysz 
pod m io tłą  rad, że n ik t  n ie  zwraca 
ńa niego uwagi.

A le  była i  inna  przyczyna. L u ­
dzie tea tru  posiadają szczególną 
Zdolność budzenia w okó ł n ieśm ia ło­
ści. A k to r to — no wiadom o, aktor* 
artysta, cz łow iek za pan-b ra t ze 
sztuką, codziennie ok lask iw any, na 
powszednio w y tw o rn y , a do tego 
•— człow iek uważnie, k ry tyczn ie  i 
n iekoniecznie życz liw ie  obserw u ją ­
cy b liźn ich , obserw ujący ciebie, pod­
p a tru ją cy  każdy tw ó j gest, każdą 
niezręczność, żeby potem publiczn ie  
ją  w ykp ić , wydać na pośm iew isko 
znajom ych. ,

Dopiero teraz i  dość rap tow n ie  
G ustaw  poją ł, dlaczego zawód żo­
ny napawał go zawsze pewną nie­
chęcią, dlaczego, podziw ia jąc ją  na 
scenie, doznawał zarazem dość n ie ­
jasnego, ¡file przykrego uczucia niż­
szości, dlaczego czul się zażenowa- 
m  wobec je j kolegów, je j zawodu 
i  je j spraw. B y łby teraz oddał w ie­
le. żeby um knąć stąd bardzo dale­
ko, ale niepostrzeżenie i bez zw ra ­
cania na s.ebie uwagi. Ponieważ 
jednak było to n iem ożliw e —  nie 
pozostawało nic innego, ja k  jechać 
i tu ó c ić  octem tą samą okazją.

Tymczasem samochód k ła pa ł b re - 
rc o to u  ynri p łachtam i, w ch łan ia ł w  
siebie zim no i Rna} naprzód. G u­
staw , k tórem u nie dostawało od­
w agi, żeby Zapytać o cel jazdy — 
m ógł stw ierdzić, że jodzie już  dziś 
pn raz drUgi tą samą trasą. B yło  
m u to  zresztą obojętne. D okądko l­
w ie k  udaw ał się — to n ie  w  cha­
rakterze w idza. P ragnął ty lko , że­
by  ta iry tu ją c a  podróż skończyła 
Się ja k  na jprędze j. Zdążył tęgo już 
zmarznąć, gdyż sądząc, że udaje się 
do tea tru , k tó ry  zna jdow a ł się o 
dw a k ro k i od domu, za rzucił by ł 
na siebie pierwsze okryc ie , k tó re  
m u się naw inęło pod rękę i k tó ry m  
okazała się w ia trem  podszyta . je ­
sionka. N ie zabrał też kapelusza ani 
czapki. Teraz -  chciał skrócić czas 
i  oszukać zim no papierosem, ale 
skonstatow ał z wściekłością, że n ie  
ma przy sobie ani jednego. Mai. .a 
nie pa liła , poza tym  siedziała dale­
ko, om zaś- nie m ia ł ochoty prosić 
ją  o pośrednictwo.

Chcąc nie  chcąc skażamy by ł 
w ięc  na m a rtw e  przysłuch iw anie 
się rozmowom, ja k ie  p ro w a dz ili a k ­
to rzy . Z na ł n iby wszystkich, jed­
nych jako pacjentów , innych  jako 
kolegów żony, jednakże ta k  się pe­
chowo. a może w łaśnie szczęśliwie

dla niego złożyło, że parę osób,
zna jdu jących się w  jego n a jb liż ­
szym sąsiedztw ie — znał ty lk o  z 
w idzenia. N ik t go nie spyta ł, co tu 
rob i, ci zaś, k tó rzy  znali go dobrze 
i  by lib y  to uczyn ili -— nie w idz ie li 
go i  nie w iedz ie li, że jodzie, ponie­
waż na dworze, a tym  bardzie j w 
samochodzie by ło  już  ciemno.

Rozmowa, a raczej s trzępki do­
la tu jących  go rozm ów by ły  typo­
w ym  gawędzeniem akto rsk im , ty ­
pow ym  nie ty lk o  dlatego, ze toczy­
ły  się w okó ł spraw  teatra lnych, ale 
rów nież dz ięk i specjalnemu sw o je­
m u k lim a to w i, ja k ie jś  artystyczne j 
atmosferze, w  k tó re j narzekania; 
dowcip, ero tyka i b łyskotliw ość tak  
charakterystycznie się przeplata ją .

P rz y ty k i 1 uszczypliwości przerzu­
cano sobie ja k  p iłk i,  n iekiedy roz­
b rzm iew a ły  sa lw y młodzieńczego 
śmiechu, k iedy indzie j ktoś Z kim ś 
toczył z łoś liw ą szerm ierkę słowną, 
to znów zalegało ogólne, ponurackie 
m ilczenie, we w szystk im  razem u- 
derzało zgranie, wszyscy b y li ze so­
bą n.a „ t y “ , każdy znal m n ie j lub  
w ięcej in tym ne sprawy każdego. — 
To są ludzie  bez życia prywatnego, 
pom yśla ł i  zdum ia ł się tym , tak  
przecież oczyw istym  odkfyciem .

Tymczasem ciężarówka zjechała 
z szosy i  zdążała bardzo złą, trochę 
lepszą od po lne j drogą. „P o lską“ 
drogą. G ustaw, obznajom iony z tere­
nem zrozum iał, że cel jazdy sta­
now i m iasteczko Pałeśhica. A  droga 
była  przecież zepsuta. C iężarówka, 
napełniona ludźm i —• to nie „Sko­
da“  pogotow ia: n ie  przejedzie. Na­
leżało uprzedzić kierowcę. Na prze­
k ó r w ew nę trznym  oporom zrob ił 
ruch, da ł się poznać, w y ja ś n ił szo­
fe ro w i położenie. W śród zebranych 
powstał re jw ach. Jak zw yk le  w  ta - 
k ' th  wypadkach, op in ia  publiczna 
podzie liła  się n.a dwa, nam ię tn ie
zwalczające s ę obozy. Z tem pera­
m entu i z naw yku  akto rzy są ludź­
m i, lub iącym i dużo a niepotrzeb­
nie m ów ić. Jedni b y li zdania, że 
należy korzystać z doborowej oka­
z ji i na tychm iast wracać do bazy, 
Drudzy s tanę li na bardzie j społecz­
nym  stanow isku, powodowani, ' być 
może, m ysłera poszukiwaczy p rzy­
gody. W śród głosów optu jących za 
jazdą dom inow a ł głos M a rty . G nie­
w a ło  to ogrom nie Gustawa, k tó ry  
odbiera ł to, jako ak t przeciwko so­
bie w ym ierzonej agresji, ale n ie  
mógł, ze zrozum ia łych względów,
zająć w  te j dyskus ji osobistego
stanowiska. Dyskusję prowadzono 
zresztą dla czczej przyjem ności dys­
ku tow an ia , a lbow iem  zdecydować 
m usia ł ostatecznie kierowca.

„W b re w  lepszemu spodziewaniu“  
Gustawa —- k ie row ca postanow ił 
jechać. Pojechali. Drog& stawała 
się coraz gorsza, auto podskakiw a ło 
na w ybojach, razem zaś z autem 
—  akto rzy k ln ą cy  i  rozbaw ien i za ­
razem. N a tu ra ln ie  zaraz podniosły 
się głosy, w iw a tu jące  na cześć d ro­
gi, k tó ra  powodowała n ieoczekiw a­
ne, a cenne n iek iedy zetknięcia. 
N astró j m ia ł w  sobie coś w y b it ­
nie wycieczkowego. Częstowano się 
bu łkam i z kiełbasą i in n ym i sma­
ko łykam i, wśród jadących krążyła  
bu te lka  „z  herba tą“ . K toś poczęsto­
w a ł Gustawa z upom nieniem  „ ty lk o  
jeden ły k ! “  G ustaw  odm ów ił.

P rzeprawa przez okolice przekopu 
stanow iła  sama w  sobie całą epo­
peję. Eleganccy panow ie w ysied li 
z c iężarów ki i  pcha li ją  poprzez 
b ło tn is ty  ocean. Następnie m usieli 
przenosić na rękach damy, co stało 
się powodem do zrozum ia łe j ucie­
chy. N ik t jakoś nie  p rzys tąp ił do 
„p r  i m adonny“ , do M arty , uważano 
w idocznie —  i nie bez słuszności — 
że powołany do tego jest jedyn ie  
mąż. U czyn ił to W m ilczeniu i  na- 
pozór chłodno, rozbaw iony jednak

w ew nę trzn ie  przekorą sytuacji. W  
rezu ltacie  przepraw y zgubiono w  
błocku dw ie  -pary kaloszy 1 jeden 
but. M orow o! Wściekłość Gustawa 

.poczęła zabarw iać się w isie lczym  
hum orem . Ogólny nastró j udz ie lił 
się i jemu. Nasunęły m u się jakieś 
rem iniscencje z wo jenne j, cho jrac- 
k ie j przeszłości.

N im  dojechali do Paleśnicy, m ie li 
jeszcze defekt, trzasnęła opona. 
Spowodowało to dalsze opóźnienie 
i  gruntow nie jsze zmarznięcie jadą­
cych. A  k iedy  ciężarówka toczyła 
się już  ostrożnie po wąskich u licz ­
kach Paleśnicy, jakieś w yros tk i, cza­
tu jące tu  w idać od dawna —  zry­
w a ły  się ja k  w róble n iem al spod 
k ó ł samochodu i  gnały naprzód z

ko losa lnym  w o łan iem : już  są! Jadą! 
Jadą! Paleśnica nie posiadała, rzecz 
jasna, osobnej sa li tea tra lne j, 
przedstaw ienie m ia ło  odbyć się w  
k in ie . Pal ośnieżanie z n iem a łym  
zdum ieniem  spoglądali na w y tw o r­
ne tow arzystw o ja k  umorusane, 
rozczochrane ale pękające ze śmie­
chu —  sunęło przez w idow n ię  za 
ku lisy .

Gustaw, k tó ry  nie bardzo w ie ­
dział, co ma ze sobą począć, udał 
się tam  również. M a rzy ł o jak im ś 
p rzy tu lisku , przekonał się jednak 
niebawem, że garderoba będzie os­
ta tn im  m iejscem, zasługującym  na 
to m iano. Była- to izdebka pozba­
w iona nie ty lko  krzeseł, ale w  ogó­
le ja k ich ko lw ie k  sprzętów —  i  z i­
mna. Poprzez niedom ykające się 
d rzw i na dw ór wpadał i  wypadał 
lu ty  — ja k  chciał. A k to rzy  doty­
k a li ociekających w ilgoc ią  m urów , 
domagając się k a r niebieskich, ale 
przede w szystk im  doczesnych — dla 
„kogoś“ , k to  „m u s ia ł“  przecież od­
powiadać za podobny stan rzeczy. 
Sprowadzono k ie ro w n ika  od czegoś 
tam , zarzucano m u aspołeczność i 
niieustoisunkowaruie się, kazano mu 
m ierzyć tem peraturę loka lu , czy­

niono go odpow iedzia lnym  za stan 
n iek tó rych  urządzeń sanitarnych i 
poddawano egzaminowi ze znajo­
mości przepisów. Że zaś czas /nagi;J, 
w ięc pośród tego rozgardiaszu ak­
torzy zaeżęli się już  rozbierać, zde­
rzając się, na skutek ciasnoty, nie­
w ym ow nym i częściami ciała.

Ponieważ ta k i stan rzeczy nie 
o tw ie ra ł perspektyw  na znośne spę­
dzenie tych trzech lub  czterech go­
dzin, ja k ie  dz ie liły  go od c h w ili w y ­
jazdu — Gustaw zdecydował się 
w rócić  na w idow nię. Była  to jednak 
przysłow iow a zamiana s ie k ie rk i na 
k ije k . Panowała tu  w praw dzie  
tem peratura o parę stopni wyższa 
niż w  garderobie, ale na tym  też 
kończyły się dobre strony w idow n i. 
O tym , żeby usiąść —  -nie by ło  m o­

wy. Nje ty lk o  wszystkie krzesła b y ­
ły  zajęte, rów nież i przejścia w y ­
pe łn ia ł t łu m  zb ity, ha łaś liw y  i n ie­
przyjem nie pachnący. Na sa li by to 
duszno i —  zdawałoby się -— pe ł­
no, a m im o to, poprzez o tw a rte  
d rzw i, w chodzili n ieustfthhie now i 
ludzie. N ie ty lk o  przez d rzw i. T ak ­
że oknam i, k tó re  ze względu na 
srogi zaduch pozostawiono otworem  
— w chodzili m łodsi obywate le Pa­
leśnicy.

G ustaw nie po m y lił się m ówiąc, 
że zwali się tu  hołota ze szkoły po­
w szechnej. D zieciaki u w ija ły  się 
Wszędzie, szczelnie obsiadły pro­
scenium, pow drapyw ały  się na pa­
rapety, uczepiły gzymsów, poprzy- 
łep ia ły  do ścian w  jak ichś akroba­

tycznych czy muszych pozycjach. 
T y lko  na lam pach ich brakow ało. 
Pierwsze rzędy za jm ow a ł t łu m  sta­
teczny, ogrom nie uroczysty 1 na 
swój sposób — e lita rn y : o jcow ie 
m iasta i ich  lepsze po łow y w  ja ­
kichś n iew iarogodnych kapeluszach 
i boach i  całe jarzące się od róż­
noko lorow ych brosz, k la m er i za­
usznic —  n iczym  cho ink i. Znać by­
ło, że spektakl stał się wydarze­
niem  dnia, że Paleśndoa wydelego­
w a ła  tu  wszystko, co ty lk o  m ia ła 
najlepszego. Więc majestatyczne da­
m y z córkam i na w ydan iu , w ięc 
lekceważących cały św ia t domżu- 
anów, w ięc świadom ych swego 
znaczenia urzędn ików , Całe to to­
w arzystw o tw orzy ło  odrębną i pełną 
zażyłości koterię, k tó re j nonsza­
lanc ja  i niedopowiedziane uśmiesz­
k i m ia ły  podkreślać zażyłość z te ­
atrem  i  jego ku lisam i. Gustaw, 
m ający się ża jednego z w ta je m n i­
czonych w  spraw y tea tru  poczuł 
szczególne rozdrażnienie na w id ik  
tych m in  i  pretensjonalności. Z 
w iększą już  sym patią spoglądał na 
ogrom ną większość zebranych, by ­
na jm n ie j n ie  starających się ukryć, 
że zobaczą tea tr po raz p ierwszy

w  życiu, podekscytowanych, zaglą­
dających za kurtynę , ciekawych 
każdego szczegółu, 'zadających w ie ­
le na iw nych pytań i udzielających 
sobie n iem nie j na iwnych odpow ie­
dzi, K toś in fo rm ow a ł się, czy ak­
torzy są „w yuczen i“ , czy też będą 
„w ym yś lać“  swoje role. K toś inny 
zdradzał n iepokój, czy sztuka aby 
skończy, się przed siódmą rano, bo 
nie zam ierza! spóźnić się do pracy.

I  naraz G ustaw zrozum iał, że %al 
s:ię m im ow olnym  św iadkiem  z ja w i­
ska, które  należałoby sfotografować, 
sfilm ować, udokum entować, uw iecz­
nić, gdyż w kró tce  zn ikn ie  i będzie 
budzić uśmiech niedow ierzania, ja k  
konny tram w a j, welocyped, czy llu -  
zion: miasteczko, k tó re  w  dw udzie­
s tym  w ie ku  i  w  cen trum  Europy

nigdy ble oglądało tea tru ! O dkrycie 
to tak  go zaciekawiło, że oddal się 
ż pasją s tud iow aniu te j egzotycznej 
w idow n i, ło w ił je j odezwania, ob­
serw ow ał reakcje, no tował grę f iz jo -  
gnomii.

A  w tem  — dostrzegł szczegół, k tó ­
ry  znowu zelektryzow ał go i nadał 
jego m yślom  całk iem  odm ienny 
bieg: wśród w idzów  rozpoznał swo­
ją  dzisiejszą pacjentkę, Małgosię 
C iep lik . S iedziała m iędzy rodzica­
m i, opatulona w  jakieś chusty i 
szale, sztywha w  swoim  ortopedy­
cznym gorsecie, ale uśm iechnięta i 
zaróżowiona. Dreszcz oburzenia 
wstrząsnął lekarsk im  sercem G u­
staw a: — Oto była p ro w in c ja ! Oto 

nieuśw iadom ienie! T ypow y p rzy­
k ład  m a łp ie j m iłości rodziców! 
C złow iek się fa tygu je , niedosypia, 
jeździ na d ru g i koniec pow ia tu  i  
d la  kogo to wszystko, na co? — 
Na nic! Jakaś sm arkata p o -p ro -s i- 
la, ponudziła, popłakała i już  m atka 
spojrzała łzawo na ojca, ojciec po­
ciągnął nosem, odwracając bezrad­
nie  głowę i — w ystarczyło ! Dziecko 
postaw iło  na swoim , podyktow ało 
sWoją wolę i  naraziło  Się na 
śmierć. W arto  w  tak ich  w arunkach  
coko lw iek działać, w a rto  perswa­
dować, w a rto  się w ysilać —  ech!

A le  on — nie da ru je ! N ie popu-' 
ści! Pójdzje i rąbnie im  parę słów  
praw dy. Niech usłyszą rodzice, 
niech usłyszą sąsiedzi, k re w n i, p rzy­
jacie le i  kum oszki! Niech nie w i­
ndą za parę tygodni doktora „k tó ry  
n ie  um ia ł poznać się na chorobie“ , 
„ubezpieczalnii“  i „dzisiejszych sto­
sunków “ ! On ju ż  im  pokaże! Za­
pam ię ta ją  go!

N im  zdoła ł jednak przedrzeć się 
do C iep lików  —  rpzległ się dźw ięk 
gongu, św ia tła  zgasły i ku rtyna  
poszła w  górę, wobec czego — m u­
sia ł odłożyć reprym endę na an tra k t, 
Tymczasem rozpoczęło się przedsta­
w ien ie. Gustaiw, sto jący b lisko  Sce­
n y  zobaczył, ja k  niesłychane w ra ­
żenie spraw ia ono na w idzach. 
Szczególnie na dzieciach. Te — o- 
m a l n ie  po w y iaz ily  ze skóry, om al 
nie weszły na scenę i  n ie  poczęły 
ingerować w  przebieg akc ji. N ic 
to, że Z p ierwszych rzędów rozle­
g ły  się surowe sykania, nic, że woź­
ny  co chw ila  m usia ł ściągać za 
pantalomy lu b  uszy co n a trę tn ie j-  
szego Z m a łych entuzjastów  teatru . 
N ie  osłab iło to i  nie by ło  w  stanie . 
osłabić w rażenia prawdziwości, w ra ­
żenia, że A lb in , K la ra  i reszta do­
m ow n ikó w  pani D ohró jsk ie j na­
prawdę przy jecha li z dziew iętna- 

. stowiecanego dw orku , by ucieszyć 
m ałych Paleśniczan w id o k ie m  «wo- 
ich przeżyć.

A le  nie ty lk o  dzieciarnia reago- 
w a ła  w  ten sposób na spektakl. 
Także dorośli bPałi w  n im  udzia ł 
szeptami, kom entarzam i, n iekiedy 
zaś — głośnym  dopingowaniem  ak ­
c ji. To nie była w ie lkom ie jska  pu­
bliczność, odwiedzająca te a tr trochę 
że snobizmu, trochę, z obow iązków, 
trochę z b raku  lepszego zajęcia. To 
była  publiczność z prawdziwego 
zdarzenia, reagująca i  żywa, śmie­
jąca się w  wesołych m om entach i 
poważna w  poważnych, publiczność 
w  s ty lu  greckim , gotowa do en tu­
zjazmu, gotowa nosić na rękach do­
brego aktora , ale' też w ygw izdać

lu b  nawet pobić — partacza. Pu­
bliczność, dla k tó re j w a r t o  było 
grać.

Z tym  w iększym  w ięc niepokojem  
śledził grę M a rty  — w  c h w ili obe­
cnej — K la ry . W  zasadzie zależało 
m u zawsze na tym , żeby ją  podzi­
w iano, przyzw yczaił się jednak 
trak tow ać je j występy na objaz­
dach, jako  coś mało ważnego. Cóż 
w  końcu dla repu tac ji aktora zna­
czy jednorazowy występ w  jak im ś 
K rasnym staw ie, P ipidówce, czy Pa­
leśnicy... T ym  razem jednak — 
zależało m u w y ją tko w o  na tym , 
żeby występ w ypad ł popisowo. Mo­
że dlatego, że od samego początku 
zauważył złą form ę K la ry , dosły­
szał lapsusy, k tó re  norm aln ie  n igdy 
je j się nie zdarzały, Może też zaczął

już s3'm patyżować z paleśnićką w i­
downią, życzyć je j dobre.) zabawy 
i niesfuszerowanej ro z ryw k i. A  mo­
że rządziły n im  racje egoistyczna, 
może przypuszczał, że niezadowole­
nie, niedosyt, rozgoryczenie żony — 
'u tru d n i ich dalsze pożycie... Mozę 
pragnął osłodzić je j to pożegnanie 
ze sceną (Boże, co za w ie lk ie  sło­
wo)! Tak czy ow ak — zw iązał s‘ę 
z je j grą bardzie j n iż k ie d yko l­
w iek  dotychczas, posyła! je j ż w i­
dow ni f lu id y , k a z a ł  je j dobrze 
grać (jako mąż — m ia ł przecież do 
tego prawo). Każde je j potknięć e 
odbiera ł .boleśnie, każde zagranie 
napawało go dumą. K la ra  zaś —  
w yraźn ie  borykała się z grą i w ła ­
snym i nerw am i, w idoczny b y ł je j 
w ys iłek , żeby się opanować, naw ią ­
zać kon ta k t z w idow n ią , za tr iu m fo ­
wać na ostatek... P ierwsze je j kw e ­
stie nie rozśmieszyły nikogo, prze­
kom arzanie z A lb in em  zostało z i­
m no przyjęte. G ustaw  ze zdw ojo­
nym  w ys iłk ie m  nadawał na fa lach 
sugestii swoje rad io -te legram y op ty­
m izm u i  w e rw y. G ra li naprawdę 
we dw ó jkę  —  s tw ie rd z ił to potem, 
spostrzegając, że jest cały spocony 
i  wyczerpany nerwowo. A le  dopi-,1 
swego, zm usił K la rę  do opanowania, 
ożyw i! je j grę, ożyw ił reakcję w ido ­
w n i i doprow adził do tego, że sala 
rozbrzm ia ła  braw am i.

M orow a sala! Porządna w id o w n ia ! 
M im o w o li spo jrza ł na M ałgosię 
C ie p lik  i  s tw ie rdz ił, że dziewczy­
na, choć nie  uległa tak  ha łaś liw e j 
wesołości —  jest ja kby  przem ien io­
na: po liczk i je j płonęły, oczy —  pa­
ła ły , cała drobna je j postać zdra­
dzała nadzwyczajne podniecenie, 
znać było, że przeżywa w y ją tko w ą  
emocję. I G ustaw  w  jedne j c h w ili 
porzucił m yśl uczynienia je j rodz i­
com w ym ó w k i, n ie  m ia ł serca po­
psuć im  i je j przyjem ności —  p ra w ­
dopodobnie osta tn ie j, a rów n ie  
m ożliwe, że pierwszej. To byłoby 
nie ludzkie, tym  bardzie j, że zło się 
ju ż  stało, p rzy  tym  —  n ie  można 
było  m ieć w  końcu pewności, że je j 
to m usi zaszkodzić, może w łaśn ie  
będzie na odw rót, może ta n iezw y­
k ła  radość dobrze w p ły n ie  na je } 
zdrow ie, stanie Się sni generis te­
rap ią  bodźcową... Oczywiście, ta k ie  
rozum owanie n ie  m ia ło  żadnego u - 
zasadnienia w  poglądach m edycyny 
o fic ja ln e j, ale w  końcu —  cz łow iek 
jest przecież is to tą  nieznaną i  ty le  
dzieje się rzeczy, na k tó re  nauka 
n ie  um ie dać odpowiedzi..,

A  gdyby nawet ten w ieczór m ia ł 
się okazać fa ta lny , zaszkodzić je j 
i  skrócić o parę tygodn i czy m ie ­
sięcy je j bezbarwne życie —  to 
czyż w  k a lk u la c ji uczucia b ilans nie 
W ypadnie dodatnio? U m iera jąc —• 
nie  pom yśli p rzyna jm n ie j, że n igdv, 
ani przez jedną godzinę nie była 
szczęśliwa. A  to małe, m a lu tk ie  
szczęście —  do którego przecież ma 
prawo —  będzie zasługą dzisiejsze­
go w ieczoru, będzie zasługą... tea tru ,

A le  przecież i M arty . To ona da­
ła dziecku i  w id o w n i tę radość, 
ona uparła  się, żeby jechać, bez 
n ie j — przedstaw ienie nie m ogłoby 
się odbyć. Te dzieci, c i prości lu ­
dzie, k tó rzy  n igdy nie  cg łąda li te­
a tru , c ieszyliby się napróżno, prze­
b y lib y  n iepotrzebn ie paskudną, 
b ło tn istą , „po lską “  drogę, siedzie li­
by tu ta j długo, może k ilk a  godzin
—  ludzie  w ie jscy z daw ien dawna 
n a w y k li do czekania na in te lig en ­
tów  —  potem zaczęliby się n iepo­
koić, potem n iec ie rp liw ić , aż w  ko ń ­
cu z ja w iłb y  się zakłopotany k ie ­
ro w n ik  w id o w n i oznajm ia jąc, że 
przedstaw ienie nie może się od­
być, ponieważ... ak to rzy  n ie  dop i­
sali, W ięc tłu m  pow o li, z ociąga­
n iem  i słusznym  sarkaniem  na

, lekceważenie ich osób, na w iecz­
nie te same i stale pozbawione po­
k ryc ia  ob iecyw anki czegoś lepsze­
go —  zacząłby rozchodzić się do 
domów, rozgarn ia jąc nogami nieod­
m ienne, „po lsk ie “  błoto... A  wśród 
n ich  —  w racałaby na rękach ojca
— Małgosia C iep lik , k tó ra  dare­
m nie  by łaby się cieszyła, darem nie 
czekała i m arzła, i k tó re j nigdy już  
n ie  t ra f i się podobna okazja zoba­
czenia „praw dziw ego teatru"...

To byłaby jego, Gustawa „zasłu­
ga“ . On to uczyn ił wszystko, co by ­
ło W jego mocy, żeby przeszkodzić 
w idow isku . On z W ytrw ałością i  
konsekwencją godnym i lepszej spra­
w y  — u tru d n ia ł M arc ie  w yko n yw a ­
n ie  je j zawodu, przeszkadzał pełn ić 
posłannictw o radości i  śmiechu... 
I  k to  go do tego upow ażnił?

K t o  g o  u p o w a ż n i ł  p r z e ­
s z k a d z a ć  s z c z ę ś c i u  M a ł ­
g o s i  i M a r t y ?

...więc skoro ty lk o  znaleźli się w  
ciężarówce —  G ustaw  na chy lił się 
do żony i  szepnął: 5

—  N igdy jeszcze nie  grałaś tak  
pięknie.. Pow innać jednak zm iem ć 
zdanie i zapisać się na ten kurs.

M arta  spojrza ła na niego zdzi­
w iona... W tym  momencie samo­
chód podskoczy! gw a łtow n ie  i  usta 
ich się zderzył}’.

A le  G ustaw  ośw iadczył:
—  N ic się nie p rze jm u j. Zaraz 

w jadz iem y na lepszą drogę,
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Picasso —  instrumenty mu­
zyczne

IĘKSZOSC dyskusji na tem aty 
* '  ku ltu ra lne  w  naszych czasopis­

mach robi się wciąż jeszcze, niestety, 
„na  s ilę ’* 1. A lbo ktoś inny  napisał, 
■więc „w ypada“  poruszyć czym prę­
dzej na lamach ten sam temat, zęby 
w łączyć się do chóru — albo docie­
ra jące do nas spóźnione echo dysku­
s ji zakończonej ju ż  za granicą budzi 
z uśpienia naszych w yborowych 
strzelców  k ry ty k i,  któ rzy oddają dwa 
celne strzały, po czym następuje „d łu ­
ga, długo n ic“ , a następnie „podsu­
m owanie dysku s ji“ , k tó re j nie było. 
Pewną inowację wprowadzono ostat­
n io  dyskusją o muzyce tanecznej — 
ktoś jeden pow iedzia ł szereg przy­
k rych  ep itetów  pod adresem Pol­
skiego Kadia, ktoś in ny  go objechał, 
ktoś inny  podeiąi konika nowym  ar­
tyku łem  nie  ca łk iem  na tem at i 
hajda — w io ! — w sied li na niego 
wszyscy, w łączył się nawet M in k ie ­
w icz  swoją balladą o sambie, a 
skończyło się w „Ż yc iu  W arszawy“ ... 
na piegach.

Temat, k tó ry  poruszę, nie tra k tu je  
w praw dzie  o piegach, lecz dotyczy za 
to  tych aktualności, k tó rych  nie trze­
ba wyszukiwać, lecz k tó rych  n ik t me 
porusza. Tem aty tego rodzaju d o j­
rzew ają  do dyskusji bez sztucznego 
zapłaam ania szczep.cn,ką „dow c.- 
puszków“ . Chodzi m i m ianow ic ie  o 
sprawę szkoln ictwa artystycznego. 
Obecnie, gdy zakończy! się rok szkol­
ny, dobrze byłoby zastanowić się 
nad n iek tó rym i rzeczami.

*
IW A N  T urg ien iew  w  now e li pt.

„T atiana Borysowna i je j brata- 
neK" poświęca całą stronicę na cha­
rak te rys tykę  postaci pewnego „m e­
cenasa sztuk i", Pana Benewoieńskie- 
S >• Pozwolę sobie przytoczyć k ilk a  ' 
w y ją tk ó w  z te j no w e li: „...Pan Bóg 
obdarzył go n iezw ykle dobrym  ser­
cem: ła tw o  p łaka ł i wpadał w za- 
cnw yt, poza tym  pa ła ł bezinteresow­
ną m iłością do sztuki, i to  napraw ­
dę bezinteresowną, pon.eważ pan 
Benewołeński, je ś li marny pow ie­
dzieć prawdę, w łaśnie o sztuce nie 
m ia ł najm niejszego pojęcia. B yło  to 
naw e t dziwne, skąd, na mccy ja k ich  
ta jem niczych praw , wzięła się w n im  
ta namiętność? Zdawałoby się, że 
jest to człow iek trzeźwy, przeciętny... 
zresztą u nas w Rosji dość dużo jest 
podobnych ludzi. M iłość do sztuki i 
co artys tów  nadaje im  jakąś n iew y­
tłumaczoną, przesadną ckliw osć; 
znajomość, rozmowa z n im i jest mę­
cząca; zakute łby  posmarowane m io­
dem. Nie nazywają na przykład nig­
dy Rafaela — Ralaelem, Corregia —- 
Corregiem ; „boski Sanzio, n iezrów ­
nany de A lle g ris “ , m ów ią z niecd-

PIO TR  W A N T U L A

zow nym  akcentem na „o ". Każdy do­
morosły, przeciętny i zmanierowany 
talent, z pretensjami do wielkości, 
nazywają geniuszem, a raczej „jeniu- 
szem“... Można ich  obserwować na 
w ystaw ach obrazów przed n ie k tó ry ­
m i dzie łam i pewnych rosy jsk ich  ma­
larzy... To cofają się o parę k rokó w  
z zadartą głową, to zbliża ją  się do 
obrazu; oczy ich pokryw a w ilgo tna 
mgiełka... „T fu , m ój ty Boże — prze­
m aw ia ją  wreszcie załam ującym  się 
ze wzruszenia głosem — iiez w  tym  
duszy, iie  duszy!... niech go!... ile  w 
to  w tożył serca, ogrom serca!... I  ja k  
to  pomyślane — po m istrzow sku po­
myślane!..." A  ja k ie  obrazy wiszą u 
n ich  w salonie. Jacy m alarze bywa­
ją  u n ich  wieczorem, p iją  herbatę, 
s iuchają ich rozmów... Jacyż ich od­
w iedzają długowłosi wychowankow ie 
muz z gorączkowo - pogard liw ym  
uśmiechem. Jakież z ie lonkawo - bla­
de panny piszczą u n ich przy fo rte ­
pianie...“

* >!<
“O  A N O W IE  Benewoleńscy, których 

wyszydził Turg ien iew , rod z ili się 
nie ty lk o  w  ca rs ni ej Rosji — byli 
także i u nas, a nawet egzystują 
jeszcze dzis ia j, ty lko  pod nieco zmie­
nioną postacią. N a rob ili oni w iele 
szkoay. Jeśli zabierają głos w  dy ­
skusji o sztuce, nie znając s,ę ną 
m ej, można jeszcze wypaczyć. Lecz 
gov„ej, jesń rozstrzygają o wyborze 
k a rie ry  artystyczne j jakiegoś m łode­
go człowieka, obdarzonego m ie rnym  
talentem  — gotują mu bowiem  los 
podoimy do losu A ndriuszy ze 
w zm iankowanej noweli ’iu rg .em ew a 
(,.... W rzeczy samej okazało się, że 
zdolności starczało mu zaledwie na 
m alowanie przecięutycn po rtrec i­
ków ...“ ).

W spominam o tym  nie bez powo­
du w iasme dziś, k iedy us tró j Polski 
Ludow ej w yacby ł i w yzw o lił o lb rzy­
m ie rezerwy praw dziw ych samorod­
nych ta lentów , k iedy przed każdym  
naprawdę zdolnym  m łodym  człow ie­
kiem , czującym  w  sobie powołanie 
do kroczenia po drodze sztuk i, s to ją  
o tw orem  wszystkie uczelnie. Niebez­
pieczeństwo pom yłk i w wyborze za­
wodu nie zmalało bowiem. Oprócz 
ludzi naprawdę utalentowamycn za- 
p.sują się bow iem  rokrocznie na 
uczelnie artystyczne jednostki nie 
czujące w  sonie żadnego powołania 
do sztuk i, jednostki, k tó re  -wykon- 
cypowały sobie, że na jła tw ie jsza  
droga do studiów' wyższych — to 
wpis do W'yzszej szkoły artystycznej.
I  is totn ie, jedynym i uczelniam i 
p rzy jm u jącym i bez w ie lk ich  trudno­
ści i ograniczeń zgłaszających się 
kandydatów , są szkoły artystyczne. 
„N ie  możesz s.ę, bracie, dostać na 
medycynę, to w a l prosto do szkoły 
artystyczne j — tea tra lne j, plastycz­
ne j czy muzycznej...”  Przez pierwsze 
poi roku ta.ki kandydat na „a rtys tę “ 
tu ła  się niem raw o wśród tłum u ko le­
gów — siłą rzeczy jednak, chodząc 
na w yk łady , wciąga się powoli w  
czysto rzemieślnicze a tkana danej 
dziedziny sztuki. Ną początek n ie  
wym agają od niego w iele, w ięc po 
jak im ś czasie wydaje mu się, że i on 
ma talent. Po roku więc rezygnuje z 
m yśli o „przerzuceniu się“ na inny, 
p ie rw o tn ie  zamierzony dział studiów  
wyższych — i po trzech latach zo­
staje m iernotą, „kam ieniem  u nogi“  
tych, k tó rych  obow iązkiem  jest go 
zatrudnić.

Jftk wóęc w idz im y, od czasu nap i­
sania przez Turg ien iew a wzm ianko­
wanej wyżej noweli zm ieniło się ty - ' 
le, że odpowiedzialność za wybór 
niewłaściwego zawodu przerzucona 
została z „panów  Benewoleńskich" 
na- barki kom is ji selekcyjnych, p rz y j­

m ujących kandydatów  do szkół a rty ­
stycznych. Jeśli zważymy, że kszta ł­
cenie m łodzieży pokrywane jest dzi­
s ia j z funduszów państwowych — 
odpowiedzialność kom is ji selekcyj­
nych sta je  się podwójna: wobec jed­
nostk i poddawanej egzaminowi i wo­
bec społeczeństwa, k tó re  ma łożyć 
na kształcenie je j.

Sygnały dochodzące do nas z tere­
nu w  postaci konkre tnych  faktów  
wzgl. lis tó w  z różnych uczelni a rty ­
stycznych wskazują na to, że nie 
wszędzie i n ie zawsze członkowie 
kom is ji selekcyjnych zdają sobie 
sprawę z te j podw ójnej odpowie­
dzialności.

o*'i-
T ) E W IE N  odsetek lis tó w  przycho- 

dzących do redakc ji — to lis ty  
m łodych ludzi pragnących dopiero 
studiować, względnie studentów lub 
absolwentów różnych uczelni a rty ­
stycznych. Ten szeroki wachlarz — 
od zamysłów, pytań i pragnień, po­
przez zwierzenia pełne entuzjazmu, 
aż do w ątp liw ości i narzekań — m ie­
ści w sobie w iele istotnych zagad­
nień nurtu jących dzisiejszą młodzież 
artystyczną. Każdy z m łodych ludzi 
wnosi na uczelnię artystyczną nie-

m ogli ty lk o  o n ich  marzyć. W  p ie rw ­
szej grup ie  znaleźć można by ło  w ie ­
lu  bogatych syna lków  i  „panienek z 
dobrego dom u“ , k tó ry m  redzięe 
„w d ra ża li"  zam iłow anie do sztuki za 
pomocą przekonywającego argumen­
tu: „ to  wypada“ . „W ypadało“  więc, 
żeby panienka z posagiem, mająca 
w yjść za mąż, um iała grać na fo rte ­
pian ie p rzyna jm n ie j „M od litw ę  dzie­
w icy “  — więc panienka chodziła po­
tu ln ie  do konserw atorium , papa pła­
c ił za je j studia, kończyła uczelnię 
lub  n ie  kończyła — lecz to  nie było 
istotne. Dziś tego rodzaju m otyw y 
naieżą, praw ie zupełnie, do przeszło­
ści. Piszę „p ra w ie  zupełnie“ , bo w y ­
starczy pójść na pierwszy lepszy e- 
gzamin wstępny do k tó re jko lw ie k  
szkoły artystyczne j (a zwłaszcza do 
szkoły akto rsk ie j), aby na tra fić  na 
rozm ów ki godne uw iecznienia na 
scenie T eatru  Satyryków . Szkoły te­
atra lne pierwsze ocknęły się już, 
wprowadzając bardzo gęste „s ito “ 
przy egzaminach wstępnych. Nato­
m iast sytuacja w szkoln ictw ie m u- * 
zycznym wciąż jeszcze k ry je  w  sobie 
w iele niebezpieczeństw zarówno dla 
naszej k u ltu ry  muzycznej, ja k  i  dla ; 
m nie j uzdolnionych jednostek.

na jw idocznie j o karie rze  Paderew­
skiego — a czy w idź ia ł k to  Paderew­
skiego grającego na trąbce lub k la r ­
necie? Oczywiście nie, naw et w  za­
ciszu domowym. W niosek z tego, że 
należy koniecznie wybrać fortep ian. 
A  skutek? K om ple tny b rak in s tru ­
m enta listów , k tó rzy  — gdyby by li — 
m ie liby  obecnie „z ło te  życie“ . To z 
jednej strony. A  z d rug ie j — tru d ­
ności w  zatrudn ien iu  absolwentów 
klasy fortep ianu. Jeśli chodzi o k la­
sę śpiewu — trudności w yn ika ją  
tam  z innych przyczyn, o których 
wspomnę później.

*1>
C  P R A W A  w yboru  k ie ru n ku  stu- 
^  d iów  (instrum entu) przez obda­
rzonych talentem  muzycznym m ło­
dych łudzi — to jedna strona meda­
lu. Druga — to sprawa samego ta ­
lentu. T a lent — to  .w ie lk ie  słowo. 
Jasne, że nie w o lno wypowiadać go 
„na słowo honoru“  w  zetkn ięciu z 
m łodym  człow iekiem  wstępującym  
dopiero w  progi uczelni, choćby na­
wet obdarzony by ł w ięcej n iż prze­
cię tnym  słuchem muzycznym. Wszel­
k ie  przym ykanie oczu, wszelki en­
tuzjazm  bezkrytyczny — k tó ry  rodzi 
się czasem u członków kom is ji sęlek-

Raoul Dufy —  koncert symfoniczny

odzowny bagaż pochodzenia klaso­
wego, ta lentu i wyobrażeń o swej 
przyszłości. Zawartość tego bagażu 
jest nader rozm aita zarówno co do 
jakości, ja k  i ciężaru gatunkowego. 
K to  inny, ja k  nie w łaśnie- kom isja 
selekcyjna, jest powołany do tego 
aby przetrząsnąć ten bagaż, ocenić 
w n ik liw ie  jego zawartość i postawić 
swoje nieodwołalne „ ta k “ lub „n ie “ ?

Dawniej, przed wojną, by ły  to 
sprawy m niej skom plikowane. M ło­
dzi dz ie lili się na tych, k tó rzy  mogli 
sobie pozwolić na studia artystyczne 
i na innych — liczniejszych, którzy

O sytuacji panującej w  szkolnic­
tw ie  muzycznym średnim  i wyższym 
można poinform ować się na jlepiej... 
w  „P o lsk im  Radio“ , w  orkiestrach 
sym fonicznych czy też świeżo orga­
nizowanych zespołach muzycznych. 
Dlaczego tam? Bo tam w łaśnie zała­
m ują ręce nad niemożnością skom ­
pletowania zespołów muzycznych na 
skutek braku instrum enta lis tów . W  
naszych szkołach muzycznych nie 
ma chętnych, którzy chcie liby się 
uczyć gry ńa harfie, oboju, klarnecie, 
perkusji, flecie, trąbce czy k lawesy­
nie. Każdy z wpisujących się m arzy

Przed V Konkursem Chopinowskim
J O było półtora roku temu. 

W grudniu. Ł u k  Nowego 
Światu roz jarzy ł  się właś­
nie we wczesnym zimo­
w ym  zmroku mleczną 

drogą swoich latarni, gdy skręciliś­
m y z A le i Jerozolimskich, ku K ra ­
kowskiemu Przedmieściu.

G yur i  przystanął i zmrużył o- 
ęromne granatowe oczy:

— Schön! — powiedział.
I  dodał coś po węgiersku, bo mu 

ssę cały zachwyt w tym  jednym  
n iem ieck im  słowie nie zmieścił. 
Musia ł ulżyć sercu we własnym ję­
zyku.

Poszl iśmy wolno w  stronę B r i ­
stolu, ciesząc się po drodze w y  sta­
te ami sklepów. A potem G yur i po­
żegnał się —  to był ostami ich wie­
czór w Polsce — mówiąc:

— Ja wrócę tu znowu. Na pew­
no. Nie zapomnijcie mnie...

Co prawda, mówiąc to patrzy ł 
nie na mnie, ty lko  na Wandę, ale 
dziś, gdy piszę te słowa, leży przede 
mną szara koperta z węgierskim  
znaczkiem,, a w  szufladzie mam  
więcej takich kopert. W te j ostat­
n ie j,  z da townik iem  sprzed k i lk u  
dni,  jest właśnie wspomnienie grud­
niowego wieczoru na. Nowym  Swie- 
C8 i nadzieja na nowe wieczory 
„ in  Deiner wunderschönen Stadt“ 
—  „w  twoim  przepięknym mieście": 
G yur i  przyjeżdża do nas na V M ię­
dzynarodowy K o n k u rs ' im .  Chopina.

Siedem m iesięcy dz ie li nas od te­
go wielk iego wydarzenia muzycz­
nego, jakim, staje się każdy konkurs  
chopinowski. Zgłoszenia uczestni­
ków przy jmowane będą do 17 paź­
dziernika bieżącego roku. A więc,

D Z I Ś  I J U T R O

zdawałoby się, że jest jeszcze mnó­
stwo czasu i n ik t  oprócz organiza­
torów  i kandydatów o konkursie  
me myśli.  A tymczasem...

Tymczasem do Sekretar ia tu K on­
kursu przychodzą różne listy. Obok 
zgłoszeń kandydatów, odpowiedzi 
w yb itnych  muzyków na zaproszenie 
do Jury, listów z prośbą o dodat­
kowe in jormacje, oprócz zapowie­
dzi przyjazdu obserwatorów i 
dziennikarzy . z całego świata  — 
przychodzą z zagranicy liczne zapy­
tania: czy nie można by zorganizo­
wać zbiorowej wycieczki na K on­
kurs?

Ba, chętnie byśmy w idz ie l i  tych 
wszystkich m iłych  gości, którzy  
pragną posłuchać Chopina i zoba­
czyć nasz odbudowujący się kra j.  
Aie jest tu jeden szkopuł — sala 
przyszłej F i lha rm on ii  będzie mogła 
pomieścić nie więcej niż około ty ­
siąca dwustu słuchaczy. A to bardzo 
niewiele, jeżeli chodzi o Konkurs  
Chopinowski... Wiele osób odejdzie 
od kas bez biletów, a z żalem i ura­
zą w  sercu. Więc naprawdę nie 
wiadomo, jak  tu zrobić z ty m i w y­
cieczkami...

L is ty  świadczą w  każdym razie 
o ogromnym zainteresowaniu, ja ­
k im  co na jm n ie j pół kulturalnego  
świata  darzy artystyczne wydarze­
nia w Polsce, wychodząc im o sie­
dem miesięcy naprzeciw. Świadczą 
o tym też i liczne wzmianki w  pis­
mach zagranicznych.

A u nas przygotowania idą na 
pełnych obrotach. To nie bagatela 
zorganizować tak o lbrzymią im pre­
zę międzynarodową. Konkurs, -to 
nie ty lko  Filharmonia, ju ry ,  uczest­
n icy  i fortepiany. Nie ty lko kw a­
tery i wyżywienie. Nie ty lko  t łu ­
macze i opiekunowie grup zagra­

nicznych gości. Nie ty lko transport 
samochodowy.

To setki i tysiące m alutk ich kó­
łek, drobnych spraw, które muszą 
organizatorom na. czas „przy jść do 
g łowy “  i zostać należycie rozstrzyg­
nięte. Konkurs, to również conocny 
dyżur lekarza w hotelu, to dobrze 
zaopatrzony i ze znającą języki ob­
sługą bufet w pokoju artystów w 
Filharmonii ,  to ładnie wydrukowa­
ne ’ zaproszenia na bankiet, to w y ­
cieczka do Żelazowej Woli...

Machina organizacyjno  - admin i­
stracyjna Konkursu toczy si^ tez 
nie od dziś i zagarnia w  swoje 
t ry b y  coraz więcej pracowników  
Tym  razem zresztą możemy się już 
oprzeć na doświadczeniach z Kon­
kursu Skrzypcowego im. W ien iaw­
skiego, k tó ry  był naszym dużym  
sukcesem nie ty lko  artystycznym, 
ale i organizacyjnym.

A jak  z Filharmonią? Zdążą, czy 
nie zdążą? Wielu m iłu jących muzy­
kę warszawiaków zachodzi na u l i ­
cę Jasną, zatroskanym wzrokiem  
obrzucając trudzących się tu ludzi 
i w y n ik i  ich pracy. Ale ci są pewni 
swego — Filharmonia będzie na 
termin i kw i ta !  Nie raz już przeko­
naliśmy się, co mogą nasi budowni­
czowie, więc odchodzimy pociesze­
n i  — inna rzecz, że w  następną 
niedzielę znów nas tu przygna nie­
pokój i ciekawość, czy się aby coś 
posunęło naprzód...?

Jeśli chodzi o konkursową li te­
raturę, to w  tej chw il i  wydaje się 
nowy prospekt konkursowy w sied­
m iu  językach i broszurę w pięciu 
językach. Broszura trak tu je  o kon­
kursach chopinowskich w  ogóle i 
zawiera ciekawe wypowiedzi słyn­
nych naszych chopinistów, m. in. 
prof. Zbigniewa Drzewieckiego o 
sty lu  gry u tworów Chopina. A  że

Polskie W ydawnictwo Muzyczne tez 
nie próżnuje, więc możemy mieć 
nadzieję, że nasi goście wyjadą bo­
gato zaopatrzeni w nowe w ydaw n i­
ctwa.
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Konkurs tym razem będzie ja w ­
ny. Bardzo słuszna • decyzja. Juro­
rzy mają przecie nasze pełne zau­
fanie, a nastrój, ja k i  siłą rzeczy 
wytwarzał się przy tajności  —- 
sprzyjał atmosferze niepotrzebnego 
podniecenia i sensacyjek.

Nazwiska ju ro rów  trzymane są 
jeszcze w ta jemnicy: Za wcześnie! — 
powiadają  ci, którzy wiedzą — jesz­
cze nie na wszystkie zaproszenia 
przyszły odpowiedzi, jeszcze to i 
owo może ulec zmianie. Jedno jest 
pewne — ¿e będziemy gościli w ielu  
najwybitn ie jszych pianis tów z ca­
łego świata.

No i najbardziej obiecującą mło­
dzież pianistyczną. Jak dotychczas, 
nadeszły już  zgłoszenia, ze Szwaj­
cari i, Angli i ,  Iranu, Gwatemali i o- 
czywiście z k ra jów  demokracji  lu ­
dowej. Więc mamy oboje z Wandą 
nadzieję, że G yur i  przyjedzie też...

Nasza ekipa pracuje pilnie. Rzecz 
prosta pracuje nie od dziś. T rosk l i­
wa selekcja wyłon i ła  z licznej gru­
py tych najmocniejszych. Czuwają  
nad n im i baczne uszy najlepszych 
pedadogów. Obozy, podczas których  
młodzi pianiści mają pomoc i  rady  
ko lek tywu profesorów, koncerty w  
całym k ra ju  dające otrzaskanie się 
z estradą i ogranie programu kon­
kursowego, specjalna troska pań­
stwa o zapewnienie uczestnikom  
Konkursu dobrych warunków  ma­
teria lnych przez czas przygotowy­
wania  się —• wszystko to daje pew­
ność, że ekipa nasza godnie zare- 
prezentuje ojczyznę Chopina.

cyjne j z przyczyn czysto porów naw ­
czych na tle  ogólnego słabego pozio­
mu kandydatów  — jest krzywdą, dl a 
{¿bałamuconego kandydata, k tó ry  na­
biera niesłusznego przeświadczenia o 
swoim  w ie lk im  talencie.

Dotychczasowe doświadczenia z 
absolwentam i szkół muzycznych 
wskazują niezbicie na fak t, że selek­
cja nowowstępujących kandydatów 
nie była na ty le  ostra, aby w ie lu  z 
n ich ustrzec od 'pom yłk i życiowej. 
Nadm ierna w  te j c h w ili podaż śred- 
niouzdoln ionych p ian istów  -  absol­
w entów  szkół muzycznych jest tego 
najlepszym  dowodem. A  jednostron­
ność w  wyborze instrum entu  p-owa- 
ćzi do tego, że dziewięć istn ie jących 
w  it-j ch w ili na teren ie naszego k ra ­
ju  filh a rm o n ii i pięć o rk ies tr sym fo­
nicznych, ja k  rów nież dw ie  nowo­
powstające od września br. o rk ie ­
s try  sym foniczne we W roc ław iu  i 
B ia.iymstoku rozb ija ją  się za in s tru ­
m enta listam i, k tó rych  nie ma.

Jeśli chodzi o śpiew, to przy p rz y j­
m ow aniu kandydatów stawiać moż­
na diagnozy z 95-prccentową pewno­
ścią. Sprawdziany ta len tu  są tu bar­
dziej uchwytne. A le  cóż z tego, k iedy 
zdolni śpiewacy uciekają ze szkół 
muzycznych jeszcze w trakc ie  s tu­
dio w, angażując s ę gdzie popadnie. 
A ci co pozostają — to przeważnie 
ludzie, k tó rych  siła wo li, w ytrw a łość 
i am bicje stóją w stosunku odw ro t­
nie proporcjonalnym  do ich uzuói- 
n.cń i szans.

Również niezwykle Ważne (i pozo­
stające w ścisłym  związku z żyw io­
łowym  rozwojem  ruchu am atorskie­
go) zagadnienie kształcenia św ie tlico­
wych in s tru k to rów  muzycznych 
przedstaw ia się w tej ch w ili niewe­
soło, jeśli weźmie się pod rozwagę 
wiadomości pr/en ,ka jące z terenu.

»1»-i'
T) ROBLEM  absolwentów szkół rnu-

zycznych — nie podlegających, 
ja k  dotąd, ustaw ie o p lanowym  za­
trudn ie n iu  — przysparza na pewno 
w iele k łopotów  odpowiednim  resor­
tom  M in is ters tw a K u ltu ry  i Szutlci. 
Trudności jednak są do przezwycię­
żenia. Pierwszą jaskó łką  zm iany na 
lepsze jest zapowiedź zorganizowa­
nia na jesieni br. I ogólnopolskiego 
konkursu gry na instrum entach dę­
tych. Celem tej im prezy jest zainte­
resowanie m łodzieży tą dziedziną 
stud iów  muzycznych — co przyniesie 
n iew ą tp liw ie  z czasem rozładowanie 
napięte j sytuacji ¡na odcinku zatrud­
nienia. Przy podjęciu planowej, prze­
m yślanej akc ji i z likw idow an iu  resz­
tek  przypadkowości w  re k ru ta c ji 
m łodzieży do szkół muzycznych, sy­
tuacja polepszy się n iew ą tp liw ie . 
Jedynym  kam ieniem  probierczym 
przy wpisie stanie się — talent, a lu ­
dzie, którzy go nie posiadają, prze­
staną być kam ien ;em u nogi społe­
czeństwa.

KSIĄŻKI;
recenzje, omówienia

M A R IA N  M A ŁO W IS T . „S T U ­
D IA  Z D Z IE JÓ W  R Z E M IO S ŁA  
W O KR ESIE  K R Y ZY S U  FEU D A- 
L IZ M U  W EUROPIE ZACHÓ D 
N IE J  W X IV  i  X V  W IE K U “ 
P O LS K A  A K A D E M IA  N A U K  — 
IN S T Y T U T  H IS T O R II. W A R ­
S Z A W A  1954. PAŃSTW OW E 
W Y D A W N IC T W O  N A U K O W E . 
STR. 488.

Jeszcze jedna poważna pozycja 
w  powojennym  dorobku h is to rio ­
g ra fii po lskie j. Prof. M arian  M a- 
łow is t, specjalista od dzie jów  gos­
podarczych B a łty k u  w  epoce ja ­
g ie llońskie j, za in ic jow a ł przed 
paru la ty  zespołowe studia swych 
uczniów na Uniwersytecie W a r­
szawskim  nad problem atyką rze ­
m iosła i  zalążków m anu fak tu ry  
w Polsce feudalne j. W y n ik i tych 
prac zaczną się ukazywać w  se­
r i i  pod ty tu łem : „Badan ia nad 
h is to rią  rzem iosła i hand lu “ . Sam 
pro f. M a łow is t zapoczątkował tę 
serię dając d la  n ie j t ło  w  posta­
ci paru stud iów  nad rów no le ­
g łym  rozw ojem  rzemiosła na Za­
chodzie.

O m aw iany tom  składa się z 
trzech rozpraw  złączonych wspól­
nym  tematem, gdyż tra k tu ją  one 
produkcję  sukienniczą we F la n ­
d r ii,  w  A n g lii i  w  H o landii, 
ze specja lnym  uwzględnieniem  
(zwłaszcza w  stad ium  trzecim ) 
sprawy ekspansji gospodarczej 
na wybrzeżach ba łtyck ich  (m. In. 
konkurencja  z Hanzą). A u to r 
przeprowadził wyczerpującą dys­
kusję z przedstaw icie lam i histo­
r io g ra fii burżuazyjne j, którzy 
przeceniali na ogół upadek rze ­
m iosła w  X IV  i  X V  w., wiążąc 
go g łów n ie z m om entam i zew­
nę trznym i, ja k  nasilenie wojen 
feudalnych, spadek ludności spo­
wodowany m asowym i ep idem ia­
m i, zm iana szlaków handlowych 
itd..

P rof. M a łow is t zwraca uwagę, 
że nie doceniano dotychczas zna­
czenia czynnika zachw iania w ów ­
czas rów now ag i m iędzy stosun­
kam i p rodukcy jnym i a charak­
terem  s ił w ytw órczych, wskazu­
jąc, że pociągnęło to za sobą o- 
gólny poważny kryzys ustro ju  
feudalnego. P rzy badaniach tych 
trzeba przede w szystk im  uwzględ­
niać przem iany, k tó re  zaszły w 
stosunkach w ie jsk ich , gdyż one 
ostatecznym rezultacie, chociaż­
by przez prob lem  w o lnych  rąk 
roboczych i  f lu k tu a c je  zdolności 
nabywczej chłopstwa, w p ływ a ją  
w  sposób decydujący na losy rze­
m iosła,

A u to r udowadnia, że kryzys 
dotkną! przede w szystk im  su- 
k ienn ic tw o  w e F lan d rii, nasta­
w ione na produkow anie w yro ­
bów luksusowych, k tó rych  od­
biorcam i by ły  jedyn ie  górne s fe ­
ry  feudalne, przeżywające w łaś­
nie  w tedy, zwłaszcza na Zacho­
dzie, -znaczne kurczenie się swych 
podstaw gospodarczych, co po- 
ciągalo za sobą autom atycznie 
zmniejszenie s iły  nabywczej. Jed­
nocześnie jednak z tym  występo­
wało, zwłaszcza w  A n g lii i  H o­
land ii, znaczne zwiększenie się 
p rodukc ji sukna gorszego i tań ­
szego, um ożliw ione postępującą 
tam  klasową dyfe rencjac ją  wsi.

S tud ia pro f, M ałow ista  u- 
względniające szeroko aspekty 
klasowo -  społeczne zagadnienia 
pozwalają znacznie lepie j zrozu­
mieć i  ocenić ważną i  dla na­
szych dzie jów  problem atykę roz­
w o ju  rzem iosła na Zachodzie. 
Dalekie są one jednak od w y ­
czerpania nawet ograniczonego 
odcinka badań nad suikienni- 
ctwem  k ra jó w  Europy północno- 
zachodniej, do którego ograniczył 
się autor. Rzuca się w  oczy, że 
na bardzo w ie lu  stronnicach 
prof. M a łow is t usp raw ied liw ia  
fragm entaryczne jedyn ie  p o tra k ­
towanie sprawy niemożnością do­
tarcia do m ate ria łu  źród łowe­
go, nawet ju ż  opublikowanego.

. Sam autor może być tam  w y ­
tłumaczony, ale czyż ¡nie trzeba 
zapisać na ujem ne kon to  naszych 
in s ty tu c ji naukowych, że nie po­
tra fią  dostarczyć pracującym  na- 
kładowcom  potrzebnych im  w y ­
daw nictw ? W ystarczy zacytować 
na jbardzie j ja sk raw y  przykład.
W jednym  z przyp isów  pro f. M a­
łow is t zaznacza, że n iezm iernie 
ważne d la  jego opracowania 
dzieło uczonego radzieckiego Po- 
liańskiego „Szkice społeczno-go­
spodarczej p o lity k i cechów w 
miastach zachodniej Europy 
X I I I  — X V  w .“  wydane w  1952 
r., ja k  rów nież n ie  mntiej nie­
zbędna mu rozprawa specja listy 
czeskiego Graussa „K ryzys  Feuda- 
lizm u w  X IV  w .“  ze stycznia 
1953 r., t ra f i ły  do jego rą k  do­
piero po oddaniu książki do d ru ­
ku, a więc na początku 1954 r.

Jeżeli w  stosunku do w yd aw ­
n ic tw  zachodnich można się je ­
szcze powoływać na trudności o- 
b iektywne, to przecież nie gra ją 
one ro li jeżeli chodzi o książki 
z sąsiednich i zaprzyjaźnionych 
z nami k ra jów . W różnych dys­
kusjach historycznych w y tyka  się 
często naszym h istorykom  n ie ­
dostateczne zajm owanie się dzie­
jam i powszechnymi, ale w łaśnie 
dlatego trzeba to im  u ław ić , u- 
m ożliw ia jąc dostęp do niezbędnej 
lite ra tu ry  przedm iotu.

S. Z.



jCO NRAD E B E R H A R D T

DRAMAT Z  CZASÓW BURZY
/" 'JD  praprem iery „T raged ii op ty - 
'-" 'm is tyczn e j“  W siewołoda W isz­
niewskiego m inęło rdw no 20 lat. 
O dbyła się ona bow iem  w  1934 r. w 
m oskiew skim  Teatrze Kam eralnym . 
W  ciągu tych dwóch dziesią tków la t 
sztuka przebyła długą drogę na sce­
nach europejskich. W  1936 r. oglą­
da ła ją  Praga w  awangardowym  
teatrze F. Buriana, w  rok  później 
ok la sk iw a li ją  żołnierze rew o lucy j­
ne j H iszpanii na scenie m adryckie­
go tea tru , w  1948 znalazła w idzów  
w  dem okratycznym  Berlin ie , w 
dw a lata później w ybredny Paryż 
uznał dzieło W iszniewskiego za bar­
dzo interesujące i oglądał je  na 
scenie „Théâ tre  Indépendant“ . U 
nas „odważono“  się na wystaw ie­
nie  „O ptym istyczne j“  dopiero w  
ty m  roku, w  teatrze „W ybrzeże“  w  
G dyni, którego k ie row n ic tw o a rty ­
styczne spoczywa w  rękach L id ii 
Zam ków. Należy być wdzięcznym 
jaskółkom , lub  może mewom, które 
w n ios ły  tę sztukę do naszego re­
pertuaru , czy oznacza to is to tny 
zw ro t w  k ie run ku  w ie lk ie j drama­
tu rg ii św iatowej?

„T ragedia optym istyczna“  W isz­
niewskiego jest utworem  dziwnym , 
c iekawym , zaskakującym  M ów i o 
R ew oluc ji Październikowej, o cza­
sach w ie lk ie j burzy, ale nie w yra ­
sta z nich bezpośrednio — jest e- 
chem odległym , chociaż dzięki te­
m u może głębszym. Już przed nią 
powstał „S zto rm “  B illa  B ie łocerkow - 
s,kiego, „Lubow  Jarow a ja“  T ren ie- 
wa, „P rze łom “  Ławreniewa... Od 
tych  sztuk, kam ien i węgie lnych re­
w olucyjnego tea tru  radzieckiego, 
dz ie li u tw ó r W iszniewskiego w ie le  
la;t, a m im o to nie jest on dowodem 
wygasania tego nurtu , ale jego po­
etyckiego po-głębienia. W  ‘„T rage­
d i i “  Rewolucja nie wkracza na sce­
nę bezpośrednio tak  ja k  w  tam ­
tych  sztukach, oddzielonych od n ie j 
zaledw ie o k ilk a  la t — tu ta j jest 
ona już  oddalonym  obrazem, k tó ry  
ożywa na przeciąg trzech godzin 
przedstaw ienia i dzięki temu odda­
len iu  staje się dostatecznie plas­
tycznym  tworzyw em  w  rękach a r­
tys ty . Na dizieje sform ow ania I 
M orskiego P u łku  patrzym y tu ta j 
oczami dwóch m arynarzy -  narra to­
rów , k tó rzy  niczym  chór grecki po­
średniczą m iędzy nam i a sceną. 
K im  m y dla n ich jesteśmy —  w y ­
jaśn ia ją  sam i: „O to  publiczność.
Nasi potom kowie, nasza przyszłość, 
do k tó re j — pamiętasz — tęskn i­
liśm y  n,a okrętach...“  W iszniewski 
zachował konsekwentnie do końca 
sz tuk i cha rakter poetycki, rapsody­
czny nie jako, narzucony przez 
wprowadzenie. D ram at jego zach >  
w u je  konstrukc ję  wspom nienia—n'e 
is tn ie je  w  n im  ścisła chromologicz- 
u°ść nie odgrywa w  n im  ro li nasz 
zw y  ły  czas. Na scenie przeplatają 

ę sceny, k tóre mogą następować 
o so ie bezpośrednio lub  przedzie- 

one innym i, n iew idocznym i dla 
nas zdarzeniami. W  całość łączą 
je  słowa dwóch starszych bosma-

nów —  kom entatorów, tych, „k tó ­
rzy pamiętają...“

Lecz m y liłb y  się ktoś sądząc, że 
owa „poetyckość“  i  „rapsodyczność“  
d ra m a tu . W iszniewskiego o Rewolu­
c ji wyczerpują już  problem atykę 
artystyczną tego utw oru. Jego zna­
komitość polega w łaśnie na tym , 
że W iszniewski zaw arł w  n im  rze­
telną wiedzę o „czasach burzy“ , 
przez które sam przeszedł, pozosta­
w ia jąc tam  lata zbyt wczesnej m ło­
dości. Czas największego wrzenia, 
gdy młoda Rewolucja chw ie je  się 
zagrożona wrogam i zewnętrznym i 
i wew nętrznym i. In terw enc ja  na­
ciera zbro jn ie — anarchia n iew i­
docznie żre ja k  rdza szeregi komu­
nistów. Anarchia, dz iw ny produkt 
uboczny rew oluc ji, je j karykatu ira l-

zewnę trany. O ficer m a ryn a rk i Be­
ring  czuje się jeszcze po stronie 
m inionego ustro ju , i  on us iłu je  od­
działywać według w łasnych zasad. 
I  w  sam środek tego rozgardiaszu 
wchodzi kobieta —  Komisarz, tra ­
giczna postać sztuki...

Kom isarz w  ■ „T ragedii op tym i­
stycznej“  ma do spełnienia większą 
rolę n iż w  innych dram atach ra­
dzieckich, niż chociażby w  „Zagła­
dzie eskadry" Korn ie jczuka. Repre­
zentuje tu ta j nie ty lko  władzę par­
ty jn ą  i wojskową, ale również 
czynnik m ora lny w yzw ala jący z lu­
dzi ich ukryte , zagrzebane człowie­
czeństwo. W ielkość m oralna „T ra ­
gedii op tym istycznej“  i istota je j 
optym izm u polega na tym , że m imo 
zbrodni, jaka dokonuje się naokoło

m i na myśl sztuka Kruczkowskiego 
„Ju liusz i  E the l“ . Bohaterzy tam ­
tej tragedii by li podobnie zarówno 
konkre tnym i ludźm i, zam ordowa­
nym i przez określony system w  o- 
kreślonym czasie, ja k  również „ ty l­
ko“  l u d ź m i  —  primo przemocy 
i w ięzienia— „ta k  w o lnym i, ja k  ty l ­
ko człowiek może być w o lny“ . 
K o n flik t m iędzy Komisarzem a 
Prowodyrem, św ietn ie zarysowany, 
typowy historycznie, jest również 
symbolem starcia się dwóch kon­
cepcji życia. Kom isarz w ie, że nie 
wytrzym a próby czasu ład m iędzy 
ludźm i osiągnięty siłą i  strachem i 
dlatego ładu tego szuka w  samych 
ludziach, odnajdując w  nich zagu­
bione poczucie dobra i spraw iedli­
wości. P row odyr zna ty lko  jedną

Scena z I I I  aktu „Tragedii optymistycznej“  Wiszniewskiego w  teatrze „Wybrzeże1

ne odbicie, dążenie do zniszczenia 
dla zniszczenia, do m ordowania dla 
mordowania...

Jeden ze sta tków , na '■ k tó rym  
W iszniewski um ieścił akcję swej 
sztuki, jest jakby syntezą, przekro­
jem  całej epoki. Rewolucja roznie­
c iła  na nim  płom ień , buntu, k tó ry  
n ie  u ję ty  w  ścisłe ram y szaleje na 
ślepo. Ludzie sta li się zdezoriento­
waną gromadą m iotaną sprzeczny­
m i uczuciami i  ideami. Walczą dla 
ogromnych przemian, których nie 
po tra fią  w  pe łn i zrozumieć. T y lko  
znikom a grupa świadomych kom u­
nistów  dźw igała w  tych czasach od­
powiedzialność za nową przyszłość 
ogromnego narodu ścierając się 
równocześnie z ja w nym i i  zamasko­
w anym i wrogam i Rewolucji.

P row odyr anarchistów  działa na 
w łasną rękę, powiększając w  lu ­
dziach cha-os wewnętrzny i  bałagan

ludzk im i rękam i, ludzie w  n ie j n ie  
zawodzą. Ludzie w  niej po tra fią  
być w ie rn i sobie i sprawie, za k tó ­
rą walczą. A leksy pozostanie w ie r­
ny Kom isarzowi, w  k tó rym  odna j­
dzie wreszcie -swego wodza. M a ły  
F in  Wa-jnonen zginie na straży swo­
je j placówki. O ficer Bering, k tó re ­
mu Kom isarz bezgranicznie zaufa 
oddając k ie row n ic tw o całej akc ji — 
nie zawiedzie. I jeżeli w  zakończe­
n iu  sztuki kob ie ta-Kom isarz ginie, 
to dlatego, że i ona nie zaw iodła — 
była na m iarę ludzi, k jó rych  sama 
obudziła. ................

„Tragedia optym istyczna“  ^posia­
da tę cechę, k tórą m ają dzieła opie­
rające się z powodzeniem niszczące­
mu nu rtow i cżaeu: wyrażając pro­
blem atykę określonego odcinka h i­
storycznego, m ów i równocześnie o 
sprawach wszechludzkich. Gdy pa­
trzy łem  na „Tragedię“  — przyszła

drogę: nie ufać n ikom u i  zabijać. 
Do. najciekawszych scen, charakte­
rystycznych dla m oralnego oblicza 
dramatu, należy przyprowadzenie 
przed oblicze P row odyra dwóch 
jeńców z obozu niemieckiego,, k tó ­
rzy na pytanie anarch istów : „k im  
jesteście?“  odpow iadają: „jesteśm y 
ludźm i“ . T y lko  tyle. I  oni giną 
również. Bo ufać człow iekow i, we­
dług anarchistycznego „program u“ , 
nie wolno...

Przedstawienie w  teatrze „W y ­
brzeże“. wzbudziło wę p in ie  sprzecz- 
‘Ber - rĆMek s jc r  Przede w szystkim  u- 
znać' trzeba reźyśetię i  inscenizację 
L id ii Zam ków Za osiągnięcie dużej 
m iary. Również strona scenograficz­
na została bardzo ciekaw ie rozw ią­
zana przez słuchaczy ASP z K ra ­
kow a: L ilia n ę  Janikowską i A nto­
niego Tośta. Dekoracje by ły  wspa­
n ia le  zharmonizowane z rodzajem

i  nastro jem  sztuki, oszczędne, skró­
towe, ekspresyjne... N iestety, tzw. 
strona aktorska n ie  dopisała w 
rów nej mierze. K ilk a  sylw etek po­
zostanie w  pamięci. Leszek Herde- 
gen w ydobył w ie le  z postaci w a ­
hającego się m arynarza ’Aleksego, w 
k tó rym  zwyciężają w  końcu do­
datnie elementy. Tadeusz G w iazdow­
s k i' w  ro li P rowodyra budził w ła ­
ściwą grozę i  odrazę. A le  na jw aż­
niejsza postać, kobieta -  Kom isarz, 
nie u tra fiła  we w łaściw y ton. Ro­
zumiem doskonale słuszną in tencję 
reżysera, k tó ry  oddając tę rolę 
subtelnej artystce liryczne j A nn ie  
G ołębiowskie j, wcale interesującej 
w  „Norze“  Ibsena, chcia ł odejść od 
nieznośnego szablonu „kob ie t re­
w o lucy jnych “  czy „w o jennych" o 
potężnej sylwetce, z rew olwerem  
za pasem, przem awiających grubym  
głosem. Is to tn ie  s iła  oddziaływania 
na ludzi Kom isarza u W iszniew­
skiego nie k ry je  się w  cechach 
zewnętrznych, lecz w e w łaściwoś­
ciach duchowych dających się od­
czytać za pośrednictwem  w zroku, 
gestów, zachowania s'ę, wypo­
w iadanych słów. Sam au to r na­
szkicował tę postać bardzo swobod­
n ie  pozostawiając je j konkre tyza­
cję  wyczuciu aktorskiem u. W  jed­
nym  ty lko  m iejscu W iszniewski mó­
w i:  „K ob ie ta -K om isarz zam yśliła  
się nad czymś. Wreszcie postano­
w iła . W  ogóle w ięcej obserwuje i 
m yś li, an iże li m ów i, dlatego, że 
w ie le  ma do zrob ienia“ . Rola Ko­
m isarza ma ju ż  sw oją tradycję  w  
teatrze. W  M oskw ie w  1934 r. k re ­
ow ała ją  świetna tragiczka A lisa  
Koonen, operując w  dużej m ierze 
przem ilczeniem , sugestywnością gry, 
każde je j po jaw ienie się na scenie 
dzia ła ło podobno e lektryzująco na 
w idow nię. Prasa francuska ocenia­
ła  bardzo p rzychyln ie  grę Géne­
v iè ve  B ray  w  „T héâ tre  Indépen­
da n t“ ... A nna Gołębiowska nieste­
ty  nie udźwignęła te j ro li. B yła  
s y m p a ty c z n i lecz w  n iektórych 
momentach na iwna, za m ało „w e­
w nętrzna“ . Patrząc na nią  nie w ie ­
rzy ło  się, że ta  m iła  dziewczyna 
mogła jedyn ie  swoją „sym pa tyczno  
ścią“  utrzym ać ca ły oddział roz­
bestw ionych m arynarzy.

Na prem ierze przedstaw ienie 
szło nieco opornie, ale w yda je  m i 
się, że po prostu akto rzy jeszcze nie 
osw oili się ze specyficznym k lim a ­
tem  sztuki. M im o tych usterek — 
ta prem iera n iew ą tp liw ie  u trzym u je  
dobre tradyc je  tea tru  „W ybrzeże“  i 
należy gra tu lować k ie row n ic tw u  
w yboru  sztuki, jednej z na jp ięk­
niejszych, ja k ie  poświęcono ludziom  
morza... Na sali w  dn iu  pierwsze­
go przedstaw ienia m arynarze stano­
w i l i  większość i  reagowali bardzo 
żywo na akcję  sztuki. Gdy po w y j­
ściu z tea tru  u jrza łem  w  m roku 
przed budynkiem  granatową ko­
lum nę z b ia łym i czapkami i b lisk i 
szum B a łtyku , w ydało m i się, że 
jeszcze się znajduję w  kręgu d ra ­
m atu  Wiszniewskiego,
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W ysyła B iu ro  Sprzedamy ..P ax" 
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Do nabycia  we w szystk ich  sk le ­
pach „V e r ita s u " .

K S IĄ Ż K A  D Z IE S IĘ C IO L E C IA
(dokończenie ze str. 1)m ułk i, sam okry tyk i, k tó ra  nie prze­

szkadza m u zamieniać pisma w  
„stojącą sadzawkę“ . Łękot to czło­
w iek  n ija k i, bez światopoglądu, bez 
przekonań, to człow iek skazany n,a 
nieuchronną klęskę, k tó ra  też przy­
chodzi, Tragiczny rów nież — lecz 
w  jakże odm ienny sposób! — jest 
M oraw ieck i; łam iąc się ze sobą i  
ze swym  otoczeniem, mozolnie zdo­
bywa w łaściwe rozeznanie w  za­
w iłych  sprawach tego świata, po­
w o li uczy się, ja k  oddzielić dobro 
od zła, k tóre w życiu tak trudno 
nieraz rozpoznać. A le  za naukę 
trzeba płacić; zło boli na jbardzie j, 
gdy dotyka osobiście —  i M ora - 
w ieckiem u los pie skąpi przykrych, 
bolesnych doświadczeń. Jest jak im ś 
w ie lk im , a jednocześnie bardzo 
p raw dziw ym  życiowo paradoksem, 
że czystość m ora lna i  szczerość prze­
konań człowieka „o w ie lk im  sercu 
i k ró tk im  w zroku “  u trudn ia  mu 
zdobycie zaufania, sprowadza nań 
szereg przykrości. M oraw iecki apro­
buje nowy porządek społeczny, da­
je  swój twórczy w k ład  w  dzieło re­
w o luc ji, w ik ła ją c  się przy , tym  
wśród nieszczęść osobistych, wśród 
zwątp ień i błędów, za k tó re  życie 
nie głaszcze go po głowie. N ieum ie­
jętność rozpoznań,ia wroga omal nie 
kończy się dla M orawieckiego tra ­
gicznie, staw ia go w  sytuacji tak 
trudne j, że przez chw ilę  przebiega 
mu nawet m yśl, czy w o jna nie w y­
baw iłaby go od tych wszystkich 
kłopotów. A le  ty lko  przez chw ilę ; 
M oraw ieck i szybko ją odrzuci i w ię ­
cej ni,e w róc i już do niej. Areszto­
w anie Działyńca skłania M oraw iec- 
kiego do przem yślenia w łasnej po­
stawy, nie zdecyduje się on jednak 
na to, by w y jaśn ić  na zew nątrz na­
rosłe w okó ł siebie nieporozumienia. 
Chociaż zdaje sobie sprawę, że roz­
mowa z dyrekto rem  Jaroszem j-  
szczędziłaby mu w ie lu  przykrości i 
usunęłaby niejedną przeszkodę, nie 
podejm ie je j i to jest n iezwykle 
prawdziwe, uzasadnione psychicz­
nie; M oraw iecki pozostanie sam i w 
sobie będzie się prze łam yw ał, na­
wet w tedy, gdy słuchając sprawo­
zdania z procesu Działyńca przeży­
je w ie lk i wstrząs. Otóż w  tym  spra­
wozdaniu są dwa mom enty, k tóre 
szczególnie do tyka ją  Moirawieckie- 
go i k tó re  pieczętują n ie jako jego 
przemyślenia, przy czym jeden z 
n ich jest tu  potrzebny, d rug i —- nie. 
Gdy M oraw iecki słyszy w  zezna­
niach swego dawnego koleg i suro­

w ą ocenę środowiska nauczyciel­
skiego, w  k tó rym  obraca! się przed 
wojną, ocenę — „b y iy  to jednostki 
bezideowe m im o radyka lne j fraze­
o lo g ii“  —  która  i jego obejm uje — 
to „s iedzi“  doskonale w  książce. A le 
gdy dow iadu je się, że Działymiec, 
dawny kolega, człowiek, którego do 
ostatka b ro n ił — jest denuncjato- 
rem  jego narzeczonej — to już  jest 
zbyteczne i  trąc i upraszczającym 
naciąganiem.

K ry ty k a  uku ła  już  m y lny  — mo­
im  zdaniem — pewnik, że „O byw a­
tele“  to powieść bez bohaterów, że 
w łaściw ie  wszyscy są rów nie  waż­
ni. Oczywiście, k iedy  przez powieść 
biegną trzy  odrębne w ą tk i, , trudno 
m ów ić o jednym  bohaterze. Ja do­
strzegam ich czterech; M oraw iec­
kiego, Kuźnara, Czyża i Łękota; je­
dyn ie oni obdarzeni są pe łnym  bo­
gactwem życia psychicznego, oni 
dźw iga ją niem al cały ciężar pro­
b lem a tyk i; pozostali po jaw ia ją  się 
rzadziej, są charakteryzowani w y ­
raziście, lecz jednokierunkowo, pełnią, 
ro lę pomocniczą w  ukazaniu posta­
ci centra lnych. Spójrzm y dla przy­
k ładu  na partnerów  M orawieckiego: 
Działyńca i Jarosza, mających w  
w ą tku  szkolnym  obok niego rolę 
najw iększą, lecz w  porów naniu z 
n im  n iew spółm iern ie  małą. D zia ły- 
niec pozostaje w  półcieniu, z k tóre­
go w ychyla  się bodaj raz jeden, 
fragm entaryczn ie zresztą, na po­
siedzeniu rady pedagogicznej; poza 
tym  powraca ju ż  ty lk o  w  re lac ji 
M oraw ieckiego i  w  sprawozdaniu 
rad iow ym  — w  obu wypadkach 
ważny jest nie sam dla  siebie, lecz 
z uwagi na M orawieckiego, Podob­
nie Jarosz jest raczej słabo zindy­
w idua lizow any, dziesięciu takich 
w yk ro iło b y  się z M orawieckiego, 
ale ważne jest stanowisko po litycz­
ne, ja k ie  reprezentuje, ważne zno­
w u przez wzgląd na postać M ora- 
wjećkiego, postać, która pozostaje w 
pamięci po przeczytaniu książki i 
k tó ra  — obok Szczęsnego B idy z 
„P am ią tk i z Celulozy“  — należy do 
najm ocniejszych, ja k ie  stworzyła 
lite ra tu ra  współczesna. W ątek 
szkolny p łyn ie  dwoma łożyskam i: 
wśród nauczycieli i wśród m łodzie­
ży, ale o ile  pierwsze nadaje mu 
g łów n ie dzięki postaci M oraw ieckie­
go — pelnokonf 1 ik Iow y  w ym iar, o 
ty le  m łodzież potraktow ana jest ze­

wnętrzn ie , w  tych chłopcach nic się 
w łaśc iw ie  nie dzieje, m yślą oni po­
prawnością wyczytanych frazesów i 
n ie  robią nic z tego, co jest udzia­
łem  dorosłych, nie m ylą  się, nie 
błądzą, nie łam ią się z konieczno­
ścią dokonania w yboru ; od począt­
k u  wszystko jest dla nich oczyw i­
ste, od początku wiedzą, ja k  nale­
ży postąpić, ty lk o  na przeszkodzie 
sta je  im  niedołęstwo nauczycieli — 
i m ia ł rację ten, kto  powiedział, że 
c i m łodzi ludzie m ają mentalność 
stetryczałych staruszków. O ileż 
młodszy od nich jest stary Kuźnar, 
m łodszy w  swych marzeniach, am­
bicjach, w  gorącym, in tensyw nym  
przeżywaniu obchodzących go 
spraw. T ak i Sw ięcki jest wręcz nie­
znośny, Sw ięcki, k tórem u na jw ięk ­
szą satysfakcję spraw ia zamknięcie 
człowieka w pseudoprecyzyjnej fo r­
m ule po litycznej, redukcja bogac­
tw a  ludzkiego życia do tak ie j w łaś­
nie fo rm uły. Gdyby Sw ięcki b y ł p i­
sarzem, tw o rzy łby  chyba klasyczne 
powieści schematyczne. Gdy M ora­
w ieck i przeżywa ciężkie chw ile  
Po śm ierci żony i  aresztowaniu 
Działyńca, chłopcy z M okotow skie j 
Piszą do niego lis t przyjazny w  za­
m ierzeniach, lecz nieznośny przez 
swój pouczający ton, lis t, k tó ry  
jest, m ów iąc de lika tn ie , w ie lk im  
nietaktem . Przy pozorach do jrza ło­
ści m łodzieńcy c i życia zupełnie nie 
znają, w idząc je  w  jak im ś w yko - 
szlaw ionym  kształcie.

W spom niałem  już  o tym , ie  bo­
ha terow ie Brandysa s iln ie  na ogół 
i bardzo osobiście przeżywają 
w szystkie dotykające ich w ie lk ie  i 
małe sprawy, że nie ma tu  jakiegoś 
wyraźnego podziału na sprawy p ry ­
watne i  pozaprywa.tne, że to, co się 
dzieje w  człow ieku, stanow i poplą­
taną, pełną sprzeczności jedność. 
I  tu  podkreślić trzeba niezwykle 
s jlną  współzależność różnych sfer 
przeżyć, k tóre przenika ją  się i wza­
jem nie kom p liku ją . Gdy Paweł 
Czyż, początkujący dziennikarz, 
przybywa do Warszawy, jego m yśli 
w ype łn ia ją  am bitne marzenia, żebv 
być k im ś, żeby zadziw ić sobą św iat, 
i w  tym  k ie runku  pchnąć chce 
wszystkie swoje w y s iłk i, to stano­
w i jego główny cel. A le  nie na 
długo, bo oto z jaw ia  się moment, 
którego w swych planach nie prze­
w idz ia ł; m iłość, p rzybyw a ją  nowe

doznania i  dążenia, które z jednej 
s trony dopingują go do realizowa­
nia m łodzieńczych snów o potędze, 
z drug ie j — przem ienia ją je, ogra­
niczają ich wyłączność. Tak jest 
na wstępie książki, później sprawy 
te zawęźlają się coraz bardziej, do­
prowadzając do licznych spięć za­
rów no w  pracy redakcyjne j Paw ła, 
ja k  i  w  jego przeżyciach uczucio­
wych, zbliżając go, to znów oddala­
jąc od Agnieszki. W  ta k im  usta­
w ien iu  wyraża się pogłębiona w ie­
dza o człow ieku, o bogactw ie jego 
procesów duchowych, k tó re  nie 
przebiegają przecież w  izo lac ji lecz 
oddz ia lyw u ją  ną siebie, natężają 
się lub  osłab ia ją ; wyraża się tu 
duża przenik liw ość pisarza, mądra 
troska o psychologiczne udokumen­
towanie ludzkich czynów, m yśli, 
uczuć. Brandys sięga do korzeni po­
stępków swych postaci, splata je 
ściśle —  choć byna jm n ie j nie na 
zasadzie prostego w yn ikan ia  — z 
ich przeróżnymi doznaniam i, z sy­
tuacją, z nastrojem. Działanie czło­
w ieka jest wypadkową różnych sił, 
n ie  zawsze dających się przew i­
dzieć czy racjonaln ie  uporządko­
wać, i n ierzadko spotykam y się w  
„O byw ate lach“  z tym , że ta czy 
inna postać postępuje nie tak, ja k ­
by nakazywał rozsądek; bo też lu ­
dzie ci najczęściej r.ie robią nicze­
go beznamiętnie, na zimno, ale peł­
n i są sprzecznych uczuć, sprzecz­
nych rac ji. I M oraw iecki, i Jarosz 
pragną ze sobą porozmawiać, ale 
do rozmowy między n im i n ie  do­
chodzi w łaśnie z powodu n ie  n a j­
ważniejszych, ale uzasadnionych 
psychologicznie, ludzkich oporów 
ich obu.

I  w ydaje m i się, że jest przeja­
wem ja k ie jś  delikatności p isarskie j, 
subtelnej lo ja lności autora wobec 
swych postaci, że pokazane w  „O - 
byw atelach“  sprawy nie są dopro­
wadzone do końca, nie śą zam knię­
te, ale że wybiegają poza fabułę 
powieści; następuje w  nie j przesi­
lenie postawionych k o n flik tó w  i to­
stów  ludzkich, przechodzą one przez 
punk t ku lm inacy jny , pozostając jed ­
nak niedopełnione, niewyjaśnione 
ostatecznie. Ich dalszy ciąg zna j­
dziemy w nas samych, we w łasnym  
i otaczającym nas życiu, k tóre u- 
w ie lokro tn ia  do jrza łą prawdę o na­
szych czasach, zaw artą w  powie­
ści Brandysa.

Sławomir Błaut

L I S T
do

CZYTELNIKÓW
T ROCHĘ więcej niż rok temu 

czytelnicy nasi m ieli sposob­
ność zauważyć debiut literacki 
Mateusza Żurawca. Wkrótce po 
„Uście do Kardynała Spellma- 
na" drukowaliśmy „Czarny 
śpiew", a później — trzy frag­
menty poematu, który m iał uży­
czyć swego tytułu książce Żu­
rawca wydanej przez PA X .

„Wiec w środku człowieka“ 
spotkał się —  wiemy o tym —  
z bardzo różnymi ocenami. Zda­
rzały się głosy nader pochlebne, 
nie brakło uwag świadczących 
o całkowitej dezaprobacie, lecz 
— co najważniejsze, gdyż po­
twierdza nieprzeciętność wystą­
pienia Żurawca —  wśród opinii, 
które do nas dotarły, nie było 
grzecznościowych formułek to­
warzyszących zazwyczaj utwo­
rom miernym, nie angażującym  
czytelnika emocjonalnie. — D ru­
kowaliśmy jedną tylko recenzję 
tomiku Żurawca, recenzję — tak 
się nam zdawało — prowokują­
cą do dyskusji; wbrew oczeki­
waniom dyskusja nie została 
podjęta na piśmie. Być może, 
onieśmielił niektórych fakt, że 
krytyk, choć nie skąpiąc zastrze­
żeń —  uznał „Wiec“ za jedną 
z najbardziej godnych uwagi 
książek poetyckich okresu po-, 
wojennego, zawarte zaś w nim, 
poematy — za w ielki ekspery­
ment. , .

Rozważania swoje zakończył 
recenzent stwierdzeniem: ,<natus 
est poeta“ . Czytelnicy naszego 
tygodnika przypominają sobie 
zapewne, że w tym samym nu­
merze (10/54) a nawet na tej sa­
mej kolumnie rozpoczęliśmy 
druk opowiadania Żurawca 
„Jack Kerton nie wraca do ba­
zy". Poeta zadebiutował jako 
prozaik. Niem al przez cztery 
miesiące pojawiał się w  . „Dziś 
i  Jutro“ odcinek; ostatni — w  
numerze 26/54. — Możemy więc 
porozmawiać o nowym ekspery­
mencie Mateusza Żurawca.

Rozmowa taka przyda się au­
torowi, gdyż „Jack Kerton“ jest 
pierwszym z trzech zamierzo­
nych opowiadań Żurawca; mają 
się one łączyć problemowo (nie 
tematycznie!) i wspólnie stano­
wić tom pt. „Cierpkie winogro­
na“. Powinna też zainteresować 
odbiorców naszego pisma, któ­
rzy — jak  przekonaliśmy się 
podczas niedawnego konkursu 
literackiego —  często cami pró­
bują sił w sztuce pisarskiej lub 
przynajmniej —  o czym świad­
czą listy — chętnie widzieliby 
częstsze publikowanie w  „Dziś 
i Jutro“ utworów literackich. 
Decyzja drukowania większej 
całości w  formie odcinków była 
małym... eksperymentem i ze 
strony redakcji. O jego powo­
dzeniu lub niepowodzeniu decy-. 
dować będzie dyskusja na te­
mat opowiadania Żurawca.

Każdy czytelnik jest po tro­
sze krytykiem  literackim, każdy 
przecież ma coś do powiedzenia 
na temat swojej lektury —  choć­
by tyle: czy rzecz się podobała, 
czy nie i dlaczego. Bywa, że naj­
bardziej nawet prymitywne, 
„niefachowe“ wypowiedzi zawie­
ra ją dużo cennych uwag i  wca­
le nie zawsze ustępują temu, co 
mają do napisania „zawodowi“ 
recenzenci. — Nie chcąc ani 
trochę uszczuplać tego, co jest 
(a jest chyba nie mało?) do po­
wiedzenia o utworze Żurawca —  
nie my tę rozmowę z czytelni­
kami rozpoczniemy, lecz tylko  
poprzestajemy na zaproszeniu 
wszystkich mających na to ocho­
tę do zbierania głosu i oczeku­
jemy —  tak to nazwijmy — „re­
cenzji z terenu“.

Listy prosimy wysyłać pod 
adresem działu literackiego na­
szej redakcji. Wypowiedzi bę­
dziemy się starali drukować. 
Aby zaś postulatowi rozmowy 
stało się zadość — odpowiemy 
wszystkim uczestnikom w  arty­
kule podsumowującym dyskusję.
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A N D R Z E J O D O L A Ñ S K l

Z  feiLmam czachoóloutackim nienajlepiej...

Scena z film u „ Porwanie“ Scena z film u „Anna Proletariuszka”

Z AC ZN Ę  od stw ierdzenia , że roz­
powszechnianie z łam ało w  tym  

ro k u  tradyc ję : doroczny fes tiw a l 
f i lm u  czechosłowackiego nie od­
b y ł się na w iosnę. A le  n ic w  tym  
złego, bo jeże liby w yśw ie tlane  w  
c iągu osta tn ich tygodn i cztery no­
w e  f i lm y  czechosłowackie („A nna  
p ro le ta riuszka “ , „P o rw an ie “ , „K o ­
b ie ta  do trzym u je  s łow a“  i  „Wczasy 
z A n io łe m “ ) m ia ły  tw orzyć w łaśnie 
fe s tiw a lo w y  zestaw —  byłoby to 
trochę  może żenujące d la  k inem a­
to g ra fii, k tó ra  dysponuje jedną z 
na jlepszych w  E uropie w y tw ó rn i 
(zdolna do rocznej p ro d u kc ji 40 
ty tu łó w ), sztabem doświadczonych 
p ra cow n ikó w  tw órczych i  technicz­
nych  i  n ie w ą tp liw ie  w artośc iow y­
m i tradyc jam i przeszłości.

Czy w yśw ie tlane  obecnie f i lm y  
czechosłowackie da ją  jakąś ogólną 
panoram ę b ra tn ie j k inem a tog ra fii, 
czy pozw a la ją  na ukszta łtow an ie  
o p in ii?

N ie w ą tp liw ie  ta k  —  chociaż to 
t a k  b rzm i z pozoru paradoksalnie, 
je ś li się weźm ie pod uwagę, że po­
kazyw ane ty tu ły  stanow ią jedną 
trzecią  rocznej p ro d u kc ji czecho­
s ło w ack ie j; pom im o bow iem  ogrom ­
nych  m ożliwości, ja k  to ju ż  w yżej 
zaznaczyłem, w  ciągu ostatn ich 
trzech la t Czechosłowacy rea lizu ją  
przecię tn ie  10-12 ty tu łó w  na rok. 
T a  ogromna dysproporcja  m iędzy 
technicznym i m ożliw ościam i a p ra k ­
tyczną wydajnością w y n ik a  z b ra ­
k u  pe łnowartościowych scenariuszy. 
Od czasu rezo lu c ji K om ite tu  Cen­
tra lnego K P C  w  spraw ie  twórczoś­
c i f ilm o w e j (1950) k inem atogra fia  
czechosłowacka przechodzi poważ­
ne przeobrażenia ideologiczne, a r­
tystyczne i organizacyjne. Rozpoczę­
to  przede wszystkim , w a lkę  z apo­
litycznością  i  u leganiem  nacisko­
w i m ieszczańskiej w idow n i, k tó re  
poważnie obciążyły p rodukcję  
p ierw szych la t  powojennych. W  
prak tyce  oznaczało to niedopusz­
czanie do rea liza c ji scenariuszy ska­
żonych ty m i „grzecham i“ . Ponieważ 
zaś szybkie uzyskanie pe łnow artoś­
ciowego pod względem  po litycz-

K I L K A

SUKCES POLSKIEGO P LA STYKA

P la s tyka  po lska  odn ios ła  o s ta tn io  d u ­
ży  sukces na aren ie  m iędzynarodow e), 
na w ys taw ie  bow iem  p la s tykó w  w W ene­
c j i  nag rodę  UNESCO p rzyznano  a rtyśc ie  
po lsk ie m u  Tadeuszow i K u lis iew iczow i.

RADZIECKIE W YSTAW Y PLASTYCZNE

W  D om u P las tyków  w  L e n in g ra d z ie  
O tw arto  tra d y c y jn ą  w ystaw ę p rac  m ie j­
scow ych m a la rzy , rz e źb ia rzy  i g ra fik ó w . 
Na w ys taw ie  zn a jd u je  s ię  ponad 400 
p rac . W iększość z n ich  p rzeds ta w ia  ży ­
c ie  lu d z i ra d z ie ck ich , n ie k tó rz y  m a la rze  
u ka za li p iękn o  ro s y js k ie j p rz y ro d y , a 
Tam ara  Pastuchow a, k tó ra  n iedaw no 
w ró c iła  z Chin. w ys ta w iła  ob raz  ,,Dżon- 
k i na rzece C huanou" o raz  p o r tre t 
ucze nn icy  ch ińsk ie j.

Równocześnie w  M oskw ie  o tw a rto  
p ie rw szą  W szechzw iązkow ą W ystawę 
Tw órczośc i A rty s ty c z n e j ro b o tn ik ó w  i 
p ra co w n ikó w  um ys łow ych. W trzech  
obsze rnych  paw ilonach  w ystaw iono po­
nad 2 tys iące dz ie ł m a la rs tw a , g ra f ik i,  
rze źby  i s z tu k i d e ko ra cy jn e j.

NOWE FILMY WCHODZĄ NA EKRANY

W lip cu  i s ie rp n iu  b r. na ekranach  
naszych k in  ukaże  się szereg now ych 
illp ió w , v

nym  m a te ria łu  by ło  % oczyw istych 
względów n iem ożliw e —  ograniczo­
no p rodukc ję  ilościowo, Z  im pasu 
tego b ra tn ia  k inem atogra fia  n ie  
w yb rnę ła  zresztą do dziś, o czym 
świadczy p rodukcja  roku  1953 —■ 
z k tó re j na jlepszym i zresztą pozy­
c ja m i są w yśw ie tlane  u  nas obec­
n ie  ty tu ły  —  i  stąd pryska pozor­
ny  paradoks uogólnienia.

Bez w ą tp ien ia  godna podziwu jest 
pasja film o w ców  czechosłowackich 
w  próbie przenoszenia aktua lne j 
p rob lem atyk i d n ia  na ekran. 
W praw dzie  schematyzm św ięci 
wśród większości tych ty tu łó w  swo­
je  w ie lk ie  t r iu m fy  —  ale n ie  moż­
na obo ję tn ie  przejść obok fak tu , 
że n ie  m ija  ro k  od w yp łyn ięc ia  
jakiegoś ważnego aktualnego te­
m atu politycznego, gospodarczego 
czy ku ltu ra lneg o  —  a ju ż  B a rra n - 
dów  —  m iasteczko film o w e  —  o- 
puszcza f i lm  poświęcony tem u za­
gadnieniu. I  są to  f i lm y  różnorodne 
pod względem  rodza jow ym : d ra ­
m aty psychologiczne, komedie, f i l ­
m y sensacyjne... T a k  ma się spra­
w a z „P o rw an iem “ , którego akc ja  
osnuta jest na t le  uprowadzenia 
czechosłowackiego sam olotu pasa­
żerskiego przez im peria lis tycznych 
dyw ersantów , ta k  jes t z zagadnie­
n iem  pełno wartościowości pracy za­
w odowej kob ie t w  przem yśle w  
f ilm ie  „K ob ie ta  do trzym u je  s łow a“ , 
czy wreszcie z nową problem atyką 
społeczną wczasów pracow niczych 
(„Wczasy z A n io łe m “ ), ta k  jest z 
n ie  w yśw ie tla nym i u nas film a m i 
o życiu gó rn ików , flisaków , m ło ­
dzieży robotniczej.

Ten nie  obcy i  naszej tw órczo­
ści f ilm o w e j n iedow ład ideow o-ar­
tystyczny o ryg ina lnych  scenariuszy 
film o w cy  czechosłowaccy stara ją  
się w yrów nać adaptacjam i k la sy ­
ków  lite ra tu ry , zarówno współcze­
snej, ja k  i  ub iegłych stu lec i: J ira - 
sek, O lbracht, Czapek, Szramek, 
Rzezacz. Toteż gdy dodam y do 
tych pozycji f i lm y  biograficzne i 
historyczne, przeszłość dom inować 
będzie nad współczesnością. Trzeba 
od razu zastrzec, że ucieczka w

Z film ó w  p ro d u k c ji p o lsk ie j u jrz y m y  
d ług o  oczek iw any, b a rw n y  fi lm  fa b u la r ­
n y  p t. „P o śc ig " , k tó re g o  a kc ja  toczy 
s ię  w  państw ow ej s ta d n in ie  ko n i w  Re­
g lach . „S yn o w ie  lu d u "  — to następny 
ś re d n io m e tra żo w y  f i lm  do ku m e n ta ln y  
p ro d u k c ji po lsk ie j.

Ci w szyscy, na k tó ry c h  ta k  w ie lk ie  
w raże n ie  w y w a rła  sz tu ka  M. G ork iego  
„W assa Że ieznow a", z zadow olen iem  
p rz y jm ą  w iadom ość, iż  będą m o g li ob e j­
rze ć  na e k ra n ie  f ilm o w ą  adaptac ję  te j 
s z tu k i. D ru g i f i lm  ra d z ie ck i to także 
adap ta c ja  film o w a  s z tu k i te a tra ln e j — 
kom ed ii A. O strow sk iego pt. „L a s " . „M a ­
ły  p rz e w o d n ik "  — to ty tu ł f i lm u  p ro ­
d u k c ji ra d z ie ck ie j, p rzeznaczonego d la  
d z ie c  i m łodzieży, k tó ry  ró w n ież  u jr z y ­
m y na naszych ekranach .

'K in e m a to g ra fię  Czechosłow acji re p re ­
zen tow ać będzie f i lm  pt. „W czasy z 
A n io łe m ".

Na e kranach  naszych • k in  u jrz y m y  
także f i lm  p ro d u k c ji fra n c u s k ie j pt. 
„D z ie ln ic a  cu d ó w ". B oha te ra m i tego f i l ­
m u są d z iec i p ro le ta r ia c k ie  z dz ie ln ic y  
p a ry s k ie j M ontm atre .

A k c ja  f i lm u  p ro d u k c ji a n g ie lsk ie j „Z a ­
gub ione d z ie c iń s tw o " ro z g ry w a  się 
w spółcześnie w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

r o c z n ic ę : ś m ie r c i  Ro s e n b e r g ó w
uroczyśc ie  obchodzono w  P aryżu . Na 
w ieczorze w sa li P leyel w  bogate j części 
a rty s tyczn e j D an ie lle  D e lo rm e i M iche l 
V ito ld  w yko n a li m. in. d ia lo g i ze s z tu k i 
L. K ru czko w sk ie g o  „J u liu s z  i E the l". W 
tea trze Monceau sz tuka  o Rosenbergach 
G. S oria  pt. „S tra c h "  p rz e k ro czy ła  w  re ­
żyse r ii T. B a lachovej liczbę  50 p rzeds ta ­
w ień.
„OBSERVER" O RADZIĘCKIM  BALECIE

K ry ty k  ang ie lsk iego  ..O bserve ra " Se­
bastian H a th n e r s tw ie rd z i! w  sw ym  
sp raw ozda n iu  z w ystępów  b e rliń sk ich  
ba le tu  radz ieck iego , że w yw o ła ły  one 
pow szechny en tuz jazm  zarów no w śród  
m ieszkańców  w schodniego ja k  i zachod­
niego B erlina . W re p e rtu a rze  ba le tu  
H a th n e r ro z różn ia : czysty  ba le t k lasycz­
ny. a r ty s ty c z n y  tan iec ludo w y  o raz  d ra ­
m at taneczny. Jedynie w s tosunku  do 
o s ta tn ie j g ru p y  re p e rtu a ro w e j zgłasza 
k ry ty k  pewne zastrzeżenia , ra z i go tu 
na d m ie rn y  re a lizm  i zby t m a ły  w kład 
a rtys tyczneg o  eksperym en tu . Oceniając 
jedn ak  całość radz ieck iego  a rtyzm u  ba 
letow ego pisze: „C o do do bo ru  i k lasy 
artYOtów ora* oo do techniki zespół ten

przeszłość n ie  m a w  sobie n ic  *  
b raku  zdecydowanej postawy p o li­
tycznej. Tem atyka h istoryczna ma 
w yraźne genealogiczne pow iązania 
ze siprawami dn ia  dzisiejszego, m ó­
w i o ideach, „za k tó re  w a lczy ł lu d  
w  przeszłości, k tó re  dziś rea lizu je  
i  k tó re  ju tro  prowadzić go będą 
do lepszej przyszłości“  (z rezo lu­
c ji K C  KPC). Inna  sprawa, że te 
słuszne koncepcje często tracą s iłę  
argum entac ji w sku tek uparc ie  w y ­
stępującej „m an ie ry “ , polegającej 
na n iesłychanie drob iazgow ym  od­
tw arzan iu  k o lo ry tu  epóki, w ym u - 
sk iw an iu  szczegółów i  drob iazgów  
ja k  w  obrazach Gustawa M oreau, 
co prow adzi w  konsekw encji do 
rozładowania napięcia d ra m a tu r­
gicznego („Z  cesarsko-kró lew skich 
czasów opow iadań k ilk a “ , „M ies iąc 
nad rzeką“ , „T a je m n ica  k r w i“ , 
„M ło de  la ta “ ).

Jeżeli chodzi o prob lem atykę h i­
storyczną w  twórczości osta tn ich  
la t, to n ie w ą tp liw ie  najfepsze rezu l­
ta ty  osiągnięto w  f ilm ie  poświęco­
nym  rew o lu cy jn e j przeszłości r u ­
chu robotniczego. Zwłaszcza ta k ie  
pozycje, ja k  ..P rzyjdą now i bo jo w - 
n ic y “  i  „ Z a h a r to w a n i“ , m im o  
swych, g łów n ie  scenariuszowych, 
błędów, w nos iły  w ie le  twórczej 
śm iałości i  św iadczyły o dużym  
wzroście ideowo - artystycznym  k i­
nem atogra fii. A le  od roku  1950 
Czechosłowacy n ie  uczyn ili na tym  
polu postępu i ich  ostatn ie osiąg­
nięcie —  „A n n a  pro le ta riuszka“  
w skazu je  na poważne obniżenie lo ­
tu . Z  c iekaw e j i  n ie  pozbawionej 
u ro ku  prosto ty  powieści O lbrachta 
o w a lkach  klasow ych p ro le ta ria tu  
czeskiego w  la tach 1918-20, ukaza­
nych poprzez pryzm at losów dz iew ­
czyny ze w s i i m łodego robo tn ika , 
wyszedł f i lm  o m anifestacjach i  ze­
braniach, pozbaw iony ludzkiego 
ciepła i  artystycznego prawdopodo­
bieństw a (na jbardzie j tu  „k lasycz­
n ym “  przyk ładem  jest scena na 
ławce w  parku — scena wyznania 
m iłosnego przeplatanego gęsto te r­
m ino log ią  ekonomiczno - po litycz ­
ną). Reżyser f i lm u  K . S tó k ly  przed

zaćm iew a w s ze lk i b a le t Zachodu... Ze 
w szys tk ich  ba le tów  Lo ndynu , New Y o r­
k u  i P a ryża  jeszcze n ie  udało s ię zesta­
w ić  g ru p y , k tó ra  dorów nyw a łe .by m u 
cho ćb y  w  p rz y b liż e n iu “ .

W ROUEN, M IEŚCIE CORNEILLE'A 
u rz ą d z ił p a ry s k i Théâ tre  N ationa l Po­
p u la ire  pod k ie r. Jean V lla ra  sw ó j le tn i 
fe s tiw a l te a tra ln y . O prócz „C y d a " z Gé­
ra rd  P h ilip e m  w  ro li  ty tu ło w e j i S y lw ią  
M o n fo r t w  ro li  Szim eny w ys taw ion o  na 
renesansow ym  dz ied z ińcu  P ala is de Ju ­
s tice  — „C yn n ę " z Jean Deschamps. 
V ila r , k tó ry  zna kom ic ie  w y re żyse ro w a ł 
u tw ó r, g ra ł zarazem  ro lę  A ugus ta  udo­
w ad n ia ją c  po Don Juanie  na nowo, że 
je s t ró w n ie  św ie tnym  a k to re m  ja k  re ­
żyserem . U kaza ł nieco m e la n ch o lijn ą  
w ie lkość  w ładcy , k tó r y  po k rw a w y c h  
rzez iach  p o ją ł w reszc ie , że ró w n ie ż  n a j­
w yższa dob roć  m oże stać s ię  w yrazem  
m ą drośc i i n ie  zaw ieść ra ch u b y  p o lity ­
ka. Po Rouen TNP da  tra d y c y jn ie  w y ­
stępy w  A v ignon .

DZIW ACTW A AMERYKAŃSKIEGO 
TEATRU

„S ow ie tska ja  K u ltu ra "  donosi za „S a-‘ 
tu rd a y  R evue" o now ozalożonym  a m e ry ­
ka ń sk im  tea trze  B ake ra  i jego  e ksp e ry ­
m entach z „O te lle m ". Zapoznawszy s ię  w  
E u ro p ie  z .o s ta tn im i „ iz m a m i"  w  sztuce 
Zachodu B a ke r postanow i! zastosować je  
w  sposób s y n k re ty s ty c z n y  we w łasnym  
tea trze . KażCą z g łów n ych  postac i s z tu k  
ro z b ija  s ię  tu  na je j  e lem en ty  s k ła d o ­
we. Np. na „O te lla "  s k łada  s ię  w  ten 
sposób genera ł-kochanek, cz ło w ie k  za­
zd ro sn y  i b a rba rzyńca , na Jaga — s ie r­
żant, o b łu d n ik  i sadysta. O dpow iedn io, 
daną postać o b s łu gu je  rów nocześn ie  k i l ­
ku  a k to ró w , nb. g ra ją c y c h  ró żn ym i s ty ­
lam i: sym b o lis tyczn ie , s u rre a lis ty c z n ie  
itp . W sum ie  „n o w y  k ie ru n e k "  w yda je  
się szczególn ie  z ło ś liw ą  am e ryka ń ską  
kp in ą  z Szekspira .

MIMO SEZONU LETNIEGO 
te a try  fra n cu sk ie  w ys ta w ia ją  s z tu k i 
w ie lk iego  re p e rtu a ru . W p a ry s k im  tea­
trze  „M a th u r in s “  C entre D ram atiqu e  de 
l'Ouest p reze n tu je  w  re ż y s e rii i z ro lą  
ty tu ło w ą  H. G ignoux  — udanego „M i­
z a n tro p a " M o lie ra  (d ekora c je  J. Noël), 
podczas gdy w  sa li „H é b e rto t"  Centre 
D ram atique  de l'E st w ys taw ia  — s łab ie j 
w ydob yw a jąc  w ła śc iw y  na s tró j — „M e ­
w ę" Czechowa w  p rze k ła d z ie  i re żyse rii 
S. M agito  (dek. R. W ogenscky). Na fe s t i­
w alu  te a tra ln ym  w  A rra s  znany reżyse r 
A n d ré  Reybaz w ystaw ia  na dz iedzińcu  
Palais S aint Vaast znakom ic ie  „W esele 
F ig a ra " Beaum archais, łącząc zręczn ie  
lekkość kon w e nc jon a lne j In t ry g i m iło ­
sne j z os trośc ią  sa ty ry  spo łecznej. Deko­
ra c je  R. A llio  dobrze  w y k o rz y s ta ły  tło  
pa łacu, F igara  g ra ł sam Reybaz p rze ­
chodząc w  te j r o l i  od fry w o ln o ś c i k u  co­
raz większej głęb i,

k ilk u  la ty  s tw o rzy ł jeden z na jle p ­
szych f ilm ó w  czeskich —  „S yre ­
na“  wg. powieści M aje row e j. W yż­
szość do jrza łości ideowej „A n n y  
p ro le ta riuszk i“  —  O lbrachta nad 
„S yreną“  n iestety n ie  znalazła w  
film o w e j adap tac ji swej rekom pen­
saty i  je s t w yraźnym  ostrzeżeniem, 
że n ie  tędy droga.

B ardzie j w artościow ą pozycją pod 
każdym  względem  je s t „P o rw a n ie “ . 
A k tu a ln a  tem atyka d y w e rs ji im pe­
ria lis tyczne j uzyskała przez sensa­
cy jn ą  fo rm ę większą s ilę  w yrazu. 
„P o rw an ie “  m a w praw dzie  m ie j­
scami na iw ną  i  uproszczoną budo­
wę dram aturg iczną, k tó re j n ie  ra ­
tu ją  p róby pogłębian ia psycholo­
gicznego n iek tó rych  postaci. W  ca­
łości jednak budowa f i lm u  je s t 
zręczna pod względem  fo rm a lnym  
i  posiada w yra źny  szk ie le t fa b u la r­
ny. D ynam ika  n a rra c ji w  dużej 
m ierze p o k ryw a  całą naiwność re ­
k w iz y tó w  poe tyk i f i lm u  sensacyjne­
go i  spraw ia, że przechodzim y ko ło  
n ich  bez dysku s ji nad ich  re a li­
stycznym i w ym ia ram i. Is to tną  w a r­
tością „P o rw a n ia “  jest um ieję tność 
podporządkowania fo rm  sensacyj­
nych now ym  społecznym  treściom , 
k tó re  w e współczesnych film a ch  
czechosłowackich tego rodzaju n ie  
zawsze dochodziły do głosu. W ar­
to  zatem przy  o ka z ji wspomnieć, że 
„P o rw an ie “  jes t dzie łem  m łodych 
film ow ców , k tó rzy  w  Czechosłowa­
c ji coraz częściej dochodzą do gło­
su i  tw orzą  coraz bardzie j udane 
f ilm y .

J. Mach, rea liza to r w yśw ie tlane j 
przed rok iem  dobre j sensacyjnej 
„ A k c ji B “ , p rezentu je  się obecnie 
ja k o  au to r kom edii „W czasy z A n io ­
łe m “ . Trzeba z m iejsca uprzedzić 
rozczarowania czy te ln ików  i pow ie­
dzieć, że to  jest c ień kom edii, bo te 
„W czasy“  —  to fo rm a lna  nuda, to 
f i lm  n iew ykorzystanych, - a ogrom ­
nych po tencja ln ie  m ożliwości. Spot­
kan ie  podczas u rlopu  różnorod­
nych typów  ludzkich , charakterów , 
tem peram entów, zainteresowań — 
to  aż się prosi na  ekran. A  ty m -

. WE FRANCJI NISZCZEJĄ ZABYTKI 
KULTURY

Jak don ios ła  o s ta tn io  fra n c u s k a  p ra ­
sa, na s k u te k  b ra k u  funduszów , a co s ię 
z tym  w iąże i b ra k u  ko n se rw a c ji, jeden 
z na js ta rszych  kośc ió łkó w  F ra n c ji, w  
T rucq , za w a lił się.

K ośc ió ł ten  zosta ł zbudow any w  X V III 
w ieku  1 b y ł za b y tk ie m  je d yn ym  w  sw o­
im  ro dza ju , pon iew aż p o s ia da ł jeszcze 
s łom ia ny  dach.

NIEZNANE M ANUSKRYPTY 
K AR D Y N A ŁA  NEW M ANA

F rancu sk i ty g o d n ik  k a to lic k i „A c tu a ­
lité  re lig ieuse  dans le m o n d e " podaje, 
że k la s z to r O.O. O ra to ria n ó w  w  B ir ­
m ingham  posiada 250 n ie  w yd a n ych  do­
tąd  m a n u sk ryp tó w  k a rd y n a ła  Newmana. 
W przew aża jące j części są to kazania  
napisane gdy Newm an b y ł jeszcze ang li- 
kan inem , choć są  także i p ism a pocho­
dzące z o k resu  na w rócen ia  tego w ie lk ie ­
go m yś lic ie la  na ka to licyzm .

O.O. O ra to ria n le  p rz y g o to w u ją  obec­
nie zb io row e w ydan ie  tych  p ism , zaś 
k la sz to r O.O. B ene dyk tynó w  w  W e in ­
g a rten  tłum aczy je  na ję z y k  n iem ieck i.

PIERWSZY FRANCUSKI KONGRES 
ARCHEOLOGII I  ORIENTALISTYKI 

B IBLIJNEJ

zorgan izo w any  przez A n d ré  P a rro t, 
ko n se rw a to ra  m uzeum  L u w ru  o d b y ł się 
os ta tn io  w  Saint Cloud. P ie rw szy dzień 
b y ł pośw ięcony a sy ro lo g ii i eg ip to lo g ii, 
d ru g i m a n u sk ryp to m  zna lez ionym  w  re ­
jo n ie  M orza M artw ego , trze c i zaś poszu­
k iw an io m  prow adzo nym  w  M ari. M iasto 
to is tn ia ło  w czw a rtym  tys iąc lec iu  p rzed 
narodzeniem  C hrystusa, d z ię k i zaś 
p rzepro w adzo nym  badaniom  uczeni na­
t r a f i l i  na w yko p a liska  sięga jące aż do 
X V III s tu le c ia  p rzed naszą erą.

K ongres a rcheo logów  fra n cu sk ich , w 
k tó rym  także b ra li ud z ia ł p ro feso row ie  
szko ły  b ib li jn e j w  Jerozo lim ie , w zbudzi) 
w ie lk ie  za in te resow an ie  w śród  uczonych 
całego św iata. Na K ongresie  tym  pow zię­
to postanow ienie zo rgan izow an ia  fra n c u ­
sk iego  o ś rodka  badań nad S ta rym  Te-

czasem bohaterow ie w raz z A n io ­
łem  (bo ta k  w łaśnie nazywa się 
wczasowicz — praski tram w a ja rz) 
chodzą na nudne w ycieczki, p r..w ią  
sobie g ładkie  s łów ka, zmuszeni są 
przez rea liza tora do przeżywania 
w yim aginow anych k o n flik tó w , pod­
czas gdy ta k ie  ja k  sprawa powaś- 
nionego m ałżeństwa, przeobrażeń 
psych ik i społecznej —  za ła tw iane są 
poza ekranem  i  dociera ją  do nas 
w  fo rm ie  zrelacjonowanej. Dopraw­
dy, ta k i f i lm  — to antypropaganda 
wczasów!

A le  w  c ien iu  cienia „W czasów i  
A n io łem “ stoi „K ob ie ta  do trzy ­
m u je  słow a“ . To ju ż  jes t kom p le t­
na abstrakcja , najlepszy przykład 
ja k i można przytoczyć na obrazowa­
n ie  życia zza b iu rka . Ludzie są ja k ­
by księżycowi, poruszają się n ie ­
m al w  ka ta lep tycznym  śnie, sprawy 
ich  w  tych  w ym iarach  też są księ­
życowe. A  chodziło przecież o spra-

H a i M C E K T Y

OŻNE byw a ją  koncerty  
dyplomantów, tak różne, 
ja k  szeroka jest skala  
ludzkich możl iwości od­
twórczych. Od wykonań  

zaledwie słabych, poprzez popraw­
ność, mniejsze czy większe zdolno­
ści, aż do specja lnej dyspozycji, 
k tórą  nazywamy talentem.

M ając  stale do czynien ia z kon­
cer tam i absolwentów różnych  
PW SM  i  w m aw ia jąc  sobie m i łą  dla  
k ry ty k a  zdolność ob iek tyw ne j oceny 
sytuac j i  —  stw ierdzić  można is tnie­
nie dużej i lości m n ie j  lub więcej  
zdolnych kandydatów na artystów,  
mających poza sobą długie la ta  pra ­
cy i  mozołów technicznego przygo­
towania. Jednocześnie w idać  jed­
nak, ja k  m ało spotyka się takich, 
o k tó rych  można by bez wahan ia  
powiedzieć „m a  ta len t“ .

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
gdy p rzy  m ie rnych  zdolnościach ra ­
żą niesłychanie wszelkie nawet i  
drobne niedociągnięcia warsztato­
w e j  na tu ry  —  p ra w d z iw y  ta lent u-  
s taw ia od razu we w łaśc iw e j p ro­
p o rc j i  zagadnienie „dz ie ła“  i  „ś rod­
ków “ . N ie znaczy to byna jm nie j,  
aby wo lno by ło nie doceniać znacze­
n ia  warsz ta tu  w  pracy  artysty,  na­
leży jednak zawsze widzieć w  tech­
nice konieczny „środek“ , a n igdy  
wym arzony  „c e l" ,

Dlatego właśnie wykonawca, k tó­
r y  osiągnął perfekc ję  techniczną, a 
nie posiada ta len tu  —  może dopro­
wadzić  swój tw ó r  zaledwie do gra­
n ic  „ n ienagannej poprawności“ , na­
tomiast każdy obdarzony bez­
sprzecznym ta len tem  a r tys ta  po tra f i  
narzucić słuchaczom w łasną koncep­
cję dzieła i  chociażby nawet od­
biegała ona od ogólnie przy jętych,  
nie ty lk o  n ie będzie nas razić, lecz 
przeciwnie, stać się może w  aper- 
cepcji jeszcze w iększym  przeżyciem. 
Nasycona osobowością prawdziwego  
artysty,  nawet odrębna koncepcja  
wykonawcza gwarantować może 
wysoką wartość powstającego tw o ­
ru.

N ie zamierzam oczywiście w yg ła ­
szać dy ty ram bu  wyłącznie na rzecz 
„ t reśc i“  z pomin ięciem „ś rodków “ . 
P raw dz iw y  artysta, o k tó ry m  tu  p i ­
sałem, w id z i  swoje w ady i  zalety, 
a doskonałość osiąga dopiero wtedy,  
gdy zagadnienie środków jest już  
poza nim, ju ż  n ie jest  :wyczuwalne , 
tak organicznie staje się podporząd­
kowane treści.

Wdając się w  te rozważania z 
dziedziny estetyki  —  uspraw ied l i­
w iam  i  jednocześnie anal izuję w ra ­
żenia własne z koncertu. Wrażenia  
równie silne, ja k  może niespodzie­
wane.

Znalem dotychczas Andrze ja  M ar­
kowskiego zdolnego kompozytora, 
obdarzonego nieprzecię tnym muzycz­
nym „e s p r i i “ , tłyszałęta pianistę —

wę rów now artośc i pracy kob ie t w  
przemyśle. Samo sięgnięcie do te-* 
go problem u, bez wyraźniejszego 
oznaczenia środowiska, bez dobre j 
g ry  ak to rsk ie j i bez poczucia hu­
m oru  — n ie  może w p łynąć na 
stworzenie dobre j współczesnej ko­
m edii. T rudn o  więc nawet dobre 
chęci zapisać na kon to  rea liza torów .

Możemy powiedzieć bez fa łszyw ej 
k u rtu a z ji, że tegoroczna panoram a 
f ilm u  czechosłowackiego w yg ląda 
bardzo przeciętnie. W ie lo le tn i k ry ­
zys naszych sąsiadów w  dalszym  
ciągu trw a , a to jest dowodem  d la  
naszych k ra jow ych  m a lkon ten tów , 
że z trudnościam i bo rykam y się n ie  
ty lk o  m y, ale rów nież i w iększe 
kinem atogra fie , lep ie j wyposażone 
technicznie, bo wysokiego poziomu 
technicznego nie  możemy odm ów ić 
f ilm o w i czechosłowackiemu z pew­
nością. Przyczyna tk w i przędą 
w szystk im  -w scenariuszu.

nie przypuszczałem jednak, że uro*  
dził się on dyrygentem.

Od pierwszego do ostatniego ta k .  
tu  I ,  sym fon i i  Szostakowicza t r iva -  
l iśm y  w  n iep rzerwanym  napięciu. 
O rk iestra  reagowała z sejsmogra­
f iczną dokładnością na każdy gest 
dyrygenta. T rzy  strzały  fo r tep ianu  
w  zakończeniu I I I  części zaw is ły  
pośród sali w  pełnej oczekiwania c i .  
szy. I  wreszcie f in a ł  al legro m o l .  
to...

Szczery, młodzieńczy Szostako- 
wicz znalazł pełną blasku, życ ia i  
ne rw u  in terpretację. Już n ie  pa­
m ię tam y nieco akademickiego de­
b iu tan ta  z u w e r tu ry  „D w ie  cha tk i“  
Kurp ińsk iego (pierwsza pozycja p ro .  
gramu), ju ż  nie rażą nas zbyt ostre 
może c h w i la m i ruchy  dyrygen ta  —  
słuchamy z zapartym  tchem mądrze 
przemyślanej i  p rzekonywająco po-  
danej muzyki. Nie m a w  p a r ty tu .  
rze m ie jsc pustych czy w ą tp l i .  
wych, każda zmiana tempa czy dy­
n a m ik i  zna jdu je swoje muzyczne u -  
zasadnienie. Po wys łuchan iu  sym­
fo n i i  wydaje się, że czas i  p ra k ty k a  
z ork iestrą  oszl ifu ją  na jlep ie j ruchy  
dyrygenta, a ich obecnej zdrowe j  i  
świeżej wyrazistości nie należy w  
żadnym w ypadku  krępować.

„Lep ie j  jest mieć (do czynienia) 
z dyrygentami,  k tó rzy  lospaniale  
gra ją  (wyraziście dy ryg u ją ) bez or­
kiestrowego doświadczenia, niż z dy­
rygentam i m a jącym i ork ies trową  
prak tykę ,  k tórzy  nie gra ją  tak  d o ­
b rz e “  —  stwierdza au to ry tawn ie  zna­
ko m i ty  dyrygen t John B a rb iro l l i .

Is tn ie je jeszcze jedna przyczyna, 
dla k tó re j w y ra z i łb ym  pogląd, że 
należy podejść specjalnie ostrożnie 
do ko re k tu ry  gestyki. Przyczyną tą  
jest fak t ,  że u w ie lu  świetnych dy­
rygentów ich  młodzieńcza „ kancia-  
stość“  ruchów pozostała do lat n a j ­
późniejszych, nazwa li  to jednak póź­
n ie j „ w n ik l i  k ry ty c y “  —  „czynn i­
k iem  w y ra zu  ich indyw idua lnośc i  
artystyczne j“ .

Z b y t  widoczne ica lo ry  M a rk o w ­
skiego przesłoniły  nam drugą dy-  
p lom antkę  —  Halinę  Łukom ską (so­
pran). Bardzo t rudna  technicznie  
wokaliza (koncert na glos) Reinhol­
da Güera została wykonana przez 
nią  czysto pod względem in tonac j i  
i  p raw ie  bezbłędnie in te rp re tacy j­
nie. N iestety jednak całość nie w y ­
kraczała poza ram y poprawności.

Być  może zresztą, ¿g by ł  i u także 
w in ien  sam w ybór  u tworu , zbyt le k ­
kiego, szczególnie w  swej d rug ie j  
części i  nie mającego w b rew  na­
zwie charakteru  koncertu.

Tak wyg lądałaby pokrótce histo­
r ia  występu dyplomantów, k tó ry  u-  
t rw a la jąc  wrażenie żyw io łow e j in ­
dyw idualności jednego artysty,  nie 
pozostawił  już  mie jsca dla spokoj­
nej, bezbłędnej poprawności — dru -  
Ojeffo, Antoni Górski

„0 akademickiej poprawności 
i artystycznej indywidualności”


